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Mieczysław Jastrun

>a wiosna
To rozkwitłe szaleństwo przyrody,
Ta wspaniała majowa choroba,

Ta fantazja ziemi, co ogrody 

W raj zamienia, jak wam się podoba?

Ja z tej wiosny nowej wyniosłem 
Nie zaćmione pamięcią olśnienie,
Chociaż za mną słońca dawnych wiosen, 
A przede mną wieczorne cienie.

Tu na ławce, co się w gąszcz zapada, 
Znów, jak dziecko pierwszy dzień w szkole, 
Z niebem jak z elementarzem siadam 

I nad alfabetem się mozolę...

O, dziś jeszcze nie douczony 

Siedzę linię lotu owadów,

Kwiat oglądam z obojej stroni 
I podziwiam grację Winogradów.

Nocą uczę się od błyskawicy,

Gdy ciemności owija dziewięćkroć, 
Aby kluczem na złotej pętlicy 

Nieba czarne sklepienie odemknąć.

Czytelnikom, Korespondentom
naszego pisma sfJodanty serdeczne życzenia
miłego Wypoczynku i wesołych
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T7 OLCEOWE PLAMY układa-

ją się na ogromnej mapie w 
Wesołą wiosenną mozaikę.

Plan Generalny Warszawy. 
Pisaliśmy już o mm wiele razy. 
Pisaliśmy — narzekając, że do 
tej pory go jeszcze nie ma, że 
do tej pory architekci i urbani­
ści pracują „na wyrywki". Tak 
jest jeszcze i w projektach te­
gorocznych. Ale ów Plan Ge­
neralny „dojrzewa" w nie-cie- 
plarnianych warunkach Biura 
Urbanistycznego Warszawy.

Pierwsze, wstępne założenia 
Planu są już gotowe. Miały być 
w tych dniach przedstawione na 
Prezydium Rządu. Telefonując 
do Warszawy w czasie obrad 
XX Zjazdu Bolesław Bierut do­
wiadywał się, czy architekci 
zdążą, czy na czas przygotują 
plany, perspektywy, wylicze­
nia...

W maleńkich, zatłoczonych 
pawilonach BUW o tym planie 
mówi się teraz, jak o jedynaku, 
który ma przystąpić do matu­
ralnych egzaminów. Zda czy me 
zda... Tyle razy p r z e d te m  wy­
dawało się, że projekt jest „za­
pięty na ostatni guzik", a w

Dariusz Piątkowski

praktyce ujawniano usterki, 
braki...
DLAŃ GENERALNY. Już sa- 
*■ ma nazwa mówi, że będą to 
tylko główne wytyczne, podsta­
wowe drogi rozwoju. Nie ma 
więc tutaj gotowych odpowie­
dzi i „recept' na to, jakie ma­
ją być wszystkie osiedla i dziel­
nice, które zobaczymy za rok, 
za pięć czy za dziesięć lat. Plan 
określa jedynie kierunki, pod­
stawy. Na przykład takie, że w 
ciągu dziesięciolecia liczba 
mieszkańców Stolicy powinna 
sięgnąć 1 miliona 400 tysięcy 
osób. Trzeba zatem dla nich 
wybudować domy, szkoły, kina, 
teatry, sklepy, stadiony sporto­
we. Przekładając zawiłe, ma­
tematyczne założenia i wskaź­
niki na zrozumiały język — 
projektanci wyliczyli, że w cią­
gu lat 1956 — 1960 trzeba w 
Stolicy wybudować co najmniej 
380 — 400 tysięcy nowych izb. 
Dopiero wtedy będziemy mogli 
mówić o jakimś poprawie­
niu warunków lokalowych, o

C H O P I M E U M
Wśród warszawskich 

budowli, związanych z 
pięknymi legendami,
Pałac Ostrogskich na 
Okólniku szczycił się 
tym, że w swych pod­
ziemiach gościł złotą 
kaczkę. Zaklęta przez 
złego czarownika, wy­
pływała w nocy na sa­
dzawkę, oczekując, aż 
zjawi się ten,' kto 
zdejmie z niej zaklęcie 
— by dać. mu szczęście 
i radość.

Ludzkie pragnienie 
piękna, które stworzy­
ło tę legendę, ma dziś 
V" Pałacu Ostrogskich, 
zamiast niej prawdę o 
nic przemijającej war­
tości, ma muzykę na­
szego największego 
kompozytora — Fryde-. 
ryka 'Chopina. Towa­
rzystwo jego imienia, 
które od roku przeszło 
zajmuje ten pałac, two­
rzy tu placówkę, która 
ugruntuje i rozszerzy 
na cały świat wielkość 
i znaczenie Chopina..

Św ieżo m am y jeszcze w  
p am ięci w ie lk i tr ium f m u ­
zyk i Chopina podczas ze­
szłorocznego kon kursu  p ia ­
n istów . Z ain teresow anie  
tw órczością  Chopina ogar­
n ęło  w ów czas ca ły  św iat.
TIFC stara się, by to za in ­
teresow an ie  n ie  w ygasło . 
N aw iązało  już stosu nki z 
w szystk im i w ięk szym i w y ­
daw nictw am i zagran iczn y­

m i, zaprosiło  do udziału  
w  pracach znakom itych  
m u zyk ów , z k tórych  w ielu  
znam y z konkursu . Z g ło ­
sili Już akces m. in. Mar- 
gu erite  Long, Jacąu es Fe- 
vrier  i B iron de G ontant 
(Francja). Guido A gosti i 
Carlo Z ecch i (W łochy) 
F rantisek  M axian (C zecho­
słow acja), M agda T agliafer- 
ro (B razylia), Joseph M arx 
(A ustria), L udw ik B ronar- 
sk i (Szw ajcaria), Igor 
B ełza  (ZSRR), Em il B ajek  (Ju gosła­
w ia), H ugo S teu rer (N iem cy). Ra­
zem  z p o lsk im i ch op in ologam i będą  
oni oracow ali nad w yd aw n ictw em  
„R oczn ik  C hopinow ski", którego I 
tom  je s t już p rzygotow yw an y  oraz 
nad program em  R oku C hopinow - 
si-icgo  (1960 — w  ISO roczn icę uro­
dzin kom pozytora).

Rok Chopinowski zaprząta 
A-'iż teraz umysły pracowników 
TIFC. Przygotowuje się krajo­
wy zjazd pianistów, pedago­
gów, muzykologów i chopino- 
logów, którzy będą dyskuto­
wali o problemach najbliższe­
go konkursu. Ponieważ osią­
gnięcia polskich pianistów za­
stanowiły zagranicznych u- 
czestników konkursu, wielu 
chciałoby się przez jakiś czas 
kształcić w Polsce. Powstał 
więc projekt utworzenia w 
Polsce międzynarodowych kur­
sów letnich dla pianistów. 
Uczestnicy tych kursów brali­
by udział w dorocznych Festi­
walach Chopinowskich w 
Dusznikach, które dzięki te­
rnu bardzo zyskałyby na zna­
czeniu. '

Yó samej siedzibie TIFC w 
Pałacu Ostrogskich wiele się 
odbywa ciekawych imprez, 
niejeden meloman stykał się 
już z koncertami muzyki ży­
wej i mechanicznej, a uzśród 
nich z piękną audycją „Listy 
Chopina“. Bardzo daleko zaa­
wansowana jest praca nauko­
wa i wydawnicza. Z 26-tomo­
wego wydawnictwa Dzieł 
Wszystkich Chopina pod re­
dukcją Paderewskiego i Tur- 
czyńskiego ukazał się już tom 
-V (w 6 wersjach języko­

wych). TIFC przygotowuje no­
we, poprawione wydanie pod 
' edalccją polskich pianistów, 
pedagogów i muzykologów. W 
tym roku rozpoczęto nagranie

na. płyty gramofonowe dzieł 
Chopina w wykonaniu najlep­
szych polskich wirtuozów. Or­
ganizuje się również stałe mu­
zeum Chopinowskie, które po­
wstanie'w salach pałacu.

Już dziś Pałac Ostrogskich 
jest ośrodkiem kultu Chopina 
w kraju i ma wszelkie dane 
zająć w międzynarodowym ży­
ciu muzycznym miejsce rów­
ne „Mozarteum“, „Bachgesell- 
schaft" lub „Beethovenvereinl‘. 
W ich rzędzie stanie Chopi- 
neum jako ośrodek kultu kom­
pozytora, który dla muzyki i 
kultury światowej ma nie 
mniejsze od tamtych zasługi.

(ibis).

zmniejszeniu zagęszczenia w 
warszawskich mieszkaniach. 
Obecny wskaźnik mówi, że w 
jednej izbie — biorąc rzecz sta­
tystycznie — mieszka 1,7 oso­
by. Jak jest naprawdę? W wie­
lu mieszkaniach Stolicy w jed­
nej izbie jest po dwie i więcej 
osób... W 1965 roku — tak za­
kłada Plan Generalny — 
wskaźnik ten ma wynieść 1,4 o- 
soby.

Czy uda się choćby taki stan 
osiągnąć? — Niestety — na to 
pytanie Plan nie potrafi dać 
odpowiedzi... Mówi natomiast, 
że droga do tych 400 tysięcy 
izb musi być jak najprostsza, 
jak najekonomiczniejsza. Bez 
esów-floresów, bez zbędnych, 
skomplikowanych i kosztow­
nych kolumnad, attyk i portali. 
Plan wyznacza miejsca — 
pod uprzemysłowione place bu­
dowy, na nowe bazy prefabry- 
kacyjne, na nowe fabryki i si­
łownie.

A od nas już samych zale­
żeć będzie — jak ten Plan zre­
alizujemy. Jakie będą nasze 
nowe, następne dzielnice i o- 
siedla?
1 LE BĘDZIE TYCH ZESPO- 
1 LÓW?

Patrząc na kolorowe znaki — 
wyraźnie widzimy, że łączą się 
one wszystkie, spinają harmo­
nijną klamrą. Nie będzie już 
„rezerwatów" porozrywanej po­
dzielonej zabudowy. Połączą się 
wreszcie oddalone osiedla, za­
mkną w zwartą całość sumą 
mieszkalnych bloków.

Barwne symbole zapowiada­
ją. że na Woli i Służewcu, na 
Młocinach, Saskiej Kępie, An­
nopolu, Rakowcu, Ochccic, 
Wierzbnie, Siekierkach i Żera­
niu, na Bródnie, Targówku, 
Marymoncie, na Goclawku i w 
wielu jeszcze innych punktach 
Warszawy rosnąć będą następ­
ne dzielnice.

Barwne symbole na Planie 
Generalnym zapowiadają, że do 
1965 roku powinniśmy pozbyć 
się resztek ruin i gruzów, że 
z, roku na rok coraz mniej bę­
dzie domów bez wodociągów 
i kanalizacji, ulic bez chodni­
ków i trwałej nawierzchni.

Wstępne wyliczenia Planu 
głoszą, że w 1965 roku co naj­
mniej 60 procent wszystkich 
warszawiaków mieszkać będzie 
w nowych domach. Założenia 
Planu mówią też, że po reali­
zacji tych projektów nie powin­
niśmy już w „ogonkach" cze­
kać na bilety do kina, a dzie­
ciaki nie będą chyba musiały 
jeździć do odległych szkół za­
tłoczonymi tramwajami. Suche 
słowo „normatyw", które ozna­
cza — ile przedszkoli, łóżek 
szpitalnych czy sklepów przy­
pada na każdy 1.000 mieszkań­
ców — w Planie Generalnym 
nie będzie już tak „groźne" jak 
jest jeszcze dzisiaj... Przewidu­
je się na przykład, że ilość łó­
żek szpitalnych wzrośnie nie­
mal dwukrotnie, a sieć sklepów 
gęstsza będzie o połowę.

Daleko wychodzą założenia 
Planu Generalnego. Na szki­
cach widać wskrzeszone z gru­
zów mury Zamku, wytyczono 
też w projektach szlaki szyb­
kiej kolei miejskiej. Równe 
kreski na planie oznaczają sta­
lowe przęsła nowych mostów, 
które dogodniej zespolą oby­
dwa brzegi Wisły. Kreski te 
„wyskakują" u wylotu przedłu­
żonej tunelem Świętokrzyskiej 
i na Siekierkach, na Żeraniu i 
przy Marymoncie.

Na planie rysuje się już wi­
zja szerokiej arterii, która z 
Północy na Południe, jako bliź­
niacza siostra lewobrzeżnej 
Trasy Północ — Południe, 
przetnie Pragę i połączy odle­
gły Tarchomin z Grochowem, 
Goclawkiem, Wawrem.

Granatowe kółeczko oznacza 
przyszłe miasteczko filmowe w 
Białołęce... Niebieski zalew wi­
ślany— to w przyszłości rozle­
gle jezioro nad progiem rzecz­
nym: ośrodek sportowy i źró­
dło energii elektrycznej. Pro­
stokąt pomiędzy Diugą a pla­
cem Krasińskich — to gmach 
dawnego Fałacu Rzeczypospoli­
tej — przystosowany na po­
trzeby Biblioteki Narodowej. 
Owalny kształt wielkiego sta­
dionu sportowego na Mokoto­
wie — to już za rok-dwa miej­
sce, gdzie dopingować będzie­
my warszawskie drużyny... Zie­
lone, soczyste znaki mówią z 
Planu o tym, że pomiędzy do­
mami i szkołami na Targówku 
czy Okęciu, ns Powązkach i 
Sadybie' wyro»ną krzewy, drze­
wa.
\JU CIĄŻ JESZCZE TRWAJĄ 
* * dyskusje i spory. Cz.y ten 

plan w pełni oddaje sens na­
szych zamierzeń? Chcemy prze­
cież, aby nowa Warszawa była 
miastem naprawdę pięknym — 
abyśmy cieszyli się każdym na­
stępnym osiedlem, tak jak Sta­
rym Miastem czy Nowym Świa­
tem. Nie chcemy już. więcej 
muranowskich czy MDM-ow- 
skich błędów...

Czy właściwe są obecne lo­
kalizacje Planu Generalnego? 
Nie wiem — nie jestem fa­
chowcem... Ale na przykład po­
mysł ulokowania Poczty Głów­
nej w dawnym gmachu PKO 
przy rogu Jasnej i Świętokrzy­
skiej, projekt utworzenia Dziel­
nicy Wiedzy na Polu Moko­
towskim czy też myśl o budo­
wie okrężnej autostrady wokół 
miasta — wydają się co naj­
mniej bardzo ciekawe.

Na pewno znajdą się tacy, 
którzy coś jeszcze będą popra­
wiać, zmieniać w Planie. To 
dobrze — Plan będzie potem 
jeszcze lepszy. Tylko, żeby te 
poprawki nie trwały tak długo, 
jak historyczna już dyskusja 
nad projektami tzw. „wschod­
niej ściany" Marszałkowskiej— 
naprzeciw Pałacu Kultury i 
Nauki...

K IEDY zacznie się realizacja 
Planu?

Na to pytanie — właściw.e 
odpowiedzieć można w czasie 
przeszłym. Już przecież przygo­
towuje się np. projekty mostu 
przy Cytadeli, już prawie goto­
we są robocze plany nowych 
osiedli na Saskiej Kępie i Wo­
li. Pierwszy rok Planu Gene­
ralnego, pierwszy rok „pięcio­
latki" ma dać Warszawie go­
towych 25 tysięcy izb i dal­
szych prawie 30 tys. w stanie 
surowym. W tym jeszcze reku 
mają ruszyć roboty przy no­
wych osiedlach na Grochówie 
i Ochocie, powinno przybyć 
Warszawie np. 125 następnych 
przychodni lekarskich, 15 żłob­
ków, 10 przedszkoli, domy kul­
tury dla młodzieży Muranowa, 
Koła, Saskiej Kępy.

Czy uda się wvkonać wszyst­
kie te pozycje planu? Nie jest 
to łatwe. Zależeć to będzie 
przede wszystkim od wysiłku 
i trudu załóg budowlanych, 
które muszą przezwyciężyć sta­
re błędy i odrobić „mroźne" 
zaległości.

Ale pracą będzie teraz ła­
twiejsza. Teraz, w nowej, 
czystszej atmosferze chce się 
lepiej, wydajniej pracować. 
Podczas zebrań po XX Zjeż- 
dzie mówili o tym i robotnicy 
budowlani i projektanci nasze­
go miasta...

I to są nasze założenia, pod­
stawy, z którymi wchodzimy 
na noŵ ą warszawską drogę w 
12 wiosnę wyzwolonej Stolicy.

Hall w Pałacu OstrogsklcK.
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19 m aja--3 czernica
Dni Oświaty 

( Książki i Prasy
W caiym kraju rozpoczę­

ły się przygotowania do cb- 
chodu „Dni Oświaty, Ks;ąt- 
ki i Prasy“, które w br. 
trwać będą cd 19 maja do 
3 czerwca włącznie.

Tegoroczne „Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy" prze­
biegać będą pod hasłem 
wzmożonej propagandy 
książki popularno - nauko­
wej, technicznej i rolniczej 
craz upowszechnienia bo­
gatej problematyki XX 
Zjazdu KPZR. ’

W celu zapewnienia powszechnego pokoju i bezpieczeństwa

przedstawione w Podkomisji O N Z
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Londynu: — 

Jak stwierdzają w londyńskich kołach dziennikarskich, na 
posiedzeniu Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ 27 marca przed­
stawiciel ZSRR A. A. Gromyko przedstawił Podkomisji nowe 
propozycje rządu radzieckiego w sprawie rozbrojenia.

E. Pszczółkowski -
przewodniczący tn 
t a f f a f i i  E t t j t e m ń s l m  
A .  K u fig o w sk i — 
ministrem rolnictwa

Rada Państwa, na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów, po­
stanowiła odwołać ze stanowi­
ska Przewodniczącego Komite­
tu do Spraw Bezpieczeństwa 
Publicznego obywatela Włady­
sława Dworakowskiego, w
związku z jego przejściem do 
pracy w Komitecie Central­
nym PZPR, oraz powołać na 
to stanowisko obywatela Ed­
munda Pszczółkowskiego, przy
równoczesnym odwołaniu go
ze stanowiska ministra Rolnic­
twa.

Na stanowisko ministra Rol­
nictwa Rada Państwa, na
v niosek Prezesa Rady Mini­
strów, postanowiła powołać o- 
bywatela Antoniego Kuligow- 
skiego, dotychczasowego pod­
sekretarza stanu w Minister­
stwie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

1 ' .  / . !  polscy
n a  sesję Mady 
M\  Międzyparlamentarnej

30 marca w godzinach wieczor­
nych wyjechali z Warszawy do 
Jugosławii: poseł A. Juszkjg- 
wicz — sekretarz Polskiej Gru­
py Unii Międzyparlamentarnej 
oraz członkowie Grupy pos. pos.: 
K. Lubieński i A. Musiałowa. 
Są oni członkamUdelegacjf pol­
skiej na Sesję Rady Unii Mię­
dzyparlamentarnej, która odbę- 
dlJ-e &1ę w Dubrowniku w dniach 
3 — 8 kwietnia.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej na sesję Rady — zastęp­
ca przewodniczącego Polskiej 
Grupy Unii Międzyparlamentar­
nej — poseł St. Żółkiewski uda­
je się do Jugosławii samolotem 
w dniu dzisiejszym,

Aby ruszyć zagadnienie roz­
brojenia z martwego punk­
tu i osiągnąć pozytywne wyni­
ki, rząd radziecki przedsta­
wił nowe propozycje, w któ­
rych problem redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń zwykłego 
typu nie jest uzależniony od 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zakazu broni atomo­
wej. Nie oznacza to, że rząd 
radziecki uważa na niemożliwe 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie zakazu broni atomowej 
i wodorowej. Przeciwnie, za­
mierza on dołożyć wszelkich 
starań, aby już w najbliższej 
przyszłości ten mający nie­
zmiernie doniosłe znaczenie dla 
zapewnienia powszechnego po­
koju i bezpieczeństwa problem 
został pozytywnie rozwiązany.

Jak stwierdzają w kolach 
dziennikarskich, nowe pro­
pozycje radzieckie przewidują 
zawarcie porozumienia mię­
dzynarodowego w sprawie 
redukcji zbrojeń zwykłych i 
sił zbrojnych, co ułatwi osią­
gnięcie porozumienia w spra­
wie zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz wyelimino­
wanie tej broni ze zbrojeń 
państw. Rząd radziecki pro­
ponuje, aby podjętą odpo­
wiednie kroki w Zakresie o- 
graniczenia i redukcji zbro­
jeń zwykłych j sił zbrojnych 
w latach 1956 — 1958.

sił zbrojnych, przy czym po­
ziom sił zbrojnych tych państw 
inie będzie przekraczał 150—200 
tys. żołnierzy.

Środki finansowe uzyskane 
dzięki tej redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych będą — w myśl pro­
pozycji radzieckich — przezna­
czone na podniesienie dobro­
bytu narodów wymienionych 
wyżej państw oraz na udziele­
nie pomocy krajom słabo roz­
winiętym pod względem gospo­
darczym. W tym celu w ra­
mach ONZ utworzony będzie 
specjalny fundusz.

Międzynarodowy 
organ kontroli

Wizyta iikojaaa
w  B u r m i e

DELHI (PAP). 30 marca do 
Rangunu — stolicy Unii Bur- 
mańskiej — przybył z wizytą 
przyjaźni pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR A. I. Mikojan 
wraz z towarzyszącymi mu o- 
s obami.

Redukcja
sil zbrojnych i zbrojeń

Propozycje radzieckie prze­
widują, że w ciągu 3 pierw­
szych miesięcy od chwili wej­
ścia w życie porozumienia, 
państwa nie będą zwiększały 
swych sił zbrojnych i zbrojeń 
zwykłych ponad poziom, który 
istniał 31 grudnia 1955 r., ani 
nie zwiększą wydatków na si­
ły zbrojne i zbrojenia powyżej 
poziomu wydatków przeznaczo­
nych na ten cel w ciągu roku, 
który upłynął 31 grudnia 1955 r.

Według wiadomości z tych 
samych źródeł, propozycje ra­
dzieckie przewidują, że po u- 
pływie wymienionego wyżej 
trzymiesięcznego okresu St. 
Zjednoczone, Zw. Radziecki i 
Chiny przystąpią do redukcji 
sił zbrojnych i doprowadzą je 
do poziomu 1—1,5 miliona żoł­
nierzy, zaś W. Brytania i Fran­
cja — do 650 tys. żołnierzy. 
Odpowiednio do tego zmniej­
szone będą zbrojenia zwykłe, 
jak również wydatki państw 
na siły zbrojne i zbrojenia 
zwykłego typu.

Jeśli chodzi o rozmiary re­
dukcji zbrojeń i sił ^zbrojnych 
innych państw, to będą one u- 
stalone na ogólnoświatowej 
konferencji w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń i

Jak podkreślają w kołach 
dziennikarskich — propozy­
cje radzieckie wymieniają pra­
wa i kompetencje międzynaro­
dowego organu kontroli, który 
będzie powołany .do życia w 
celu sprawowania skutecznej 
kontroli nad przestrzeganiem 
przez państwo zobowiązań po- 

I wziętych w dziedzinie redukcji 
zbrojeń zwykłych i sił zbroj­
nych. Organ ten będzie wypo­
sażony w dostatecznie szero­
kie prawa i kompetencje.

Aby uniemożliwić niespo­
dziewany atak jednego pań­
stwa na drugie, międzynaro­
dowy organ kontrolny zorga­
nizuje na terytoriach wszyst­
kich wchodzących w rachubę 
państw, na zasadzie wzajem­
ności, posterunki kontrolne 
w wielkich portach, przy wę­
złach kolejowych, na auto­
stradach i lotniskach.
Zgodnie z nowymi propozy­

cjami radzieckimi, system ob­
serwacji zastosowany będzie 
w odpowiedni i skuteczny spo­
sób, za zgodą innych państw 
zainteresowanych, wobec sił 
zbrojnych, sprzętu i urządzeń, 
którymi dysponują państwa — 
sygnatariusze porozumienia po­
za swymi granicami.

Organ kontrolny będziie stale 
rozporządzał we wszystkich 
krajach, które podpisały poro­
zumienie, sztabem wyznaczo­
nych na zasadzie międzynaro­
dowej inspektorów, którzy w 
zakresie wykonywanych funk­
cji kontrolnych mieliby w każ­
dej chwili swobodny dostęp do 
wszystkich kontrolowanych o- 
biektów. Obiektami kontrolo­
wanymi będą: jednostki woj­
skowe, magazyny broni i amu­
nicji, bazy wojsk lądowych, 
marynarki wojennej i lotni­
ctwa, zakłady produkujące 
broń i amunicję zwykłego ty­
pu.

Stwierdza się również, że 
propozycje radzieckie przewi­
dują, iż w określonym stadium 
realizacji ogólnego programu 
rozbrojenia w warunkach po-

Konferencja SED zakończyła obrady
Wnioski w sprawi® rozszerzenia demokracji w i l S

głębienia zaufania między pań 
stwami, kraje zainteresowane 
rozpatrzą zagadnienie ewentu­
alnego wykorzystania zdjęć lot­
niczych jako jednej z metod 
kontroli.

Propozycje ściśle określają 
również inne funkcje organu 
kontrolnego. Będzie on miał 
swobodny dostęp do materiałów 
dotyczących wydatków budże­
towych poszczególnych państw 
na cele wojskowe, w tym rów­
nież do wszelkich uchwał pań­
stwowych organów ustawodaw­
czych i wykonawczych w tej 
dziedzinie. Organ kontrolny u- 
tworzy swe oddziały w stoli­
cach państw — sygnatariuszy 
porozumienia. Zadaniem tych 
oddziałów będzie utrzymywanie 
kontaktu z rządowymi orgaria- 
mi państw, kierowanie pracą 
posterunków kontrolnych i in­
spektorów działających na te­
ry tc ium danego państwa, jak 
również analiza informacji do- 

J starczanych przez państwa.

Oficjalne dane 
o sitach zbrojnych

Przewiduje się także, że mię­
dzynarodowy organ kontrolny 
będzie kierować do Rady Bez­
pieczeństwa zalecenia dotyczące 
środków zapobiegania i uda­
remniania działalności tych, 
którzy naruszą porozumienie w 
sprawie redukcji zbrojeń zwyk­
łych i sił zbrojnych. Państwa — 
sygnatariusze porozumienia 
przedstawią międzynarodowemu 
organowi kontrolnemu, w mie­
siąc po utworzeniu tego orga­
nu, kompletne dane oficjalne 
o swych siłach zbrojnych, zbro­
jeniach zwykłych oraz wydat­
kach na cele wojskowe.

Zwraca się uwagę, że pro­
pozycje radzieckie, jako do­
niosły krok w kierunku roz­
wiązania problemu rozbroje­
nia, przewidują utworzenie w 
Europie strefy, w której zbro­
jenia będą ograniczone i bę­
dą podlegały inspekcji. Strefa 
ta obejmować będzie obszar 
obu części Niemiec, jak rów­
nież sąsiadujących z nimi 
państw.
Odpowiednie państwa powin­

ny ustalić w porozumieniu nie­
przekraczalny poziom liczeb­
ności wojsk St. Zjednoczonych,

Zw. Radzieckiego. W. Brytanii 
i Francji rozmieszczonych na 
terytorium innych państw w 
tej strefie. Poziom ten podlega 
rozpatrzeniu przez państwa za­
interesowane. Porozumienie po­
winno przewidywać zakaz sta­
cjonowania w tej strefie for­
macji wojskowych wyposażo­
nych we wszelkiego rodzaju 
broń atomową lub wodorową. 
Aby zapewnić przestrzeganie 
zobowiązań w zakresie redukcji 
zbrojeń na obszarze tej strefy, 
zorganizowana będzie wspólna 
inspekcja sił zbrojnych i zbro­
jeń państw — sygnatariuszy 
porozumienia.

Dziennikarze podkreślają 
przy tym, iż rząd radziecki 
wyraża w swych propozy­
cjach nadzieję, że przed o- 
siągnięciem porozumienia w 
sprawie utworzenia takiej 
strefy, cztery mocarstwa, któ­
rych wojska znajdują się na 
terytorium Niemiec, podejmą 
niezwłocznie odpowiednie 
kroki w celu zredukowania 
liczebności tych wojsk w roz­
miarach określonych przez 
każde mocarstwo według wła_ 
snego uznania.

Zaprzestanie doświadczeń 
z bronią termojądrową

W kołach dziennikarskich 
wielkie znaczenie przywiązuje 
się do faktu, że propozycje ra­
dzieckie przewidują, iż odpo­
wiednie państwa — niezależ­
nie od osiągnięcia porozumienia 
w sprawie rozbrojenia — po­
winny przeprowadzić pewne 
częściowe posunięcia w tej 
dziedzinie, a mianowicie: za­
przestać bezzwłocznie doświad­
czeń z bronią termojądrową; li­
znąć zasadę, że wojska znajdu­
jące się na terytorium Niemiec 
nie mogą w żadnym wypadku 
być wyposażone w broń atomo­
wą, przy czym odpowiednie 
kroki w tym celu będą podjęte 
w terminie trzymiesięcznym; 
zmniejszyć swe budżety woj­
skowe o 15 proc. w stosunku do 
budżetów z poprzedniego roku.

Jak podkreślają w kołach 
dziennikarskich, propozycje ra­
dzieckie zawierają zastrzeże­
nie, że kwestia zobowiązań 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
wynikających z porozumienia 
w sprawie redukcji sił zbroi-; 
nych i zbrojeń zwykłych, bę­
dzie rozpatrzona z udziałem 
przedstawicieli ChRL.

Narady wojewódzkie aktywu partyjnego
omawiają problemy XX Zjazdu

W Poznaniu odbyła się woje­
wódzka narada aktywu partyj­
nego, poświęcona omówieniu 
problemów XX Zjazdu KPZR.

W obradach uczestniczył se­
kretarz KC PZPR — E. Gierek, 
który zabrał głos w toku obrad. 
W dyskusji, którą zagaił I Se­
kretarz KW PZPR — L. Sta­
siak, wiele uwagi zwrócono na 
źródła i szkodliwe skutki kultu 
jednostki prowadzącego m. in. 
do niedoceniania roli mas i tłu­
mienia ich inicjatywy.

W dyskusji wskazywano na 
konieczność pełnej jawności ży­
cia- politycznego i kolegialności 
kierownictwa, omówiono nie­
które zagadnienia gospodarcze 
oraz perspektywy podnoszenia 
poziomu życia ludzi pracy, 
zwłaszcza najmniej zarabiają­
cych.

W Koszalinie na naradę przy­
był członek Biura Politycznego 
KC PZPR Z. Nowak.

Po referacie I sekretarza KW 
PZPR S. Wasilewskiego wy­
wiązała się dyskusja, w której 
wiele miejsca zajęło zagadnie­
nie kultu jednostki.

Na liczne pytania dyskutan­
tów odpowiadał członek Biura 
Politycznego KC PZPR Z. No­
wak.

30 marca w naradzie aktywu 
partyjnego w Zielonej Górze 
wziął udział członek KC PZPR 
E. Szyr, który zabrał głos w 
dyskusji, zagajonej przez I se­
kretarza KW PZPR F. Lorka.

Większość z dyskutantów po­
święciła swe wystąpienia za­
gadnieniom szkodliwego wpły­
wu kultu jednostki na pracę 
organizacji partyjnej woj. zie­
lonogórskiego.

30 marca w Lublinie odbyła się 
wojewódzka narada aktywu par­
tyjnego, poświęcona omówieniu 
problemów XX Zjazdu KPZR.

W naradzie, którą zagaił se­
kretarz KW S. Bębenek wziął 
udział członek KC PZPR M. 
Oks.

Zabierając głos w dyskusji 
uczestnicy narady podkreślali 
m. in. potrzebę pogłębiania za­

sady kolegialnego kierownictwa* 
śmielszego sięgania do inicja­
tywy mas. W dyskusji zabrał 
również głos członek KC PZPR 
M. Oks.

Pepesza KC PZPR
do Zjazdu KP Anglii

Do XXI V Zjazdu
Komunistycznej Partii
Wielkiej Brytanii
L o n d y n
Przedstawiciel PZPR delego­

wany na XXIV Zjazd Waszej 
Partii nie otrzymał angielskiej 
wizy wjazdowej, dlatego w 
drodze telegraficznej Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej przesy­
ła Waszemu Zjazdowi brater­
skie, serdeczne pozdrowienia i 
życzenia owocnych obrad.

Walka Komunistycznej Par­
tii Wielkiej Brytanii w obro­
nie praw i interesów angiel­
skiej klasy robotniczej i naro­
dów kolonialnych o rozbroje­
nie i pokojową współpracę 
między narodami cieszy się 
sympatią mas pracujących na­
szego kraju.

Życzymy Wam, dcodzy To­
warzysze, powodzenia w pracy 
nad umocnieniem Waszej Par­
tii, w budowie jedności klasy 
robotniczej i wszystkich postę­
powych sił Waszego kraju w 
imię zwycięstwa wielkiej spra­
wy — pokoju i socjalizmu.

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność klasy robotniczej.

Niech żyje przyjaźń i współ­
praca narodu brytyjskiego i 
polskiego.

Komitet Centralny 
PZPR

Na sesją ŚRP
w  S z t o k h o l m i e

PEKIN (PAP). 29 marca opuś­
ciła Pekin udając się drogą lot­
niczą do Sztokholmu na nad­
zwyczajną sesję Światowej Ra­
dy Pokoju delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej z Czen Szu- 
tungiem na czele.

Tym fearńym samolotem udają 
się do Sztokholmu członkowie 
delegacji wietnamskiej i japoń­
skiej.

Kulminacyjna fala
minęła Warszawę

Przez Warszawę przeszła 
wieczorem 30 marca fala P r z y ­
boru przy stanie ok. 2 m, a więc 
o półtora m poniżej stanu alar­
mowego. Na drewnianym mo­
ście w Wyszogrodzie czuwają 
saperzy,

3 tys. km nowych dróg —  modernizacja 6 tys. km nawierzchni

Rozwój budownictwa drogowego w 5-latce
Uchwały Prezydium Rządu

W okresie planu 5-letniego mamy wybudować ponad 3 tys. 
km nowych dróg. Poza tym nastąpi modernizacja nawierzchni 
6 tys. km starych dróg. Wytyczne przewidują również, że 
w ostatnim roku planu 5-letniego zostanie całkowicie rozwią­
zana sprawa konserwacji nawierzchni wszystkich arterii ko­
munikacyjnych.

Powzięte niedawno uchwały Prezydium Rządu dają w zasa­
dzie materialną podstawę do realizacji prac objętych planem 
5-letnim.

BERLIN (PAP). 30 marca zakończyły się obrady III konfe­
rencji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności SED.
Delegaci zaaprobowali W' pow­

ziętej uchwale tezy zawarte w 
referacie O. Grotewohla. Na­
stępnie złożyli sprawozdania 
przedstawiciele komisji man­
datowej oraz komisji, która na 
polecenie Konferencji opraco­
wała wnioski w sprawie roz­
szerzenia demokracji w NRD. 
Oba sprawozdania zostały jed­
nomyślnie zaaprobowane. U- 
chwalono również rezolucję w 
sprawie dalszej demokratyza­
cji życia w NRD oraz tekst 
depeszy do KC KPZR.

Rezolucja w sprawie kroków 
mających na celu szeroką de­
mokratyzację życia w NRD 
składa się z trzech części: 
pierwsza część omawia sytua­
cję polityczno - gospodarczą 
NRD od jej powstania do chwi 
li obecnej, druga wskazuje na 
rolę i znaczenie władzy robot­
niczo - chłopskiej w NRD, 
część trzecia zawiera konkret­
ne wnioski, których realizacja 
przyczyni się do dalszej demo­
kratyzacji życia w NRD.

W rezolucji podkreśla się, 
że jednym z naczelnych za-

Siedziba Ś F Z Z
mieści się w Pradze

PRAGA (PAP). Obecna siedzi­
ba Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych mieści się 
w Pradze przy ul. Jańskiej.

Sekretariat SFZZ progi wszy­
stkie organizacje związkowe 
wchodzące w jej skład oraz 
wszystkich korespondentów o 
kierowanie pism do Federacji 
pod wyżej wspomnianym adre­
sem,,

dań państwa robotniczo - 
chłopskiego jest troska o 
człowieka, o stworzenie mu 
należytych warunków bytu i 
możliwości pełnego rozwoju, 
troska o zagwarantowanie 
ludziom pracy praw i swo­
bód obywatelskich.
Rezolucja zaleca:
— uchwalenie ustawy przyz­

nającej Izbie Ludowej kierow­
nictwo i nadzór nad terenowy­
mi reprezentacjami ludności;

— uchwalenie nowej ustawy 
o organizacji, strukturze i za­
kresie działania terenowych 
organów władzy państwowej 
w NRD. Ta nowa ustawa ma 
zastąpić dotychczasowe przepi­
sy oraz w pełni odpowiadać 
wymogom szerokiego rozwoju 
demokracji w NRD, jak rów­
nież zapewnie warunki dla so­
cjalistycznej przebudowy wsi;

— w celu zwiększenia kon- 
tioli ze strony wyborców nad 
działalnością terenowych re­
prezentacji ludności, winny o- 
ne co najmniej dwa razy w 
ciągu roku składać przed lud­
nością sprawozdania z cało­
kształtu swej pracy.

Rezolucja zaleca, by Front 
Narodowy Niemiec Demokra­
tycznych poddał zasadnicze 
tezy ustaw pod dyskusję lud­
ności.

W depeszy do KC KPZR 
czytamy m. in.:

Nasza Konferencja dobit­
nie wykazała, że powstały 
nowe warunki do nawiązania 
kontaktów z partią socjalde­
mokratyczną i związkami 
zawodowymi Niemiec zachód 
nich, że obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek staje się ko­

nieczna jedność działania or­
ganizacji klasy robotniczej w 
interesie utrzymania pokoju, 
wałki o niezawisłość narodo­
wą i postęp społeczny w ca­
łych Niemczech.

Najgorsze drogi w Polsce 
posiadały dotychczas wojewódz­
twa: lubelskie, rzeszowskie, kie­
leckie i białostockie, przy czym 
w woj. lubelskim i białostoc­
kim sieć dróg była najrzadsza. 
Województwa te otrzymają więc 
w planie 5-letnim najwięcej 
nowych dróg o nawierzchni 
twardej.

Winna śmierci kilkorga dzieci
zwyrodniała pielęgniarka z Łodzi
skazana na karę śmierci

H elen a  B rożyńska  — zbrodnicza  
p ie lęgn iark a  zab iegow a d z iec ięce ­
go szp ita la  k lin iczn ego  im . K or­
czaka w  Łodzi, k tóra n ie  w strzy ­
ku jąc chorym  dzieciom  zaord yn o­
w an ych  przez lek arzy  a n ty b io ty ­
ków  spow odow ała  zgon  k ilkorga  
dzieci — zosta ła  30 m arca w yrok iem  
Sądu W ojew ódzk iego  d la m . Łodzi 
skazana na karę śm ierci. Za u- 
d zia ł w  sprzedaw aniu  sk rad zio­
n y ch  lek ów  skazane zosta ły  z za ­
w ieszen iem  w ym iaru  kary: m atka  
B rożyń sk iej — M aria W oln iakow - 
ska na 2 la ta  w ięzien ia , a siostra  
— B arbara W oln iakow sk a  n a  l  rok  
w ięzien ia .

W tok u  k ilk u d n iow ego  procesu  
usta lon o , że pracując od styczn ia  
1950 r. do m arca 1955 r. w  szp i­
ta lu  k lin iczn y m  im . dr K orczaka, 
a w  m ięd zyczasie  i w  szp ita lu  im. 
dr B iegań sk iego , B rożyń sk a  n ie  
w strzyk iw a ła  dzieciom , ch orym  na 
gruźlicę, zap a len ie  opon m ózgo­
w ych, zap alen ie  płuc i in n e  c iężk ie  
choroby, zaord yn ow an ych  zastrzy­
ków  strep tom ycyn y , p e n icy lin y  i 
in n ych  lek ó w , kradnąc a następnie  
pok ątn ie  sprzedając te cen ne leki 
po cen ach  sp ek u la cy jn y ch . A żeb y  
zach ow ać pozory, zbrodnicza  p ie ­
lęgn iarka  zam iast zaord yn ow an ych  
zastrzyk ów  an tyb io tyk ów , w strzy ­
k iw ała  chorym  dzieciom  sói f iz jo ­
logiczną.

W ten  sposób  p rak tyk i B rożyń ­
sk iej, jak  to  ud ow od niono  na roz­
praw ie sądow ej, s tw arza ły  p ow aż­
ne n ieb ezp ieczeń stw o , zagrażają­
ce życiu  ch o ry ch  , dzieci, p ow ie ­
rzon ych  jej bezpośredn iej op iece.

P rzesłu ch an i w  toku rozpraw y  
liczn i św iad k ow ie  pow ołan i sp oś­

ród lek arzy  i p ie lęgn iarek , n a ib liż  
szy ch  w sp ó łp racow n ik ów  oskarżo­
nej — zgod n ie  stw ierd zili, przyta­
czając k on k retn e  i oczyw iste  do­
w ody, że is tn ie je  zw iązek  p rzy czy ­
n ow y  m ięd zy  przestęp stw am i B ro­
żyń sk iej a śm ierc ią  dzieci, które  
pow ierzon o jej opiece.

Przed  Sądem  sk ład ali rów nież  
zeznan ia  b ieg li — w y b itn i lek a ­
rze - sp ecja liśc i. Np. prof. dr A n ­
na M argolis, sp ecja lista  chorób  
d ziec ięcych  p łu cn ych  stw ierd ziła , 
że n iep od aw an ie  lek ów  przez 
B rożyńską m og ło  spow odow ać  
śm ierć  n ie jed n eg o  dziecka. R ów ­
n ież  b ieg ły  prof. dr B. P u ch ow ski 
k ierow n ik  Z akładu M ed ycyn y  Są­
dow ej A kadem ii M edycznej w Ł o­
dzi u sta lił, że gd y b y  w szystk ie  
chore dzieci o trzym ały  od B rożyń ­
skiej przep isaną im  ilo ść  leków , 
to liczba zgonów  m u sia łab y  być  
o czy w iśc ie  m n iejsza . T ego s tw ier ­
dzenia n ie  m oże zach w iać ok o­
liczn ość, że trudno w y m ien ić  naz­
w isk a  ty ch  dzieci, które zm arły  
w łaśn ie  na skutek, zbrodniczego  
postęp ow an ia  B rożyń sk iej.

W inę oskarżonej potw ierdza ta k ­
że fakt, że w  szp ita lach  im . dr 
K orczaka i im . dr B iegań sk iego  w  
ok resie  pracy B rożyńsk iej śm ier­
te ln ość  w śród  hziec i, c ierp iących  
na ch orob y  zakaźne w yn osiła  33,3 
proc. N atom iast w  czasie  n ieo b ec­
n ośc i B rożyńsk iej śm ierteln ość  na 
teren ie  ty ch  p la c ó w e k ,, p r z y . ana­
lo g iczn y ch  m etod ach  leczen ia  i po­
dob nych przypadk ach  chorobo­
w ych  spadła o połow ę.

W toku procesu  ponad w szelk ą  
w ą tp liw ość  u d ow od niono, że B ro­
żyń sk a  w in n a  jest śm ierc i k ilk or­
ga d zieci. i

Np. na budownictwo drogo­
we w woj. lubelskim specjal­
na uchwała Prezydium Rzą­
du przeznacza na okres 5 lat 
sumę przeszło 600 min zł. W 
oparciu o ten fundusz do koń­
ca 1960 r. wybudowanych i 
przebudowanych tam zostanie 
około 340 km dróg tzw. pań­
stwowych i 430 km tereno­
wych oraz szereg mostów. Bu­
dowane one będą głównie w 
rejonach Hrubieszowa, Wło­
dawy i Wisznicy.
Aby zaktywizować gospodar­

kę rolną i umożliwić należytą 
eksploatację terenów leśnych 
woj. rzeszowskiego, inna uchwa­
ła Prezydium Rządu daje pod­
stawę do wybudowania w okrę­
gach leśnych i rolniczych tego 
województwa przeszło 170 km 
nowych dróg. Wybudowane tam 
również będą nowe mosty.

Następna uchwała Prezydium 
Rządu dotyczy rozbudowy ist­
niejących i budowy nowych ka­
mieniołomów.

Kamieniołomy produkują rocz­
nie ok. 4,5 min ton materia­
łów kamiennych (1955 r.). Jest 
to ilość nie zaspokajająca po­
trzeb. Brak odpowiednich ma­
szyn, wreszcie duża płynność 
kadr w kamieniołomach hamo­
wały należyty rozwój budow­
nictwa dróg.

Suma ok. 540 min zł I prze­
znaczona, zgodnie z uchwalą 
Prezydium Rządu, na budo­
wę i rozbudowę kamienioło­
mów w planie 5-letnim, po­
zwoli na to, że w roku 1960 
kamieniołomy dostarczą już 
ck. 8 min ton kamienia. Obok 
bowiem rozbudowy starych 
kamieniołomów, wybudowane 
będą dwa nowe w Pódwiś- 
niówce, pow. Kielce i Zale­
siu, pow. Chrzanów.

40 tys. funtów
dla sprawcy sabotażu
na »KasStm!r Princ@ss«

LONDYN (PAP). Deputowany 
labour-zyątowski J. Baird oskar­
żył w Izbie Gmin Amerykanów, 
że „pośrednio wypłacili •'"agen­
towi nacjonalistów chińskich w 
Hongkongu 40 tys. funtów za 
dokonanie sabotażu na samolo­
cie „Air India", który wiózł de­
legatów chińskich na konferen­
cję w Bandungu". J. Baird ma 
na myśli samolot „Kashmir Prin- 
cess“, w którego katastrofie 
zginęło 15 osób, m. in. kores­
pondent „Trybuny Ludu“ J. Sta­
rce.

Baird wyjaśnił, że „pieniądze 
te zostały bezpośrednio wypła­
cone przez rząd czangkaisze- 
kowski, ale ponieważ otrzymuje 
on pomoc finansową i wojsko­
wą od Amerykanów i nie mógł­
by istnieć bez tej pomocy", wi­
na za katastrofę spada rów­
nież na Amerykanów.;.

TURNIEJ FIFA

30 m arca o d b y ły  się  dalsze sp otk a­
nia m ięd zyn arod ow ego  tu rn ieju  
p iłkarsk iego  ju n iorów  FIFA.

W grupie  I W ęgry z w y c ię ż y ły  
A n glię  4:2 (3:1), a NRF pok onała  
B u łgarię  1:0 (0 :0).

W grupie  II F rancja  w y g ra ła  z  
B elg ią  3:2 (3:1), a W łochy p ok on a­
ły  Saarę 3:0 — (2:0).

D ziś rep rezen tacja  P o lsk i sp otk a  
się  z drużyną rum uńską.

Rada Powiernicza O NZ

zezwoliła na próby i b r o n ią  atomową
n a w yspach M a rsh alla

NOWY JORK (PAP). Rada 
Powiernicza ONZ omawiała 29 
marca sprawę prób z bronią a- 
tomową, które USA mają prze­
prowadzić w kwietniu na wys­
pach Marshalla wchodzących w 
skład terytorium powierniczego 
administrowanego przez Stany 
Zjednoczone.

Po k ró tk ich  i c iężk ich  c ierp ien iach  zm arł 30 m arca w  G dańsku

KRZYSIO SKOTNICKI
la t 12, syn  Iren y  i A leksandra  

o czym  zaw iadam iają  zrozpaczen i rodzice  i  rodzeń stw o. 
W yprow adzen ie  zw łok  nastapi 3 k w ietn ia  (w torek) na C m entarz  

C entralny w  G dańsku.

D nia  29 m arca 1953 roku zm arł w  W arszaw ie w  65 roku życia

M I C H A Ł  M E L I N A
w y b itn y  aktor i reżyser, dyrektor teatru  P o lsk ieg o  R adia. L aureat 
P ań stw ow ej N agrody A rtystyczn ej, od zn aczon y  Z łotym  K rzyżem  
Z asłu gi i M edalem  X -lec ia . w Z m arłym  scena  polska traci zasłu ­
żonego artystę  i w y b itn eg o  tw órcę.

M INISTER KULTURY i SZTUK I

D nia  29 m arca 1956 r. zm arł w  W arszaw ie

M I C H A Ł  M E L I N A
zasłu żon y  aktor, reżyser, dyrektor teatrów .

Pogrzeb odbędzie s ię  w  sobotę 31 m arca o godz. 13 na cm en ­
tarzu pow ązkow skim .

S tow arzyszen ie  P o lsk ich  A rtystów  
T eatru i Film u

Delegat Indii Kriszna Menon 
zażądał odwołania wyznaczo­
nych na kwiecień prób.

Delegat Burmy U Tan Hla 
oświadczył, że próby z bronią 
atomową należałoby odłożyć aż 
do chwili osiągnięcia porozu­
mienia w sprawach związanych 
z rozbrojeniem. Stwierdził on 
przy tym, że próby te nie dają 
się pogodzić z porozumieniem 
w kwestiach powiernictwa.

Przedstawiciel ZSRR W. Gru- 
biakow podkreślił, że delegacja 
radziecka sprzeciwia się próbom 
z bronią atomową i termoją­
drową na wyspach Marshaila, 
ponieważ ludność tych wysp 
nie zgadza się na te próby. 
Zwrócił on uwagę na fakt, 
że — jak twierdzą niektórzy 
uczeni japońscy — radioaktyw­
ność wody morskiej wystąpiła 
w odległości 2 tys. km od miej­
sca wybuchu bomby.

Mimo wszystkich tych sprze­
ciwów Rada Powiernicza po­
wzięła 9 głosami przeciwko 4 
uchwałę zezwalającą St. Zjed­
noczonym na próby z bronią 
atomowrą i termojądrową na 
wyspach Marshalla. ZSRR, In­
die, Burma i Syria głosowały 
przeciw tej uchwale.

04973393
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»Świetnością Waszej sztuki świetna«
PRZED PARU DNIAMI od­

była się ogólnopolska nara­
da architektów. Jej wartość 
można by ustalać dwoma mia­
rami. Pierwsza z nich to drob- 
noskalowa „calówka" osobi­
stych animozji i obrachunków. 
Stosowanie tej miary przy ta­
kich okazjach to ludzkie zja­
wisko. Być może nie należy 
mu się dziwić — natomiast na 
pewno nie warto zajmo-

1000- letni cis
uratowany przez naukowców

B lisk o  1000-letni cis, rosn ący  pod  
w sią  D zietrzkow ice w  pow. W ieluń  
poddany zosta ł osta tn io  pow ażnej 
„operacji" . D rzew o to, którego  
ob w ód  w yn osi 2,20 m zaczęło proch  
n ieć  na sk u tek  rozk ładu tk anki 
drzew n ej.

P atriarsze lasu  pospieszono z po­
m ocą. Z astosow ano szereg zab ie­
gów  leczn iczo  - k on serw acyjn ych .

Jak tw ierdzą n au k ow cy , „zope- 
row any" cis żyć będzie jeszcze  do 
2 — 3 tys. lat.

wać się wynikami narady, mie­
rzonymi przy pomocy tego in­
strumentu.

Na szczęście mówiono na na­
radzie nie tylko o „tępocie" 
jednych lub o „gałgaństwach" 
popełnianych przez innych. Mó­
wiono również i przede wszy­
stkim o zjawiskach kształtują­
cych architekturę minionego 
jedenastolecia. Napawa otuchą 
fakt, że wystarczająco wielu 
mówców znalazło dla tych zja­
wisk właściwą miarę, a cieszy 
okoliczność, że ich wystąpienia 
spotykały się z gorącym apla­
uzem czterystu architektów, 
reprezentujących wszystkie za­
kątki naszego kraju.

K l im a t  ja k i  t o w a r zy ­
szy ł  pracy architektów w 

ubiegłym okresie stanowił 
główny temat większości wypo­
wiedzi. Mówiono o nim z pa­
sją; atakowano z różną skalą 
agresywności tych, których śro­
dowisko architektów uważa za 
głównych winowajców grzechu 
„komenderowania architektu­
rą"; to właśnie komenderowa­
nie, apooyktyczność z jaką fe-

Balon „na uwięzi W

laka to i meteorologia

Kto robił „perskie oko", czy­
tając doniesienia o amerykań­
skich balonach propagando­
wych i szpiegowskich — niech 
obejrzy sobie wystawę tych 
balonów, czynną w Klubie Ofi­
cerskim Domu Wojska Pol­
skiego w Warszawie, Al. 1 
Armii WP 29 (czynna codzien­
nie w godz. 15 — 20, w nie­
dzielę — w godz. 13 — 20).

Niedawno czytaliśmy, że je­
den z pilotów samolotu odrzu­
towego zestrzelił taki balon 
pod Kutnem. Dzięki spadochro­
nom, które rozwijają się au­
tomatycznie w razie uszkodze­
nia powłoki, ładunek balonu 
wylądował prawie nieuszko­
dzony.

Otóż 1 oglądam y go na w ystaw ie. 
N a poziom ej b e lce  sta low ej, która  
system em  lin ek  łączy  się z b a lo ­
nem , w iszą  cztery  skrzyn ie: dw ie z 
balastem , jedn a  z aparaturą steru ­
jącą , jedn a  z aparatem  fo togra ficz­
n ym . c a ły  ładu nek  w a ły  650 kg. 
Średnica  balonu ok. 15 m etrów . 
T rzy sk rzyn ie  — z balastem  i apa­
raturą steru jącą — zrobione z gru­
bej tek tu ry , w yraźn ie  przeznaczone  
Są na zn iszczen ie , Sk rzyn ia  z apa­
ratem  fotogra ficzn ym  w yk on an a  
je s t  starannie: z m asy  p lastyczn ej, 
w yłożon a  gąbką pianow ą dla izo la ­
c ji od zim na i w strząsów , z h erm e­
ty czn y m i ok ienk am i, przez które  
W yglądają dw a ob iek ty w y . Dwa 
b ęb n y  z 213 m  czu łej taśm y film o ­
w ej dają zd jęc ia  form atu  około  
840 x  240 m m  w  skali 1:200 ty s ięcy  
— a w ięc w  w ym iarach  zupełn ie  
dok ładnej m ap y — m ożna je pon ad­
to  w ie lok ro tn ie  p ow ięk szyć.

„Nasz" balon, który można 
gobie obejrzeć i ustalić jego 
pochodzenie (Mallory, Madę m 
USA, Hammarlund, Madę in 
USA itd.) wysiany został z 
Niemiec Zachodnich ok. godz. 
22.30. Następnego dnia rano był 
Już nad Polską. Kierunek jego 
lotu wykreśla linia prosta Pra­
ga •— Białystok. Po drodze za­
haczy! o kilka większych miast, 
m. in. Wrocław, w którym tro­
chę się omylił, zdjął bowiem 
przedmieścia, oraz Łódź, gdzie 
sobie pofolgował, bo obfotogra­
fował ją na wszystkie strony. 
Po drodze robił zdjęcia w pa­
sie ok. 150 km. szerokości i 
2000 km długości. Są na nich 
drogi, linie kolejowe, widać na­
wet jadące pociągi.

Żeby było pokrycie jego no­
minalnego przeznaczenia, na 
niektórych zdjęciach są chmu­
ry. W tej dziedzinie więcej nic 
zdziałać nie mógł, bo aparat 
fotograficzny był jego jedynym 
wyposażeniem zapisowym.

Na czym polega niebezpie­
czeństwo .balonu dla ludności?

Po p ierw sze — ciężar spadającego  
ładu nku . Po drugie — n ieb ezp ie ­
czeń stw o  w yb u ch u . S iła  w yb u ch o­
w a  w ie lk ich  ilo śc i w odoru  rów na  
Jest s ile  bom by, w yp ełn ion ej tro ty ­
lem . O w y b u ch  bardzo ła tw o, bo 
urządzen ie  zaopatrzone je s t  w  n a ­
b o je , k tó ry ch  deton acja  zw aln ia  ła ­
du nek . M echanizm  je s t ty lk o  m e­
chan izm em . choć precvz.vjny — cza­
jen i zaw od zi, - .,N asz“ halon  m iał

k ilka  n ie zd eton ow an ych  ładu nków . 
Ten, k tóry  spadł w  lu ty m  br. w  
/n ieśc ie  G erze w T urcji spow odo­
w ał w yb u ch  i pożar, w  którym  
sp łon ęły  1.333 dom y (z 1.400, zn a j­
du jących  się w  m ieście). Poza tym
— n ieb ezp ieczeń stw o  dla k om u n i­
k acji lo tn icze j, czego dow odem  jest  
katastrofa  czech osłow ack iego  sam o­
lo tu  pasażersk iego , w  której zg in ę ­
ły  22 osoby.

Jest jed n ak  drugi rodzaj balonów , 
k tórych  350-kilogram ow y ładu nek
— u lotk i i broszu ry propagandow e
— stanow i n ie  m n iejsze  n ieb ezp ie ­
czeń stw o  dla lud zi i sam olotów . 
Poza tym  sam e u lotk i, jak  m ożna  
się dom yślać, n ie  w yn oszą  pod n ie- 
b iosy  n aszych  su k cesów  lecz  szk a­
lują , judzą 1 jątrzą.

Kogoś, kto mimo wszystko 
wierzyłby jeszcze w „meteoro­
logię" przekona pokazany w 
całości balon meteorologiczny, 
średnicy 1,5 m niosący skrzy­
neczkę wagi 650 gramów. W 
skrzyneczce są aparaty do po­
miarów temperatury, ciśnienia 
i wilgotności powietrza.

Takie balony chętnie odsyła­
libyśmy nadawcom z całym 
pietyzmem. Inne — ścigamy 
radarem i strącamy.

Wystawa pokazuje niedwu­
znacznie, o jaką to „meteorolo­
gię" chodzi, (aw).

rowano dotąd wiążące wyroki ' 
na kolejne projekty przedkłada­
ne do akceptacji, dogmatyczne 
uznawanie neoklasycyzmu za 
jedyną formę architektury god­
ną miana realizmu socjalistycz­
nego — to wszystko uznano 
na zakończonym sejmie archi­
tektonicznym za podstawową 
przyczynę depresji, w jakiej 
znalazła się nasza architektu­
ra.

Nie należy dziwić się zapa­
miętaniu z jakim i młodzi i 
starzy tratowali dotychczaso­
we biurokratyczne autorytety— 
zapamiętanie to wyzwolone zo­
stało przez wiele osobistych 
krzywd, towarzyszących nieu­
chronnie każdemu przymusowi: 
fizycznemu czy moralnemu.

Jeśli jednak w relacji z tej 
narady ma się znaleźć coś wię­
cej niż reporterskie wyliczenie 
liczby mówców, komisji robo- 
czycn i zgłoszonych wniosków, 
spróbujmy wyłowić z niej to 
przede wszystkim, co nosiło 
piętno rozwagi — wydaje mi 
się ona bowiem trwalszym 
wkładem w nowe fundamenty 
naszej architektury, od pospiesz­
nego i sumarycznego „wywoże­
nia na zwałkę" wszystkiego co 
zbudowano przez kilka lat u- 
biegłych.

Ten właśnie ton rozwagi zai­
nicjował premier J. Cyrankie­
wicz otwierając dyskusję. 
Śmiałe podjęcie współodpowie­
dzialności za okres miniony, 
postulat swobody dla twórczo­
ści architektonicznej, wreszcie 
rzeczowy optymizm w odnie­
sieniu do przyszłości wniosły 
na salę obrad ton poważnych 
sporow o wielkie sprawy, a me 
ton pogoni za łatwym efektem 
krasomówczym. Znaczna więk­
szość delegatów nie zgubiła te­
go tonu do końca obrad.Na ra d a  z b u r zy ła  klimat

lęku — to chyba nie ulega 
wątpliwości. Zaatakowano go 
ze wszystkich stron, a nikt go 
nie bronił. Czy jednak na jego 
miejsce powstał na naradzie 
klimat nowy? Czy w sposób 
dość jasny zarysowała się no­
wa sytuacja, w której ubyło 
wprawdzie „komendantów", ła­
miących indywidualność, „ko­
mendantów”, którym przekazu­
je się dziś skwapliwie do ure­
gulowania wszystkie pretensje 
społeczeństwa, ale na których 
miejsce wchodzi obecnie realna 
odpowiedzialność każdego ar­
chitekta?

Słuchając znakomitego prze­
mówienia inż. Leykama i u- 
czestnicząc w gorących okla­
skach jakimi je nagrodzono, 
byłem pewien, że taki klimat 
powstaje — doraźnie, na moich 
oczach.

Mówił on niewiele o błędach 
samej architektury, wynikłych 
z niewczesnej komendy — i 
myślę, że słusznie. Mówił na­
tomiast z rzetelną powagą i 
troską o spustoszeniach jaicie 
ta komenda wyrządziła w mo­
ralności zawodowej architek­
tów; mówił, że najpilniejszym 
zadaniem architektonicznego 
środowiska twórczego — jest 
odbudowanie tej właśnie uczci­
wości zawodowej. I myślę, że 
mówił słusznie.

Jak bardzo miał rację, dowo­
dzi uwaga wypowiedziana do 
kolegi na dziesięć minut przed 
zakończeniem ostatniego dnia 
obrad przez siedzącego za mo­
imi plecami, dwudziestoparo- 
letniego delegata. Brzmiała ona: 
„słuchaj, przecież to już koniec, 
a do tej pory nie mówi się o

sprawie najważniejszej: o nor­
mach".

Przyznaję, że zrobiło mi się 
przykro. Było coś krzepiącego 
w trzydniowych naradach ar­
chitektów. Efektownie lub nie­
udolnie, ale jakoś szczerze u- 
pominano się w kilkudziesięciu 
kolejnych przemówieniach o 
prawo swobody twórczej, jako 
o rzecz najważniejszą; o biu­
rach projektowych mowiono we 
właściwej proporcji i to o tym, 
że przeszkadzają pracować, a 
nie, że za mało się w nich za­
rabia; krytykowano przydział 
nagród państwowych rzeczywi­
ście bez zawiści personalnych, 
a kwestionując kierunki archi­
tektury, które nagradzano, na­
gradzając osoby.

Jakże więc głęboko muszą 
sięgać spustoszenia wywołane 
zakłamaniem ubiegłego okresu, 
skoro właśnie najmłodsi dele­
gaci na naradę zachowali przez 
trzy dni burzliwych obrad nie­
naruszoną jedną tylko troskę; 
normy. Nie chcę ani dramaty­
zować, ani uogólniać tego wy­
darzenia. Cytuję je na popar­
cie jednego z wniosków koń­
cowych narady: mówi on o ko­
nieczności przywrócenia wiary 
w rzetelność, fachowość i do­
brą wolę architektów. Jest ona 
nieodzownie potrzebna nie tyl­
ko samym architektom — nie 
może się bez niej obejść przede 
wszystkim społeczeństwo.

Narada wstrząsnęła .gruntow­
nie samozwańczymi autoryteta­
mi, oficjalną interpretacją pięk­
na i użyteczności, otworzyła sze­
roko drzwi dla własnych, rze­
telnych poglądów i twórców i 
odbiorców. Tym ostatnim ko­
nieczna jest jednak świado­
mość, że to co mają uczciwie 
ocenić jest im uczciwie poda­
ne.

CZY narada podjęła próbę 
ustalenia co to będzie, tzn. 

jakie powinny być kierunki 
nowej architektury? Nie, tego 
nie zrobiono. I chyba słusz­
nie.

Ustalono natomiast dwa pod­
stawowe kryteria składające 
się na metodę jej tworzenia. 
Przyjęto, że ma być humani­
styczna, tzn. najpełniej zaspo­
kajać użytkowe i estetyczne 
potrzeby społeczeństwa oraz 
racjonalna, tzn. najlepiej wy­
korzystywać obecne i przyszłe 
możliwości gospodarcze i tech­
niczne, powstające zarówno w 
naszym,.kraju jak i za granicą.

Nie wątpię, że aplauzowi z 
jakim wytyczne te przyjęła na­
rada architektów towarzyszyć 
będzie aplauz całego społeczeń­
stwa.

Był czas i to niedawny, kie­
dy pracy architektów, urbani­
stów, wykonawstwu budowla­
nemu, słowem całemu naszemu 
budownictwu towarzyszy! kli­
mat ciepłej życzliwości, rozwi­
jający się nieraz do tempera­
tury szczerego entuzjazmu. 
Wiemy, że okres ten minął. 
Generalną aprobatę zaczęły za­
stępować wątpliwości, peany 
ustąpiły miejsca sarkazmowi, 
wyrozumiałość — zniecierpli­
wieniu. Rzeczowe i nierzeczo­
we pochwały wyparła drwina: 
prywatna — w sklepach, tram­
wajach i mieszkaniach; pu­
bliczna — na łamach prasy.

Można zadać pytanie dlacze­
go tak się stało? Czy dlatego, 
że drwina jest znacznie efek­
towniejszym narzędziem publi­
cystyki od aprobaty? Nie są­
dzę.

Cóż więc się stało?
Odpowiedź na to pytanie da­

ła właśnie miniona narada, sa­
mi architekci z brutalną cza­
sem szczerością, przez bite trzy 
dni mówili o własnych błę­
dach. Właśnie o błędach, a nie 
o osiągnięciach.

To prawidłowy podział ról. 
Jak długo architekci występo­
wali jako klan nieomylnych 
interpretatorów sztuki archi­
tektonicznej, jak długo głosili, 
że to co powstaje jest dosko­
nałe, jak długo nie mieli wąt­
pliwości, tak długo społeczeń­
stwo musiało się bronić drwi­
ną.

Wygląda na to, że przestanie 
o.na być potrzebna. To pocie­
szający fakt, to chyba nawet 
fakt radosny. Rado.ny dlatego, 
że nieporównanie potrzebniej­
sza jest społeczeńsi .’U bujna i 
dorodna architektura, cd naj- 
zjadliwszej publicystyki na jY.; 
temat. W niniejszy artykuł za­
winie ktoś jutro śledzie — sta­
dion dziesięciolecia. MDM. Mu­
ranów, Mirów, Sieice, Nowa 
Huta, Nowe Tychy stać będą 
długie lata drażniąc nas, albo 
radując.

CZEGÓŻ MOŻNA życzyć ar­
chitektom po ich naradzie? 

Odpowiedzieli na to sami w 
końcowych wnioskach: wypo­
sażeni w rzetelną fachowość, 
rosnące doświadczenie, w szcze­
ry zapał twórczy, wolni od 
przymusu i cynizmu niech two­
rzą nam nową polską architek­
turę. Niech pracują ze świado­
mością, że społeczeństwo o- 
twiera im na nowo kredyt za­
ufania. Niech wiedzą, że pracy 
ich towarzyszy serdeczne ży­
czenie, by architektura polska 
stała się „świetnością ich ta­
lentów świetna".

Eksport polskiej myśli technicznej
...Polscy architekci oprą- I 

cowują projekty nowych o- 
siedli na Korei...

...18 wielkich zbiorników 
na ropę wyprodukują nasze 
huty dla rafinerii nafty w 
Egipcie„.

...Stajemy do przetargu na 
budowę 2 wielkich linii wy­
sokiego napięcia w Indiach...

...Z nowej Pluty wyrusza 
pierwsza partia (razem 200) 
silosów na ryż zamówionych 
przez Burmę...

...Polskie ekipy techniczne 
opracowują dokumentację 
budowy kolei łączącej Da­
maszek z Medyną...
Prawda, ze przypomina to 

tytuły sensacyjnych wiadomo­
ści prasowych? A są to tyiKo 
wyjątki z tzw. kalendarza 
prac bieżących CEKOP‘u — 
prac podejmowanych w ostat­
nich tylko miesiącach, niemal 
w ostatnich dniach. CEKOP — 
Centrala Eksportu Kompletnych 
Obiektów Przemysłowych — 
dostarcza je, jak widać, szero­
ko w świat.

*
Już w ubiegłym roku ruszy­

ły dwa wielkie kombinaty cu­
krownicze wybudowane przez 
nas w Chinach. O rozmiarze 
tej budowy świadczyć może m. 
in. to, że brało w niej udział 
ponad 160 zakładów w kraju, 
a kilkudziesięciu specjalistów 
polskich stale lub dorywczo 
nadzorowało montowanie urzą­
dzeń na miejscu, w Chinach.

N ie ogran iczy liśm y się tu  zre­
sztą tło dostarczenia i zm on tow a­
nia urządzeń, jak n ak azyw ała  li­
n iow a. Skoro okazało się, że te- 
ren pod budow ę kom binatu  w y ­
brany b y ł n iew ła śc iw ie , że słabe  
grunty  n ie  u trzym ają w ie lk ich  
budow li — ruszyła  z pom ocą p o l­
ska nauka. P rofesor C ebertow icz  
na ch ińsk iej ziem i u czy ł ch ińsk ich  
inżyn ierów  i tech n ik ów  polsk iej 
m etod y  w zm acniania  gruntów' pod  
w ie lk im i budow lam i. 
Zatrzymaliśmy się dłużej 

przy tych 2 cukrowniach wy­
budowanych w Chinach — mo­
że dlatego, że zapoczątkowały 
one wielki eksport polskiej my­
śli technicznej, że w tej dzie­
dzinie były naszym startem na 
światowy rynek.

Dziś już w  tych że  C hinach pro­
w adzim y budow ę . nych o b iek ­
tów' — m. in . kom binatu  dla prze 
robu trzcin y  cukrow ej, ca łk o w i­
cie zm ech anizow anego i zautom a­
tyzow anego. W edług ocen y  fran ­
cu sk ich  ł ho lend ersk ich  sp ecja­
listów  będzie to n a jn ow ocześn iej­
szy  tego typ u  zakład na św iec ie . 
Przy kom binacie p o w ita n ie  desty- 
larnia sp irytusu , fab ryk a droż­
dży, w ytw órn ia  suchego lodu  itd. 
O znaczeniu  ty ch  budow li dla 
Chin św iadczy chociażby to, że 
ten  olbrzym i kraj m iał d o tych ­
czas zaledw ie 7 cukrow ni. O czy­
w iście  stw arzało to korzystne w a ­
runki dla zagran iczn ych  im p orte­
rów  cukru.

Mowę profekty architektów

W dniu 29.III.1956 r. otwarto w Warszawie w salach Pałacu Kultury i Nauki Wystawę 
Architektury zorganizowaną przez Zarząd Główny SARP. Na zdjęciu: makieta szpitala dzie­
cięcego w Łodzi. Projekt architektów Janusza Juraszyńskiego i Barbary Zelaźnickiej.

Fot. CAF.

Poszukajmy teraz odpowie* i 
dzi na pytanie: dlaczego staje* 
my do tak wielu przetargów, ; 
jakie znaczenie ekonomiczne . 
posiada dla naszej gospodarki j 
eksport kompletnych obiektów 
przemysłowych? Otóż poza nor* 
mainą handlową odpłatnością 
umowną, postępujemy tu jak 
każ^y dobry gospodarz, planu­
jąc na dalszą przyszłość. Do­
stawa kompletnych obiektów 
przemysłowych pociąga za sobą 
z reguły cały łańcuch dalszych 
transakcji handlowych. Te no­
we obiekty rozpoczną pracę, 
potrzebne im będą dalsze do­
stawy urządzeń i części zamien­
nych — mamy więc zapewnio­
ny zbyt. Można od razu zasta­
nowić się nad tym, czy jeste­
śmy zainteresowani w dostawie 
surowca dla nowych zakładów 
— oczywiście i w tym wypad­
ku nasze oferty będą miały 
pierwszeństwo. Rozbudowując 
się gospodarczo, kraje zacofa­
ne stają się dla nas wartościo­
wym partnerem ' handlowym, 
Możemy im dopomóc w rozbu­
dowie. Mamy w kraju biura 
projektowe, mamy zdobyte do­
świadczenia w licznych gałę­
ziach przemysłu. Powstają sze­
rokie możliwości eksportu kom­
pletnych obiektóv^ przemysło­
wych i urządzeń — nasz han­
del zagraniczny stara się więc 
te możliwości wykorzystać.

Nasz kraj m a zresztą stare do­
bre tradycje  w  tym  zakresie . Ju*  
w ub iegłym  w iek u  po lsk ie  obra­
biarki, k o tły , m aszyn y  cu k row n i­
cze znane b y ły  w fab ryk ach  B lis ­
k iego W schodu. Przy b u dow ie  
ko le i żelazn ych  rów nież m ożem y  
sięgnąć do trad ycji. Jeszcze przed  
I w ojną św iatow ą i w ok resie  
m ięd zyw ojen n ym  w łaśn ie  naszym  
in żyn ierom  ch ętn ie  pow ierzan o  
budow ę k o le i w’ trud nych  w arun­
kach teren ow ych . P o lscy  in ży n ie ­
row ie budow ali w ów czas lin ie  k o ­
le jow e w  A ndach, na  D alekim  
W schodzie itd. O becnie na budo­
w ę ponad SOO-kilometrowego odcin  
ka k o le i w’ A rabii ogłoszono p rze­
targ, do którego stanęło  w ie le  
firm  zachodnich . O ferta polska  
była  w idoczn ie  najk orzystn iejsza  
— skoro rząd A rabii ją w łaśn ie  
w ybrał, a król pod pisał um ow ę, 
na m ocy  której nasi sp ecja liśc i 
rozpoczęli badania teren u  budo- 
;vv, przed opracow aniem  p ro jek ­
tów  trudnej trasy , w iodącej przez  
p u styn ię , którą d otych czas p rze­
byw ało  się na  grzb ietach  w ie l­
b łądów . W ek ip ie  in żyn ierów , 
którzy  udali się do H edżasu , znaj 
dują siv, m . in. tacy , k tórzy  Już 
niegd yś pracow ali w  pod ob n ych  
w arunkach przy eu d ow ie  ko lei a 
A fgan istan ie . P on iew aż kom unii . 
cja  Jest tam utrudniona — na  
dyn ym  istn iejącym  odcink u  Kol et 
m ięd zy  A m anem  a M oanem  poc 
gi kursują raz w  tygod n iu , a w ic! 
błądy... w iadom o. R azem  z p j  
sk im i sp ecja listam i w yru szy ły  na  
syryjską  pu styn ię  p o lsk ie  c ięża ­
rów ki „STAR" które jak  się oka­
zało, doskonale znoszą p u stym i#  
w arunki...

*
A więc od dalekich Chin do 

syryjskich piasków; od egip­
skich rafinerii do argentyń­
skich fabryk... Daleko sięga 
polska myśl techniczna, daleko 
wędrują dzieła polskich robot­
ników, inżynierów 1 techni­
ków...

Obecnie CEKOP prowadzi 
rozlegle rozpoznanie planów 
poszczególnych klientów, którzy 
zwrócili się z zapytaniami w 
sprawie dalszych zamówień, 
Takie zapytania nadeszły spo* 
nad 30 krajów... Targi Poznań­
skie na pewno staną się tere* 
nem interesujących rozmów x 
sfinalizowania szeregu nowych, 
umów.

WALERIA KORYCK

Władysław Kopaliński

Nad księgą rozchodom
Kiedy się rozmawia o spra­

wach XX Zjazdu — a rozma­
wia się o nich przecież nieu­
stannie — coraz częściej słyszy 
się niecierpliwe głosy: zwróćmy 
się wreszcie ku naszym kon­
kretnym sprawom, poszukajmy 
odpowiedzi na pytania, jakie 
stawia nam bezpośrednia, naj­
bliższa przyszłość. Ludzie 
chcieliby użyć doświadczeń XX 
Zjazdu w działaniu; uwaga ich 
koncentruje się na zagadnieniu 
podwjeższenia stopy życiowej; 
oczekują inicjatywy, w której 
mogliby twórczo współdziałać. 
Nie myślą teraz o efektownych 
„posunięciach" gospodarczych, 
szukają lepszych, wyższych 
form organizacji, które by po­
zwoliły wszystkim, od góry do 
dołu, wziąć czynny udział w 
walce z najżywiej odczuwaną 
plagą naszego życia — z mar­
notrawstwem.

Nie wiem jaki procent do­
chodu narodowego pochłania 
nam marnotrawstwo. I nie 
wiem, czy ktoś to zdołał obli­
czyć. Każdy jednak na swoim 
terenie czuje, jak bardzo po­
lepszyłby się nasz byt, gdybyś­
my umieli dać marnotrawstwu 
radę. Warunkiem jest jednak 
rozstanie się z mitem o „uni­
wersalnych geniuszach", decy­
dujących bezbłędnie o wszyst­
kim z racji zajmowanego sta­
nowiska; wiara w pożytek kon­

troli społecznej; zrozumienie 
konieczności jak najszerszego u- 
jawniania pozycji rozdziału do­
chodu społecznego. Jakiż mógł 
być udział społeczeństwa w 
zwalczaniu marnotrawstwa, je­
żeli do niedawna jeszcze 
jedyne dostępne liczby by­
ły to numery domów, tramwa­
jów i autobusów? A wszakże 
są wśród nas tysiące ludzi zdol­
nych, utalentowanych, wyspe­
cjalizowanych w różnych dzie­
dzinach, którzy umieliby do­
strzec więcej, niż to, co dzieje 
się w bezpośrednim sąsiedztwie 
ich miejsca pracy.

Istnieją proste formy marno­
trawstwa, łatwe do zdemasko­
wania, ale bywają i zawiłe, a 
tak opancerzone przez rutynę, 
że, zdawałoby się, niesposób 
ich ugryźć. W takich wypad­
kach publiczna dyskusja na 
pewno wychodzi na zdrowie.

*
Nie ulega chyba dla nikogo 

wątpliwości, że część naszego 
programu radiowego powinniś­
my kierować na zagranicę, że, 
w pewnej rozsądnej proporcji 
do programu krajowego, do si­
ły nadajników, do możliwości 
finansowych — powinniśmy 
nadawać również programy w 
Obcych językach do krajów, 
gdzie audycje te są słyszalne i 
słuchane. Zaniedbanie tego by­
łoby błędem. W tym tylko sęk,

aby oznaczyć właściwe granice 
tego działania.

Nie wiem, czy moja ocena 
jest słuszna: mogę co najwy­
żej podzielić się swymi wra­
żeniami. Wydaje mi się jednak 
niepokojące, że w czasie, gdy 
krajowy program Polskiego Ra­
dia dusi się z braku funduszów, 
studiów, przestrzeni do pracy, 
w audycjach zagranicznych od­
bywa się nieustanna ekspansja 
programu i inwestycji. Zaczę­
liśmy w tej dziedzinie grać ro­
lę wielkiego mocarstwa: nada­
jemy przez całą dobę dwadzieś­
cia programów w piętnastu ję­
zykach, zatrudniamy przeszło 
pięćset osób na etatach i wy­
kańczamy już gmach nowej 
rozgłośni! Granice tego impe­
rium rozszerzają się z każdym 
rokiem na nowe obszary. Milio­
ny słów angielskich, francu­
skich, niemieckich, hiszpań­
skich, żydowskich, skandynaw­
skich, serbo - kroackich, ba, 
nawet macedońskich, greckich 
i tureckich wybiegają nieustan­
nie z ust pracowitych spikerów, 
a wraz ze słowami wylatuje ty­
leż złotówek w zimne przestwo­
rza eteru. Nawet do Północnej 
i Południowej Ameryki płyną 
audycje na falach krótkich, mi­
mo że aparaty amerykańskie 
zwykle nie posiadają tego za­
kresu fal. Czy nie za dużo tego 
dobrego?

Odbieram czasami te audycje 
na dostępnych mi falach, w 
zrozumiałych dla mnie języ­
kach. Można by zapytać kto, bę­
dąc przy zdrowych zmysłach

koncentrował uwagę, aby poić 
się tym typowym biuletynem, 
spóźnionymi wiadomościami, 
reporterką i muzyką, mając do 
wyboru takie mnóstwo żywych 
programów?

Odpowiedzi na to udziela 
przegląd listów, otrzymanych 
przez Program dla Zagranicy w 
ubiegłym roku. Przez cały rok 
nadeszło ich tyle, ile do Pro­
gramu Krajowego nadchodzi w 
ciągu kilku dni! A przy tym 77 
procent listów nadeszło ze 
Szwecji i z Niemiec. Te fakty 
świadczą jasno o zasięgu i re­
cepcji tych programów.

Kto pisze? Oczywiście przede 
wszystkim filateliści, krótkofa- 
larze, kolekcjonerzy pocztówek, 
uczniowie - radioamatorzy oraz 
szperacze radiowi, których ni­
gdzie nie brak. Czego chcą? 
Rzecz prosta — prezentów. 
Albowiem korespondencja ta 
jest ustawicznie podniecana 
szczodrą wysyłką gustownych 
upominków, kart, albumów, i- 
lustracji i reprodukcji... Czy 
jednak te zacne rezultaty o- 
siągać trzeba aż tak olbrzymim 
kosztem? Przecież do pożytecz­
nej wymiany na równych pra­
wach pocztówek, znaczków, od­
znak, listów, upominków — z 
uczniami, szkołami, klubami 
sportowymi innych krajów — 
doprowadzić można łatwo dro­
gą zwykłej korespondencji.

*
Prawda, są wśród nich jesz­

cze listy stęsknionych za krajem 
Polaków na obczyźnie, dla któ­
rych pracuie potężny aparat

będzie, wśród nieprawdopodob-J audycji „,Dla Polaków Za Grani- 
nego natłoku fal europejskich ! cą". Czegóż chcą oni? Domaga- 
radiostacji, wytężał słuch i j ją się gazet, czasopism, map,

książek, wydawnictw nauko­
wych. Jakże słusznie jeden z 
nich pisze: „Lepszy jeden do­
wód, niż tysiąc słów!" O to 
właśnie chodzi! Zorganizujmy 
wreszcie tę prawdziwą propa­
gandę, której z utęsknieniem 
oczekują Polacy na całym 
świecie: sprzedaż, normalną
sprzedaż produktów twórczej 
myśli polskiego pisarza, artysty, 
uczonego. Wtedy audycje dla 
Polaków za granicą nabiorą 
właściwego sensu.

Co się zaś tyczy owej wyro­
słej ponad wszelką miarę wie­
lojęzycznej Wieży Babel to, jak 
sądzę, należałoby ustanowić 
bezstronną komisję, która by 
stwierdziła skuteczność i sły­
szalność audycji w językach 
obcych; zbadała ich poziom, ich 
przydatność w każdym poszcze­
gólnym wypadku. Na audycje, 
które tę kontrolę przejdą zwy­
cięsko, można dopiero, z czy­
stym sumieniem, łożyć fundu­
sze publiczne.

*
Innego rodzaju refleksje bu­

dzą natomiast notatki, jakie u- 
kazały się ostatnio w prasie w 
sprawie telewizji. Nie wydaje 
mi się, abyśmy w sposób do­
stateczny oceniali wartość tego 
wynalazku. Znaczenie jej, jako 
środka masowego oddziaływa­
nia, jest większe, niż gazety, 
radia i kina wziętych razem. 
Dopiero w naszym ustroju uka­
zać się może w całej rozciągło­
ści jej potęga. Telewizja, wyko­
rzystywana w krajach kapitali­
stycznych dla różnych, sprzecz­
nych z sobą interesów, dopiero j 
u nas nabiera właściwego sen- : 
su. Zrozumi * o dobrze w

Związku Radzieckim. Działając 
z magiczną silą na wyobraźnie, 
potrafi ona budzić w masowy a 
odbiorcy żywe poczucie współ­
udziału w dziejącej się rewolu­
cji, wprowadzić socjalizm do. 
każdego domu.

Tymczasem, mimo zapadłej 
uchwały, telewizja zatrzymała 
się u nas w jakimś tajemni­
czym stadium „eksperymentai 
nym", utkwiła w punkcie, kie 
dy już dużo kosztuje, a jeszcze 
żadnych korzyści nie przynosi. 
G ile instalacji technicznych, 
choć powoli, przybywa, o tyle 
inwestycje programowe są ca • 
kowicie nie wystarczające. N; j* 
gorzej zaś przedstawia się roz­
powszechnienie, którego maso 
wość jest przecież jedyną racją 
bytu telewizji. Aparaty ofero­
wane są publiczności po cenie 
prohibicyjnej, kalkulowane jak 
frymuśny luksus, jak holender­
ski koniak jajeczny. Opubliko­
wane dane o rozpoczynające i 
się produkcji telewizorów bu­
dzą poważne obawy, że oprze 
my się na przestarzałych już 
prototypach! Nie chce się w - ■ 
rzyć, że mogłoby to odpowiadać 
prawdzie.

Miejmy nadzieję, że nastąpią 
tu szybkie decyzje. Wydaje się, 
ze pilnym zadaniem jest import 
i sprzedaż po przystępnej cenie 
nowoczesnych telewizorów, od­
powiednie inwestycje progra­
mowe i założenie podwalin 
własnego przemysłu telewizyj­
nego, nie wlokącego się w tyle 
za osiągnięciami Wschodu i Za ­
chodu.

Fundusze, które tu zainwe­
stujemy, wrócą się stokrotnie!
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rozwoju
między państwami socjalistycznymi

Dziennik „Prawda" w nu­
merze z 30 marca zamieścił 
artykuł wstępny pt. „Nowy 
etap w rozwoju współpracy 
gospodarczej między krajami 
socjalistycznymi". Podajemy 
tekst tego artykułu z mały­
mi skrótami.
XX Zjazd KPZR zapoczątko­

wał nowy etap w rozwoju 
współpracy gospodarczej nasze­
go kraju z państwami demo­
kracji ludowej. Zjazd nakreślił 
drogę dalszego rozwoju stosun­
ków gospodarczych, dzięki cze­
mu współpraca ekonomiczna 
między Zw. Radzieckim a kra­
jami demokracji ludowej bę­
dzie jeszcze bardziej ścisła i 
owocna.

Współpraca gospodarcza
państw socjalistycznych jest no­
wym zjawiskiem w historii 
świata. Powstała cna w okresie, 
gdy cd kapitalizmu odpadło 
szereg krajów w Europie i Azji, 
w okresie, gdy socjalizm stal 
się systemem światowym. W 
chwili cbecnej kraje obozu so­
cjalizmu zajmują ponad 25 
proc. terytorium kuli ziemskiej, 
liczą ponad 35 proc. ogółu lud­
ności, ich udział w światowej 
produkcji artykułów przemys­
łowych wynosi około 30 proc.

Pogoda i wojsko
ujarzmiły poiródź

— Nikt z nas tutaj, w Głów­
nym Komitecie Przeciwpowo­
dziowym i w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych nie spo­
dziewał się, że podczas wiosen­
nego ruszania lodów będziemy 
właściwie „bezrobotni". Zapo­
wiadało się, że w tym roku po­
wódź będzie miała poważne 
rozmiary — pokrywa lodowa 
na głównych rzekach miejsca­
mi przekraczała 60 centyme­
trów grubości, na polach zaspy 
śniegu sięgały 6 metrów. Tym­
czasem — pogoda: przymrozki 
i powolny wzrost temperatury 
pomogły nam w akcji przeciw­
powodziowej. Olbrzymią zasłu­
gę ma również wojsko, które 
zlikwidowało wszystkie zatory 
i w zasadzie nie dopuściło do 
poważniejszych wylewów.

Tyle dowiedziałem się w pią­
tek cd dyr. Chylińskiego — z 
Głównego Ko-mitetu Przeciw­
powodziowego.

Większość lodów na wszyst­
kich rzekach już spłynęła — 
pozostałe nigdzie nie powinny 
wywołać większych zatorów. 
Odra otwarta jest już dla że­
glugi, a na Wiśle statki będą 
mogły zapewne wyruszyć za 
10 — 12 dni.

W p iątek  fa la  k u lm in acyjn a  — Je- 
Sli w  ogóle przy tak m in im aln ym  
poziom ie m ożna m ów ić o ku lm in a­
cji — przeszła  przez W arszawę przy  
stan ie  pon iżej 200 cm . N aw et m ow y  
Eie b yło  o alarm ie...

A larm  p ow od ziow y ogłoszono n a ­
tom iast „na w sze lk i w yp a d ek 11 w  
p ow iatach  K raśnik, P u ław y  ł o p o le  
nad W isłą, gdzie lok aln e , k rótk o­
trw ałe  zatory m og ły  spow odow ać  
w y lew y . W ojskow e jed n ostk i in ży ­
n iery jn e  bez w ięk szego  w ysiłk u  za­
żegn a ły  n ieb ezp ieczeń stw o.

T op n iejący  śn ieg  na polach  I lody  
ruszające na W ieprzu i B ystrzycy  
w  w oj. lu b elsk im  spow odow ały  w  
p iątek  lokalne w y lew y  w  L ublin ie, 
K rasn ym staw ie i k ilku  m n iejszych  
m iejscow ościach . Po k ilk u  godzi­
n ach  — w oda opadła, żadnych  strat 
n ie  było.

Taki sam  ch w ilo w y  w y lew  za­
ob serw ow an o w  p iątek  na B rdzie w  
o k o licach  C iechocinka oraz w  p ię ­
ciu  Innych m iejscow ościach  w  w oj. 
b yd gosk im . I tam  nie by ło  jednak  
p otrzeb y  ew akuow ania  lud ności.

Mimo że właściwie nie ma 
w tej chwili nigdzie niebezpie­
czeństwa powodzi — przez 
święta na zagrożonych odcin­
kach patrolować będą poste­
runki wojskowe oraz trwać bę­
dą dyżury terenowych komite­
tów przeciwpowodziowych, (dar)

Państwa socjalistyczne — to 
państwa suwerenne, zespolone 
ze sobą wspólnotą wielkich ce­
lów; razem walczą o budowę 
nowego ustroju społecznego w 
swych krajach, o pokój na ca­
łym świecie. Między wszystki­
mi tymi państwami ukształto­
wały się stosunki braterskiej 
przyjaźni i ścisłej współpracy. 
Każde państwo socjalistyczne 
jest żywotnie zainteresowane w 
tym, by pomagać w rozwo­
ju innych bratnich krajów. 
Wzmacnia to siły socjalizmu 
na całym świecie, a tym samym 
własne siły każdego państwa 
socjalistycznego.

Rozwój ścisłej współpracy 
gospodarczej między Zw. Ra­
dzieckim a krajami demokra­
cji ludowej i stworzenie na tej 
podstawie światowego rynku 
socjalistycznego ma doniosłe 
znaczenie w światowym współ­
zawodnictwie dwóch systemów: 
socjalistycznego i kapitalistycz­
nego.

Przodująca rola na świato­
wym rynku socjalistycznym 
przypadła Zw. Radzieckiemu, 
który pod kierownictwem par­
tii komunistycznej stworzył 
wysoko rozwinięty przemysł. 
W chwili obecnej Zw. Radziec­
ki, zgodnie z zawartymi ukła­
dami, pomaga państwom de­
mokracji ludowej w budowie 
391 przedsiębiorstw, ponad 90 
poszczególnych oddziałów i o- 
biektów przemysłowych. Udzie­
lił on krajem demokracji lu­
dowej na jak najbardziej do­
godnych warunkach kredytów 
długoterminowych na ogólną 
sumę 21 mld rubli. Zw. Ra­
dziecki dostarcza krajom de­
mokracji ludowej w ramach 
wymiany handlowej wyroby 
przemysłowe — obrabiarki, róż­
ne urządzenia, samochody, trak­
tory i inne maszyny i narzę­
dzia, jak również potrzebnie im 
surowce przemysłowe 5. artyku­
ły spożywcze.

Pomyślnie rozwija się współ­
praca gospodarcza między 
ZSRR a Jugosławią. W myśl 
zawartych umów, Zw. Radziec­
ki będzie dostarczał Jugosławii 
urządzeń i udzieli jej pomocy 
technicznej w budowie dwóch 
potężnych zakładów przemysłu 
chemicznego i wielkiej elektro­
wni. Na spłatę należności z ty­
tułu tych dostaw i robót Zw. 
Radziecki przyznał Jugosławii 
kredyt na okres 10 lat.

Zw. Radziecki pomaga rów­
nież zaprzyjaźnionym państwom 
w organizacji produkcji i poko­
jowym wykorzystaniu energii 
atomowej, o czym dobitnie 
świadczy podpisane ostatnio w 
Moskwie porozumienie w spra­
wie zorganizowania Zjednoczo­
nego Instytutu Badań Jądro­
wych.

W zamian za swoje dostawy 
Związek Radziecki otrzymuje 
z krajów demokracji ludowej 
wyroby, w których imporcie 
jest zainteresowany oraz surow­
ce i artykuły powszechnego u- 
żytku, zazwyczaj eksportowa­
ne przez te kraje. Zw. Radziec­
ki zakupuje np. węgiel i cynk 
w Polsce, metale kolorowe i 
artykuły rolnicze — w Chinach, 
maszyny w Czechosłowacji i 
w NRD itp. W toku współpracy 
gospodarczej Zw. Radzieckiego 
z krajami demokracji ludowej 
kształtuje się socjalistyczny sy­
stem międzynarodowego podzia­
łu pracy. Każde państwo prze­
znacza część swych sił i zaso­
bów na zaspokojenie potrzeb 
innych bratnich krajów otrzy­
mując w zamian pomoc od tych 
państw.

Jednakże do chwili obecnej 
nie było między państwami so­

cjalistycznymi należytej koor­
dynacji planów gospodarki na­
rodowej, co 'przeszkadzało peł­
nemu wykorzystaniu wszyst­
kich zalet socjalistycznego mię­
dzynarodowego podziału pra­
cy. XX Zjazd KPZR, stawiając 
na porządku dziennym program 
ściślejszej koordynacji planów 
gospodarczych, kooperowania i 
specjalizacji produkcji Zw. Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, zapoczątkował nowy 
etap w rozwoju współpracy 
gospodarczej państw socjalis­
tycznych.

Kooperowanie i specjalizacja 
w rozwoju poszczególnych ga­
łęzi produkcji państw socjalis- 
tych pozwoli uniknąć niepo­
trzebnej dwutorowości w budo­
wie przedsiębiorstw tego sa­
mego typu, pozwoli na lepsze 
wykorzystanie urządzeń, na 
rzeczywistą oszczędność rezerw 
materiałowych.

Zarówno w krajach demokra­
cji ludowej, jak i w Zw. Ra­
dzieckim zostały stworzone i w 
pełni są eksploatowane liczne 
gałęzie przemysłu ciężkiego i 
lekkiego, w tym również hut­
nictwo żelaza i metali koloro­
wych, przemysł maszynowy, 
samochodowy, produkcja loko­
motyw, statków, urządzeń dla 
przemysłu górniczego i nafto­
wego, urządzeń dla przed­
siębiorstw przemysłu lekkie­
go i spożywczego itd. Jakie 
wspaniałe perspektywy otwie­
rają się w związku z tym dla 
organizacji masowej, wielkose- 
ryjnej produkcji w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu, z 
właściwym jej wysokim stop­
niem wykorzystania urządzeń, 
niskimi kasztami własnymi i 
dobre jakością wyrobów. Orga­
nizacja współpracy gospodar­
czej stwarza wielkie możliwo­
ści dla podniesienia wydajno­
ści pracy, oszczędzenia surow­
ca, zmniejszenia kosztów pro­
dukcji i podniesienia jej ja­
kości. Stosunki między pań­
stwami socjalistycznymi będą 
się kształtować bardziej pla­
nowo, w jeszcze pełniejszym 
stopniu będą uwzględniane po­
trzeby poszczególnych krajów.

P r z e d  1 M a j a

Apel inżynierów
kopalń węgla

Grupa dyrektorów, inżynie­
rów i techników zjednoczeń 
węglowych i kopalń węgla „Mi- 
kulczyce", „Zabrze - Wschód", 
„Wieczorek", „Czeladź" i in­
nych biorąc ped uwagę fakt, 
że górnicy szeregu kopalń wę­
gla podjęli zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenia Święta 
Pracy 1 Maja, zwróciła się z 
apelem do wszystkich inżynie­
rów i techników przemysłu 
węglowego o udzielenie górni­
kom jak najdalej idącej pomo­
cy w realizacji zobowiązań.

W apelu m. in. czytamy:
„Wzywamy wszystkich dy­

rektorów, inżynierów i techni­
ków kopalń, zjednoczeń i przed­
siębiorstw przemysłu węglowe­
go do podejmowania zobowią­
zań indywidualnych oraz orga­
nizowania w zjednoczeniach, 
przedsiębiorstwach i kopalniach 
współzawodnictwa, które przy­
spieszają rozwój postępu tech­
nicznego, twórcze zastosowanie 
myśli technicznej i organizacyj­
nej — ułatwi realizację pro­
dukcyjnych zobowiązań załóg 
górniczych, umożliwi szybszy 
wzrost wydobycia węgla"

Obecnie we wszystkich kra­
jach obozu socjalizmu prowa­
dzone są prace w kierunku zna­
lezienia najbardziej racjonal­
nych metod współpracy gospo­
darczej. Nowe formy i metody 
współpracy powinny możliwie 
jak najlepiej odpowiadać spe­
cyficznym interesom każdego 
państwa i wspólnym interesom 
wszystkich państw socjalistycz­
nych.

Więzy gospodarcze łączące 
państwa socjalistyczne nie po­
winny w niczym hamować sze­
rokiej wymiany handlowej tych 
państw z krajami kapitalistycz­
nymi. Szybko rozwijająca się 
gospodarka Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej stwarza dla lej wymia­
ny jak najbardziej sprzyjają­
ce warunki. Zw. Radziecki i 
kraje demokracji ludowej są 
zdecydowanie przeciwnikami 
samowystarczalności, izolacji 
gospodarki narodowej. W opar­
ciu o leninowskie zasady poko­
jowego współistnienia krajów 
o różnych ustrojach społecz­
nych, państwa socjalistyczne 
konsekwentnie prowadzą poli­
tykę jak najszerszej wymiany 
handlowej ze wszystkimi kra­
jami świata, handlu na zasa­
dach równości 1 wzajemnych 
korzyści, energicznie dążą do li­
kwidacji wszystkich przeszkód 
hamujących normalny rozwój 
handlu ml dzynarodowego.

W chwili obecnej Zw. Ra­
dziecki prowadzi wymianę 
handlową z przeszło 60 państwa­
mi. Te państwa kapitalistyczne 
które chcą handlować na za­
sadach równości i wzajemnych 
korzyści, pomyślnie rozwijają 
swe kontakty gospodarcze ze 
Zw. Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej.

Państwa socjalistyczne oży­
wione są pragnieniem jeszcze 
ściślejszego zespolenia swych 
wysiłków vw interesie dalszego 
szybkiego rozwoju sił produk­
cyjnych, w interesie przyspie­
szenia tempa budowy nowego 
społeczeństwa, w interesie u- 
trwalenia pokoju na całym 
świecie.

Kajetan Kotowicz

8 godzin „non stop
Meldunek kapitana: mamy 

przed sobą 8 i pół godziny lotu 
„non stop", zegarek należy 
przesunąć na czas lokalny Ka- 
rachi tzn. o 3 godziny.

W samolocie jest duszno, 
wentylatory jeszcze nie nabra­
ły siły. Żegnamy Liban.

W locie trwającym bez przer­
wy 8 i pół godziny- posiłki są 
czymś znacznie więcej niż spo­
sobem zaspokojenia głodu. Jest 
to cały ceremoniał z wydruko­
waną na ozdobnym kartonie 
kartą potraw i trunków, z za­
stawą składającą się z czterech 
różnych kieliszków, tuzina 
sztućców, widelców, łyżek, łyże­
czek i noży i z takimż tuzinem 
talerzy i talerzyków. Poza tym 
treść odpowiada jakością for­
mie i nie ma między nimi na­
wet nieantagonistycznej sprze­
czności. Nasz lunch rozpoczął 
się 45 minut temu i potrwa je­
szcze tyleż.

Jest teraz godzina 16.15 cza­
su Karachi — już zupełnie stra­
ciłem rachubę, co to oznacza w 
ludzkim języku: która właści­
wie godzina jest teraz w War­
szawie? To ciągłe przesuwanie 
zegara jest dla mnie za mądre.

Słoń ca n ie  w idać, w  dole m art­
w a pu styn ia  A rabii. Przy kaw ie  
stew ard essa  po raz drugi zach ę­
ca do kon iaku , odk ryw am  nagie, 
że je s t ona znaczn ie  ład n iejsza  i 
m a w ięce j w d zięk u  niż w ydaw ało  
m l się, k ied y  ją p ierw szy  raz zo­
baczy łem  u w ejśc ia  do sam olotu  
w B ejru cie .

Spraw dzam  m oje spostrzeżen ie  
u sąsiada, z k tórym  przy w sia ­
dan iu do sam olotu  uzgodn iliśm y  
pogląd y w  tej spraw ie. S tew ard es­
sa n a lew a m i w łaśn ie  drugi k ie ­
liszek  kon iak u . Zanim  otrzym a­
łem  odpow iedź, n ie  m am  w ą tp li­
w ości, że i on zm ien ił zdanie. O- 
czy w iśc ie  co do w dzięku  stew ar­
d essy , a n ie  p o lity k i k o lon ia lnej  
H olendrów  w  Indonezji i roli, ja ­
ka dziś jeszcze  odgryw a lin ia  lo t­
n icza K.L.M. w  utrzym an iu  łą cz ­
ności „m acierzy11 z daw ną „perią  
korony^1 — Indonezją .

Po lunchu próbuję usnąć, ze­
gar wskazuje siedemnastą, ale 
to oczywiście oparta na nauko­
wych zasadach lipa i trzeba się 
wziąć do przeglądania amery­
kańskich i angielskich magazy­
nów, bo sen nie przychodzi. Pół 
tuzina grubych tygodników 
starcza na trzy kwadranse. Nie 
ma się do tego cierpliwości.

DIDES i 
— A ja się

Grzegorz Jaszuński

Proces b e z głównych oskarżonych
„Kłamca!, zdrajca!, szpieg!" ] 

*— epitety takie padają raz po | 
raz na sali sądowej przed try- ; 
bunałem wojskowym w Paryżu. \ 
rozpoznającym od kilku tygod­
ni tzw. „affaire des fuites", j 
co można — niezupełnie ściś- j 
le — przetłumaczyć jako „afe­
rę niedyskrecji". Prasa paryska 
poświęca procesowi całe ko­
lumny. Nic dziwnego: jako 
świadkowie występują tam po­
litycy tego kalibru, co były 
premier Mendes-France, obecny 
minister sprawiedliwości Mit- 
terrand, deputowani do parla­
mentu, szefowie francuskiego 
wywiadu i tajnej policji itd. 
Sensacja jest tym większa, że 
różni świadkowie podają różne 
wersje wydarzeń, a podczas kon 
frontacji każdy obstaje przy 
swojej wersji. Gdy ich zezna­
nia są często zupełnie sprzecz­
ne, nie ulega wątpliwości, że 
niektóre z tych wysoko posta­
wionych osób najzwyczajniej 
kłamią...

O cóż tu  idzie? Idzie o to , że w  
la tach  1933 i 1954 różne francusk ie  
ta jem n ice  w ojsk ow e przedostały  
się do w iadom ości pu blicznej. De 
pu tow ani w  parlam encie i dzien­
nik arze na łam ach prasy k ilk a­
k ro tn ie  u ja w n ili fak ty  i dok u­
m en ty , uw ażane za ta jem n icę. D o­
ty c z y ły  one zw łaszcza prow adzo­
n ej w ów czas przez Francję „brud­
n ej w o jn y 11 w  W ietnam ie-

Zaczęło się poszukiwanie wi­
nowajców. Trwało to dość dłu­
go i dopiero we wrześniu 
1954 roku nastąpiły pierwsze 
aresztowania. Z kolei dochodze­
nie i śledztwo zabrały wiele 
czasu, i gdy w marcu br. zaczął 
się proces, na ławie oskarżo­
ny: n zabrakło głównego oskar­
żonego, którj przez ten czas za­
awansował... n- deputowanego 
z ramienia faszystowskiej par­
tii Poujade‘a.

Kozły ofiarne
Któż postaw >r-v został w 

stan oskarżeń. Najciekawszą 
postacią spośród czterech os­
karżonych jest niewątpliwie 
niejaki Baranes, podający się 
za dziennikarza, a będący po 
prostu agentem policji. Zdążył 
on być członkiem partii komu­
nistycznej, z której go wyklu­
czono, zdążył być współpraco­
wnikiem postępowej gazety 
„Liberation", z której go wy­
rzucono. I zdążył być agentem 
komisarza policji Didesa — te­
go właśnie, który dziś jest de­
putowanym Poujade‘a. Gdy we 
wrześniu 1954 roku aresztowa­
no Didesa i znaleziono w jego 
4ece szereg dokumentów, uwa- 
..an; h za poufne, Dides wy­
jaśnił, że ot— "W je od Ba-

ranesa. Ten z kolei już od 
półtora roku raz po raz zmie­
nia swe zeznania. W śledztwie 
początkowo zaipewniał, że do­
kumenty, stanowiące tajemnicę 
wojskową, otrzymywał ze źró­
deł... komunistycznych.

Teraz kręci językiem i naj­
wyraźniej usiłuje pogmatwać 
całą sprawę. Gdy zaś francuska 
prasa burżuazyjna od czasu do 
czasu powołuje się na .powią­
zania" komunistyczne Barane- 
sa, warto przypomnieć, że w 
dniu aresztowania ukrywał się 
on w mieszkaniu deputowane­
go Huguesa, znanego z tego, że 
był autorem projektu ustawy o 
delegalizacji partii komuni­
stycznej. W roli obrońcy Bara- 
nesa występuje na procesie 
adwokat Tixier-Vignancour ■— 
zwolennik Poujade‘a...

P ozostali trzej oskarżen i są zna­
cznie m n iej c iek aw i. Są to M ons, 
b y ły  sta ły  sek retarz gen era ln y  K o­
m itetu  O brony N arodow ej, Tur- 
pin, jego  b y ły  sek retarz osob isty , 
oraz L abrusse, b y ły  k ierow n ik  s e ­
kretariatu tegoż K om itetu  Obrony  
N arodow ej. O skarża się ich  o to, 
że to w łaśn ie  na p osiedzen iach  
K om itetu  O brony N arodow ej z u- 
działem  m in istrów  i d ow ód có’.v 
w ojsk ow ych  om aw ian o  poufne  
spraw y, k tóre p otem  p rzen ikały  
do w iadom ości pu b liczn ej, i że 
działo się tak na sk u tek  ich  n ie ­
ostrożności (nie p iln ow ali oni n o ­
tatek z posiedzeń , w daw ali się z 
dziennikarzam i w rozm ow y na te ­
m at p ou fn ych  p osied zeń  itd .).

Ci trzej oskarżeni bronią się 
tym, że rozmawiali jedynie na 
tematy powszechnie już zna­
ne, i powołują się na swą nie- 
ooszlakowaną . opinię wysokich

(Do art. poniżej)

urzędników państwowych. O- 
skarżeni ci twierdzą, że stal) 
się „kozłami ofiarnymi" w 
skomplikowanej intrydze, w 
której byli oni tylko małymi 
kółeczkami. Faktem jest, że 
podczas burzliwych posiedzeń 
trybunału wojskowego stosun­
kowo rzadko mówi się o tych 
trzech oskarżonych. Raczej pa­
dają wciąż nazwiska Baranesa 
i Didesa.

Dides i S-ka
Dides jest osobistością bar­

dzo charakterystyczną dla pew­
nych kół burżuazji francuskiej.

P odczas w ojn y  k olab orow ał z h i­
tlerow cam i. Po w ojn ie  na żądanie  
w yw iadu ... am eryk ań sk iego  został 
zreh ab ilitow an y. Objął stanow isko  
kom isarza p o lic ji i sta ł się  w net 
praw ą ręką d łu go letn iego  p re fek ­
ta p o licji parysk iej B aylot, zna­
nego z prześladow an ia  ruchu ro­
botniczego. D ides sp ecja lizow ał się  
w „akcji a n ty k o m u n isty czn ej11 i z 
tego w łaśn ie  ty tu łu  naw iązał 
w spółpracę ze znanym  nam  już 
B aranesem  i z n iejak im  Deiarue, 
kolaborantem , skazanym  po w o j­
nie na 20 la t w ięzien ia . (D eiarue  
w krótce „ u c iek a 11 z w ięzien ia  
w prost %v ob jęcia  D idesa, z k tó ­
rym w  1953 roku „od w ied za11 S ta ­
ny Z jednoczone...). Podczas o sta t­
n ich  w yborów  parlam entarn ych  
D ides, jak  już w sp om n ie liśm y, 
k an dyduje z ram ienia partii Pou- 
ja d e‘a i zdobyw a m andat.

W obecnym procesie Dides 
występuje jako „świadek". Dla­
czego nie pociągnięto go do od­
powiedzialności, nie mogłem 
zrozumieć, pomimo uważnego 
czytania tasiemcowych sprawo- 

i zdań r procesu, Widocznie Di-

DELARUE 
znam na zdradzie!

Rys. Mitelberg

Biorę gazety sprzed dwu i 
trzech dni. Pełne są wiadomoś­
ci o rozpoczęciu Genewy. Od 
dwu dni trwa konferencja 
„wielkiej czwórki", radio ręcz­
ne sąsiada nie daje się tu uru­
chomić. Jesteśmy więc nadal 
bez nowin, ale nie będzie prze­
sadą, jeżeli powiem, że nawet w 
tej małej społeczności w na­
szym samolocie czuje się odprę­
żenie. Jadący z nami Ameryka­
nie i Holendrzy patrzą na nas 
niemal, jak na normalnych lu­
dzi — a to już dużo w porów­
naniu z tym, co było dotych­
czas.

Jest godzina 17.50 czasu Kara­
chi. Za trzy godziny i 10 minut 
będziemy w Karachi — tak 
brzmi najnowszy komunikat 
kapitana statku. Minęliśmy 
dawno Arabię Saudyjską z po­
pielatym piaskiem pustyni i za­
ciekami koloru grynszpanu na 
wodach przybrzeżnych. Pod na­
mi teraz szara jednostajna wo­
da. Jeszcze pół godziny lotu — 
jesteśmy na wysokości 5.000 
metrów, temperatura na ze­
wnątrz minus 10 stopni Celsju­
sza — i znowuż ląd, sfalowane 
wiatrem piaski i gdzieniegdzie 
nędzne kępki krzewów.

Budzę się z dwugodzinnej 
drzemki. Jest noc, godzina 20.40 
czasu lokalnego. Za 20 minut 
lądujemy w Karachi! Będziemy 
tu mieli dwie godziny przerwy.

Siedzimy już bezpiecznie na 
lotnisku. Podjazd, widok z okna 
nieciekawy. Trochę świateł u- 
licznych a potem czarne, źle o- 
świetlone lotnisko. Stoimy już 
10 minut, załoga nie pozwala 
nam opuścić naszych foteli. 
Wreszcie sytuacja wyjaśnia się, 
cło samolotu wchodzi trzydzie­
stoletni brunet w białych ręka­
wiczkach, trzymając przed so­
bą rozpylacz podobny do tych, 
które używfe się do wypłaszania 
flitem pluskiew ze starego ma­
teraca. Pryska na lewo i prawo, 
na fotele, podróżnych, podręcz­
ny bagaż. Dochodzi do kabiny 
pilota, zawraca i z tą samą po­
wagą, rzec by się chciało, do­
stojeństwem opryskuje po kolei 
wszystko i wszystkich jakimś 
żywicznym kadzidłem.

T w arz m łod ego  cz łow iek a  w  b ia ­
ły c h  ręk aw iczk ach  je s t  bez w y ­
razu, oczy  patrzą m artw o. Z aczy­
nam  pod ejrzew ać, że p od danie  ja ­
dących  E uropejczyk ów  tem u ry tu ­
a łow i d ezy n fek cy jn em u  n iew ie le  
m a w sp óln ego  z troską o ich  zdro­
w ie , łub z obaw ą zaw leczen ia  
przez nas jak ich ś chorób zakaź­
n ych  do kraju , gdzie m ilio n y  lu ­
dzi syp ia  na u licach , w dzień i w  
nocy , la tam i w ty ch  sam ych , nic  
zm ien ian ych  ub ran iach , ży w i się  
byle czym , n ie  m ając przy tym  
m ożności zach ow an ia  n a jp rym i­
ty w n iejszy ch  w sk azań  san itarnych  
i h ig ien iczn y ch .
Wyjście na lotnisko z chłod­

nego samolotu jest przeżyciem 
szokującym. Gorące, mokre po­
wietrze oblepia mnie gwałtownie 
ze wszystkich stron, żar pieca 
hutniczego uderza w człowieka, 
oplata dokoła. Myślę tylko o 
tym, że Djakarta jest znacznie 
bardziej na południu, prawie 
na równiku i wydaje się, że 
jest tylko jedno wyjście z tej 
sytuacji: dezercja. Wziąć naj­
bliższy samolot i wracać nim do 
Warszawy. No, zdarza się prze­
cie, że ktoś się może do czegoś 
takiego nie nadawać...

Staram się zająć moją uwagę 
tym, co się wokół dzieje, ale 
dzieje się niewiele poza wście­
kam  upałem i lepiej nie pa­
trzeć na moich towarzyszy po­
dróży, bo widok to jeszcze bar­
dziej deprymujący. Tępieją w 
oczach, wzrok dziki a suknia 
plugawa... Oni też unikają mo­

ich spojrzeń, nikt nie próbuje 
nawet brawurować. Nie mam 
wątpliwości, że wszyscy myśli­
my teraz tylko o jednym: jak 
zdoła się wytrzymać długie ty­
godnie tego piekła tam, pod 
równikiem.

★
Po kolacji, na którą nas za* 

wieziono do restauracji poło­
żonej o kilometr od lotniska, 
wróciliśmy z powrotem do sa­
molotu tak samo nieweseli, mo­
krzy i wymięci, jak przy zej­
ściu na ląd.

Jed yn a  rozryw ka to  autobus, któ  
rym  nas w iezion o . Szofer bosy , w  
tu rb an ie  brudnym , jak  obrus w  
S y lw estra  nad ranem , dryblas w y ­
soki na dwa m etry . Przypom inała  
się  Łódź 1945 roku. P rzysiąg łb ym , 
że to tym  w łaśn ie  autobusem  jeź­
dziłem , u m iejętn ie  w sk oczyw szy  
doń przez okno, z Łodzi do W ar­
szaw y w czasie, k ied y  w ojsk a  ra­
dzieck ie  pod ch odziły  pod B erlin . 
A utobus ten  jeźd z ił na  tej trasie  
jeszcze ze dwa lata a potem  znik ł. 
N a szm elc oczyw iśc ie  n ie  nad a­
wa! się, w  tym  czasie  sporo b y ­
ło na naszych  p olach  tłu stych , bo­
gatych  w żelazo n iem ieck ich  czo ł­
gów . Z astanaw iałem  się w ów czas, 
co z nim  zrob iono — w  p rzydroż­
n ych  row ach na w arszaw sk iej tra­
sie n ie było  po n im  śladu Teraz  
już n ie  m am  w ątp liw ośc i, jak i spo­
tk a ł go los, jak  nie w ątp ię  w  
cw an iack ie  u zdoln ien ia  w arszaw ­
skiej pryw atnej in ic ja ty w y . A u to ­
bus by ł p ryw atn y , w yem igrow ał 
w idać w  tam tych  la tach  razem  *fc 
sw oim  w łaścic ie lem . Dla cw an ia ­
ków , jak  m ów ią, w szystk o  w  P a­
k istan ie  d z isie jszym  je s t  m ożli­
w e. ,

Głośna była niedawno sprawa 
rządowego przetargu na wielki 
most żelazny. Transakcja war­
tości 800 tysięcy funtów. Prze­
targ wygrała firma amerykań­
ska. Po zbudowaniu mdstu oka­
zało się — i była na to pisemna 
ekspertyza fachowców — że, 
most ten grozi zawaleniem się4 
na skutek obniżenia się brze­
gów rzeki, że przed rozpisaniem 
przetargu nie przeprowadzono 
należytych badań geologicz­
nych. Most trzeba więc było ro­
zebrać. Znowu rozpisano prze­
targ, tym razem na rozbiórkę 
mostu. I znowuż przetarg wy­
grała firma amerykańska. Ta 
sama, która most zbudowała. 
Za skromnym wynagrodzeniem 
100 tysięcy funtów most /Ostał 
rozebrany, firma należność za- 
inkasowała. I za budowę i z 
rozbiórkę.

A w miesiąc później okazało 
się — jakiś nietaktowny dzien­
nikarz opisał sprawę w gazecie 
„The Pakistan Times" — że 
mostu ani nie budowano, ani jo 
nie rozbierano. Po prostu u go.y 
nie istniał, co w sposób nieujf-ł 
ukowy wielu ludzi stwierdzi!-1 /
Istniały tylko przetargi? U k k
trakty i wypłata gotówki, khi- 
rą oczywiście ktoś z kin. się 
podzielił.

★

Jest teraz godzina 23 Czasu 
Karachi. Jesteśmy już na polu 
startowym. Mimo nagrzania 
maszyny przez dwie godziny 
postoju wchodzi się do naszego 
poczciwego samolotu, jak d 
arki Noego. Na żadną chyba 
kobietę nie patrzyłem w życiu 
z taką czułością, jak na apara­
turę chłodzenia powietrza w 
samolocie. Za 10 minut, za kwa­
drans, znowu będzie można nor­
malnie oddychać i poczuć su­
chą koszulę na grzbiecie.

Za parę minut startujemy do 
Bangkoku. Przed nami w po­
przek cały Półwysep Indyjski, 
Zatoka Bengalska, może kawa­
łek Burmy, i wzdłuż północno- 
zachodniego wybrzeża Syjamu 
powinniśmy rano dotrzeć do 
Bangkoku. Kawałek drogi! By­
le nie rzucało, to da się prze­
spać całe Indie.

*) Fragm ent p rzygotow yw an ej do  
druku k siążk i pt. „L isty  spod  
rów n ik a11.

igwg.Łł&m.sitwiMCł hhsa Ł<ainamM agaw a

des znalazł dostatecznie wpły­
wowych protektorów. Gdzie ich 
należy szukać, można było po­
średnio wywnioskować z zez­
nań dyrektora generalnego 
„Surete Nationale" (władz bez­
pieczeństwa) Mairey, którego 
agencja Reutera nazywa „fran­
cuskim detektywem Nr 1“.

Otóż Mairey oświadczył krót­
ko i węzłowato, że Dides w 
1954 roku przekazywał fran­
cuskie tajemnice wojskowe wy­
wiadowi amerykańskiemu na 
ręce attachć ambasady amery­
kańskiej w Paryżu Rolanda 
Lallier. Mairey dodał, że rów­
nież Baranes pozostawał w 
kontakcie z wywiadem amery­
kańskim... Także . oskarżony 
Labrusse mówił na procesie o 
istnieniu łańcucha, prowadzą­
cego od Baranesa poprzez Di­
desa do amerykańskiego atta­
che Lal Mera.

O wywiadzie amerykańskim 
była na procesie mowa raz 
jeszcze, gdy do akt sprawy 
złożono numer „New York Ti- 
mesa" z 9 lipca 1954 roku. 
Znaleźć tam można było ar­
tykuł, zawierający szereg naj­
bardziej tajnych informacji 
wojskowych, jak np. numery 
dywizji itd. Dane tego rodza­
ju dziennik nowojorski zdobyć 
mógł tylko przy pomocy ame­
rykańskiego wywiadu.

Kto przeciw komu?
Ody się czyta sprawozdania 

z procesu, dojść można do

wniosku, że prócz afery wy­
kradania tajemnic francus­
kich dla amerykańskiego wy­
wiadu i oprócz próby przerzu­
cenia odpowiedzialności za to 
na „kozłów ofiarnych", proces 
ten ma istotne tło polityczne. 
Zarówno we wrześniu 1954 ro­
ku, gdy doszło do pierwszych 
aresztowań, jak i w marcu 
1956 roku, gdy zaczęła się roz­
prawa, Dides i jego francuscy 
(i amerykańscy) protektorzy 
postawili sobie dalsze cele. Mó­
wili o nich szczegółowo były 
premier Mendes-France i mi­
nister Mitterrand, choć nie do­
powiedzieli oni chyba wszyst­
kiego do końca, nie chcąc u- 
razić Waszyngtonu.

Obaj ci p o lity cy  op ow ied zieli, 
jak to po u tw orzeniu  w lip cu  1954 
roku gabinetu  M en des-F rance1.!, 
najbardziej reak cyjn e  siiy  fran ­
cusk ie  usiłow a ły  ich skom prom i­
tow ać. D cszlo  do tego, że „d on o­
sy 11 na nich p osz ły  do Londynu  
i W aszyngtonu, i — jak  zezna? 
M endes-France — „n iek tórzy  nasi 
soju szn icy  w ątpili w naszą w ier ­
n ość11. SzSo w ów czas o to, że rząd 
M endes-F rance‘a odżegnał się od 
p o lityk i poprzednich  gab in etów  i 
doprow adził do zaw ieszen ia  broni 
w Indoch in ach . R eakcja  fran cu ­
ska zdecyd ow ana na k on tyn u ow a­
nie „brudnej w o jn y 11, n ie  ch cia ­
ła dopuścić do tego zaw ieszen ia  
broni lub też u siłow ała  — p 0 u- 
kładach g en ew sk ich  — je  zerw ać  
Jednym  ze środków  prow adzą­
cych do tego celu  m iało być w plą­
tanie M er.des-FrEnre‘a I M itter- 
randa w „ a fe ię  n ied ysk recji 
Przy okazji D ides i Jego p rotek to­
rzy ch cie li w ym ierzyć  cios rów ­
nież partii k om u n istyczn ej.

Obecnie — w innych oko­
licznościach pali tycznych — ta

gra się powtarza. Mendes-Fran­
ce i Mitterrand znów należą 
do rządu, i to rządu, za któ­
rym glosują komuniści. Czyż. 
to nie wystarczający powód, 
by usiłować ich skompromito­
wać? Toteż Dides i inni tego 
rodzaju „świadkowie" mówią 
o rzekomych kontaktach tych 
dwóch polityków z rzekomym 
wysłannikiem demokratycznego 
Wietnamu, usiłują oszkalować; 
radykalne pismo ,.Express“ iy 
walczą z trybuny sądowej prze­
ciw jeszcze nie istniejącemu, 
ale z ich punktu widzenia bar­
dzo niebezpiecznemu „frontowi 
ludowemu".

Jak się okazuje, część przy­
najmniej policji francuskiej 1 
część aparatu sądowego poszły 
na tę grę, i w ten sposób 
zmontowano ten proces „mon- 
stre", pasjonujący Francuzów. 
Dides i S-ka hołdują widocznie 
zasadzie, że z kłamstwa zaw­
sze się coś przyklei do prze­
ciwnika. A przy okazji bronią 
sami siebie, usiłując się wy­
kręcić przed oczywistym za­
rzutem współpracy z wywia­
dem amerykańskim na szkodę 
Francji.

❖
Popularny słownik Kaliny 

podaje przy wyrazie „fuite" 
następujące cztery tłumaczenia:
1. ucieczka, 2. wyciekanie. 3. 
zniknięcie, 4. wykręt. W „affai­
re des fuites" w grę v chodzą 
wszystkie te znaczę’:i?



Str. i£ y c ie  •w a r s z a w y

Jerzy Kasprzycki

Ta/tsnsnlczu list
Jarosław Iwaszkiewicz ROZMOWY 0 KSIĄŻKACH

Listy Ogińskiego
Nie były to zwierzenia miło­

sne w różowej, pachnącej ko­
percie, ani kobiecym charakte­
rem przepisany wiersz Tuwi­
ma, ani nic takiego, czego mło­
dy człowiek oczekuje w pierw­
szych dniach wiosny. Otrzyma­
łem ów list od jednego z czy­
telników i długo go studiowa­
łem. Ktoś nieznany pisał mą­
drze i ciekawie o swych re­
fleksjach p(51itycznych, o XX 
Zjeździe, o sytuacji gospodar­
czej na wsi, o naszej stopie 
życiowej.- Ktoś nieznany wska­
zywał, że na wsi znacznie tru­
dniej jest odzyskać zaufanie 
społeczeństwa, bo im dalej od 
Wąrszawy, tym mniej było do­
tychczas perswazji i przekony- 
v/ań, a tym więcej — brutal­
nego nacisku.

List datowany był: „Miejsce 
postoju, 12 marca 1956 roku“, 
a podpisany: „DOBRA NA­
DZIEJA". Próbowałem wyde- 
dukować sobie osobę autora: z 
pewnością były wojskowy, mo­
że trochę sentymentalny, chy­
ba także niezbyt zadowolony ze 
swego obecnego życia. I co 
więcej? Na kopercie widniał 
stempel poczty Sobienie Jezio­
ry, powiat Garwolin. Pojecha­
łem więc do Garwolina, a był 
to przedświąteczny dzień tar­
gowy i mogłem tam spotkać 
wielu mieszkańców owej wio­
ski.

Wielki jarmark
Jarm ark działa na tak ie  m ia stecz ­

k o , jak  k ie liszek  ś liw o w icy  na 
zg rzyb ia łego  starca . W zdłuż w ąsk ich  
u liczek , zb ieg a ją cy ch  ku W ildze, 
k łęb ią  się  ci, k tórzy  chcą każdem u  
sprzedać to , co m ają  i ci, k tórzy  
ch cą  k u pić  to, czego  n ie  m a n ik t 
z e  sp rzed ających . O czyw iśc ie , d o­
ch od zi zazw yczaj do kom prom isu: 
k u p u jesz  na p rzyk ład  zam iast w y ­
m arzon ej, tłu stej per liczk i jak iegoś  
an em iczn eg o  ku rak a, ale za to  h a n ­
dlarz opuszcza cen ę  z 60 na 40 z ło ­
ty ch .

Jed n a  u liczk a  m ien i s ię  kw iatam i 
* b ib u łk i o ta k ich  k szta łtach  i bar­
w a ch , ja k ie  m atlca-natura w y m y śli 
m oże dop iero za ty s ią c  lat. N a dru­
g ie j u liczce  pasą się o lb rzym ie  sta ­
da barank ów  w ie lk a n o cn y ch .

„B a-rankj z praw d ziw ego  gipsu  1 
p raw -d z iw ej k aszy  ja -g la -n e j!“ — 
sły ch a ć  oryg in a ln ą  zach ętę . Trzeba  
zn ać  ta jem n ice  drobnej w y tw ó rczo ­
ści: n a jw yższej k la sy  srebrne runo  
u zy sk u je  się, barw iąc kaszę ja g la ­
ną i syp iąc ją  n a  p osm arow an y  
k le jem  kad łub baranka.

K to riie da się  s terroryzow ać  
sp rzed aw com  różań ców , ten  dojdzie  
do placu , na k tórym  oglądam y: w i­
k lin o w e  p ó łk oszk i do w ozów , czo ­
sn ek , św ięte  obrazki, stare spodnie, 
olej na m iarę, d rew n ian e  beczk i, 
ton  m alarsk i, m ak atk i p lec io n e  z 
pap ieru , chrzan , ostrza  s iek ier , m a­
ło  u żyw an e chom ąta. W szystko to  
zm ien ia , raz po raz w ła śc ic ie li, od ­
p ły w a  z p lacu  i znów  nań w raca. 
O lbrzym i ch łop , k tó ry  ch ce  p rzy ­
m ierzy ć  sp od n ie, rozd ziew a się z 
d z iec ięcą  p rostotą  aż do b ia ły ch  ga ­
te k . U m oru san y  w isu s w ty k a  k aż­

dem u p ęk  k on op n ego  sznura; p e w ­
no już sam  n ie  pam ięta , kom u go 
buchnął. G arw olińsk i ch u ligan  p rze­
chodzi z obiem a rękam i w ep ch n ię ­
tym i g łęboko w k ieszen ie , a łok cie  
odstają  m u, jak  ucha od ceb rzyka. 
Na tle  tych  p rzem ija jących  b łah o­
stek  im p onują trw ałością  dwa  
ścien n e  nap isy: „3 x  TAK" i „C zy­
taj prasę P P R “ .

H andlarze zaglądają  m i w  oczy, 
jak  p sy  do ja tk i, chcąc odgadnąć  
m oje zam iary. A m oże w śród w ie lu  
ty s ię cy  k u p u jących  i sp rzed ających  
je s t „m ó j“ autor? Z aczynam  od ­
czu w ać n iepok ój poszu k iw acza . Za 
ch w ilę  od jed zie  autobus do Sob ie- 
nia-, jezior.

W cztery strony świata
W autobusie dwaj kolejarze 

inicjują rozmowę, do której 
przyłącza się kilku łyków gar- 
wolińskich i pilawskich. Chło­
pi milczą, ściskając w garściach 
kupione na targu papierowe 
kwiaty i patrząc z powagą na 
kolejarzy, ludzi — ho! ho! — 
bywałych. Jeden kolejarz opo­
wiada, że Irena Krzywicka na­
pisała artykuł, w którym na­
wołuje do swobodnej miłości. 
Drugi dodaje: „To pewno swo­
bodnej miłości jej się zachcia­
ło i szuka przez gazety ama­
torów. Pamiętam, przed wojną 
też były w gazetach ogłosze­
nia matrymonialne. Nic z nich 
dobrego nie wychodziło.

Łyki uzupełniają ten wywód 
refleksją, że ze swobodnej mi­
łości mnożą się chuligani. Ko­
lejarz potwierdza i pokazuje 
wezwanie do sądu na świad­
ka w sprawie pobicia. Łyki 
cmokają. Chłopom więdną od 
zaduchu papierowe róże i kon­
walie. A może wśród tych pięć­
dziesięciu pasażerów jest „mój“ 
autor?

W jazd autobusu  na sob ien io -jez lo -  
row sk i ryn ek  od b yw a się  przy ż y ­
w io ło w y m  p roteście  gęsi, p rosia ­
k ów  oraz in n ego  żyw eg o  in w en ta ­
rza. K w ad ratow y plac ob staw ion y  
je s t  dom kam i różnej m aści i m iary. 
K om p ozycję  tego  urb an istyczn ego  
cack a  pod kreśla ją  trzy  ak cen ty :  
k ośc ió ł, gospoda lud ow a i rem iza  
och otn iczej straży pożarnej.

N ied a lek o  stąd do W isły . Z w ie ­
ży  k o śc ie ln e j w idać ru in y  Czerska, 
m ost pod Górą K alw arią  i m g ie łk ę  
dym ów  nad W arszaw ą. Jeden  w ia­
trak m acha p racow icie  ram ionam i, 
drugi zdziadzia ł i bardzo się p rze­
k rzyw ił. D rogi z ryn k u  b iegną w  
cztery  stron y  św iata . M ożna nim i 
zajech ać, dokąd dusza zapragn ie . 
N aw et aż do Szym on ow ie  D użych.

Ale gdzie jest autor listu? 
Może to ten jowialny stolarz, 
specjalista od trumien, pan Dą­
browski? Wszyscy znają jego 
maleńką pracownię, pachnącą 
wiórami i klejem. Często ktoś 
do niej zagląda, porozmawia 
z właścicielem, przy okazji zer­
knie na podłużne deski: która 
to też pójdzie mi pod plecy, 
a która nad głowę... Pan Dą­
browski ma zdrowe poglądy 
stolarza-trumniarza, ale listu 
nie napisał. Przypuszcza, że au-

Projekt nowej reformy

Em eryci » s p r z e d «  i » p o «  19 5 4  r.
na rau/nycSa p r a w a c h

Sytuacja ludzi starych, sa­
motnych, utrzymujących się z 
emerytury jest bardzo ciężka. 
Fakt to ogólnie znany i zain­
teresowane resorty usiłowały 
sytuację naprawić. Świadczy o 
tym wprowadzenie dekretu, „ci­
po wszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym“ z czerwca 1954 r. 
Nie przyniósł on radykalnej 
poprawy —■ ale podwyższył 
renty i stał się pierwszym po­
ważnym krokiem do reformy 
ustawodawstwa ubezpieczenio­
wego. Z zasadniczej podwyżki 
jednak skorzystali nie wszys­
cy, objęła ona tylko tych któ­
rzy przeszli na emeryturę po 
ogłoszeniu dekretu.

Dobiegają obecnie końca pra­
ce Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej nad nowym projek­
tem reformy emerytalnej, któ­
ra zrówna w prawach emery­
tów sprzed dekretu z tymi, któ-

W sprawie zasiłków
dla irieiodzietnjjch

Wciąż jeszcze napływają li­
sty w sprawie zasiłków dla 
wielodzietnych. Są one świa­
dectwem tego, jak bardzo pro­
blem ten dojrzał do rozwiąza­
nia. Centr. Rada Zw. Zawodo­
wych, do której zwróciliśmy 
się z zapytaniem czy i jakie 
kroki zamierza zrobić w tej 
dziedzinie, odpowiedziała nam, 
że: •
I od pewnego czasu bada już 

zagadnienia zasiłków ro­
dzinnych;
2 uważa za słuszny postulat 

podwyższenia kwot zasiłko­
wych, przede wszystkim w sto­
sunku do pracowników najni­
żej uposażonych i wielodziet- 
nyęh;
3 z postulatem takim ma za­

miar wystąpić, w związku 
z tym opracuje odpowiedni 
wniosek.

Redakcja ze ■ swej strony 
przekaże CRZZ ciekawsze wy­
powiedzi naszych Czytelników.

Teraz z kolei czekamy na od­
powiedź z Ministerstwa Finan­
sów w sprawie ewentualnych 
ulg podatkowych dla wielodzie­
tnych. (p)

rzy przeszli na emeryturę po 
ukazaniu się dekretu. Przy 
czym zmianie ulegnie procedu­
ra przydziału rent. Jak dotąd 
podział odbywał się mechani­
cznie, równo pomiędzy wszyst­
kich rencistów. Zamierzenia 
idą w tym kierunku, by zróż­
nicować rentę i największe ko­
rzyści zapewnić emerytom nie­
zdolnym do pracy i nie mają­
cym żadnych dodatkowych do­
chodów. Liczbę ich w przybli­
żeniu określić można na pół 
miliona osób.

Dyskutowane jest również 
zagadnienie ścisłego uzależnie­
nia wysokości renty od wyso­
kości zarobków. Obecnie róż­
nicuje się wysokość rent jedy­
nie od zarobków nie przekra­
czających 1.200 zł.

P ro jek t u ch y la  też  sk u tk i d o ty c h ­
czasow ych , dod atkow o p rzep row a­
dzanych, w e ry fik a c ji, w  w yn ik u  
k tó ry ch  pozb aw ion o  ren t okoio  
i:;-000 osób, a 7.000 osobom  ren ty  
obniżono.

U c ierp ie li tu  przed e w szy stk im  
daw ni urzęd n icy  p ań stw ow i, k tó ­
rym  p rzyw róci się ob ecn ie  ren ty  i 
za liczy  do stażu  okres oku pacji. 
U w zględ n i się i ren ty  rodzinne, a 
w ięc sieroce  i w d ow ie .

R ozszerzony  zostan ie  w yk az  prac 
szk o d liw y ch  dla zdrow ia , k tóry  da­
je  praw o do w yższych  rent. Obok 
p racow n ik ów  za tru d n ion ych  pod  
ziem ią, w  ch em ii, h u tn ic tw ie  w ejdą  
do tej grupy p racow n icy  i in n ych  
k lu czow ych  przem ysłów  oraz p e w ­
ne k a tegorie  p racow n ik ów  u m y sło ­
w ych .

No i osta tn ia  spraw a — apel pod  
adresem  zw iązk ów  zaw od ow ych  i 
kad row ców  p oszczegó ln ych  in s ty tu ­
cji. A pel o ob jęc ie  op iek ą  pracow ­
n ik ów , k tórzy  przejść  m ają na  
em erytu rę, a la  u ła tw ien ia  im  starań  
o ren tę . O bow iązkiem  rad zak ład o­
w ych , o k tórym  c iąg le  zapom inają, 
Jest p rzyn ajm n iej na rok przed  w y ­
stąp ien iem  danego pracow n ik a  o 
p rzyzn an ie  ren ty , postarać się o 
sk om p letow an ie  dla n iego  p o trzeb ­
n ych  d ok u m en tów , k tórych  zd ob y­
cie n astręcza  starym  lud ziom  tak  
w ie le  trud ności.

Rozwiązaniem na przyszłość 
muszą stać się książeczki eme­
rytalne (o czym parokrotnie pi­
saliśmy), w których kadry re­
jestrować będą drogę pracy 
(szczegółowy wykaz miejsc za­
trudnienia) odbytą przez każ­
dego pracownika, tak, by w 
chwili przejścia na emeryturę 
mógł od razu podjąć pierwszą 
emerytalną pensję.
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torem mógł być ktoś z gmin­
nej spółdzielni.

Towarzysz S.
Wskazują mi towarzysza S. 

Stary partyjniak, przed wojną 
działacz związków służby fol­
warcznej. Ostatnio odsunął się 
trochę od pracy partyjnej, był 
podobno rozczarowany i za­
wiedziony. No, w takiej wsi 
nietrudno znaleźć człowieka, 
który mógłby napisać ciekawy 
list.

Towarzysz S. wierzy i w 
elektryfikację i w siły nad­
przyrodzone.

Towarzysz S. siedzi na dre­
wnianym ganeczku i długim 
patykiem tresuje żuka-gnojow- 
nika: co żuk się podniesie, to 
zostaje wywrócony i znów dłu­
go przebiera nóżkami w po­
wietrzu. Za domem widzę cha­
rakterystyczne grządki, pokryte 
gałęziami świerkowymi. Taka 
truskawkarnia daje dobry do­
chód, choć trzeba się przy niej 
napracować. Towarzysz S. za­
kontraktował jedną tonę tru­
skawek, a drugą sprzeda na 
wolnym rynku. Z wszelkich 
etatów zrezygnował już dawno.

— Ryłem prelegentem, jeź­
dziłem po wsiach za spółdziel­
czością produkcyjną — opo­
wiada, a ja widzę go, jak mu 
we wsiach zamykają drzwi 
przed nosem, jak instancje po­
wiatowe łają go za brak wyni­
ków. Słucham opowiadania i 
wyobrażam sobie jego synów, 
którym otrzymanie pracy wa­
runkowano tym, jak się ich 
ojciec „wykaże" w organizo­
waniu spółdzielni. Wyobrażam 
sobie tego sekretarza KP, któ­
ry relację o prawdziwych na­
strojach ludności wobec spół­
dzielń skwitował ironicznym „a 
czy przypadkiem to nie prze­
skoczyliście na krótkie fale?“. 
Potakuję — bo jak nie potaki­
wać?! — gdy towarzysz S. 
wywodzi, że bałagan w spół­
dzielniach „samopomocowych", 
manka i nadużycia, złe zaopa­
trzenie i kaeykcstwo zniechę­
cają do wszystkiego, co nosi 
szyld „spółdzielcze".

— Moi towarzysze śmieją się 
ze mnie, że zostałem „.badyla­
rzem" — mówi. — A co mam 
robić? W maju 1949, moje niskie 
zarobki wynosiły 15 tys. zł., a 
garnitur z „setki" kosztował 20 
tys. zł. Ostatnio, gdy byłem na 
etacie, zarabiałem 920 zł., a ta­
ki sam garnitur kosztuje 2.500 
zł. co najmniej. Aż coś w ser­
cu kłuje, gdy sobie pomyślę, ze 
chcąc wyżywić rodzinę musiał­
bym to, co mi zostaje z pensji 
odkładać przez osiem miesięcy 
na ubranie. Tak, towarzyszu, 
ja jestem marksista, ja jestem 
za spółdzielczością i elektryfi­
kacją, ale utrzymać się i ubrać 
z rodziną nie mogę, jeśli nie

będę sadzić truskawek. A i tak 
ciągłe kłopoty: parę dni temu 
zdechła mi jałówka. Zauroczył 
ją chłop, którego najmuję do 
roboty. Powiedział: „Jakie pięk­
ne bydlątko!",, a ona przeszła 
może jeszcze tylko ze sto kro­
ków i zdechła. Nic nie pomógł 
obrazek poświęcany, co go 
trzymam w oborze.

Słucham, poszturchuję paty­
kiem żuka i patrzę na dragą 
stronę drogi, gdzie pod trans­
formatorem stoi mała ka­
pliczka.

— A ten list chyba od mło­
dego nauczyciela. On jeździ na 
motocyklu, to pewno i listy pi­
sze.

Spirytus z wodą
Ze stolarni -wygląda pan Dą­

browski. Uśmiecha się, widząc 
moją niewyraźną minę.

— Dzisiaj, proszę pana, s\- 
tuacja u nas jest taka, jakby 
do spirytusu dolać wody. 
Wszystko zmętniało, ale ustoi 
się i będzie czyste, jak łza. Tyl­
ko trzeba mieć mocny łeb. że­
by taką mieszankę wytrzymać. 
A oto i nasz nauczyciel jedzie 
na motocyklu.

C zerw ona W FM -ka zatacza  łuk  
pTzed k ośc io łem  i zn ika w  jed n ej z 
czterech  dróg. C hłopi, c zek ający  na  
k la sy fik a cję  kon i p rzyg ląd ają  się  
m o to cy k lo w i z za in teresow an iem . 
P rzyd a łab y  się ta k a  m aszyna  na  
W ielkan oc. W S ob ien iu  bow iem  
is tn ie je  stary  zw ycza j: po rezu rek ­
c ji w szy scy  ch łop i w y b ieg a ją  z k o ­
ścio ła , w sk ak u ją  na w ozy  i rozp o­
czyn a  się w y śc ig . Kto p ierw szy  do- 
jed zie  do sw ej w si, tem u la toś zbo­
że n a jp ięk n ie j obrodzi. Czy użycie  
m o tocyk la  n ie  b ędzie  sprzeczn e z 
tradycją? ...

Nauczyciela spotykam już za 
wsią. Młody chłopak w woj­
skowym płaszczu i w berecie 
przegląda ciekawie list. ale nie 
poczuwa się do autorstwa.

— Ja tej w si jeszcze  tak  dobrze nie  
znam  — m ów i. — J estem  tu  s ied em  
m ie s ię cy . To m u sia ł p isać ktoś, kto  
zna Sob ien ie  od m ałego  dziecka. 
T utaj trudno pracow ać. D zia łacze  
gm in ni i p o w ia to w i bardzo się  zd e­
m oralizow ali. K ied yś rozm aw iałem  
z jed n y m  a k ty w istą  „po lin ii sp ó ł­
d z ie lczośc i p rod u k cyjn ej" . W spom ­
nia łem  m u o skargach  ch łop ów , że 
przed za łożen iem  sp ó łd z ie ln i co

drugi dzień  przy jeżd ża ł do n ich  sa ­
m ochód  z ak ty w ista m i, a jak ty lk o  
a k ty w iśc i c i d osta li do rąk p od p i­
saną dek larację , to  i p rzesta li p rzy­
jeżdżać. A on odp ow ied zia ł: „M y 
je steśm y  jak  m u rarze. P ostaw im y  
dom , b ierzem y  w y p ła tę  i jed z iem y  
dalej. A jak  tam  w  tym  dom u lu ­
dzie żyją , to  ju ż n iech  in n y ch  g ło ­
w a boli".

Z s ied em d ziesięc iu  przeszło  cz ło n ­
ków  naszej organ izacji p arty jn ej 
zosta ło  napraw dę czy n n y ch  p iętn a- 
stu -d w u d ziestu . My ich  bardzo sza­
n u jem y , bo to są odw ażn i lud zie. 
A pozostali?  O jed n y m  m ów ią: „To 
stary  p a rty jn ia k “ , zn aczy , że zap isał 
się w ted y , jak  d aw ali k on ie  un- 
rrow sk ie . D rugi m a k rótk i staż, bo 
dopiero od tego  czasu , gd y  p rzygo­
tow y w a n o  w y b o ry  do rad. Teraz  
oni w szy scy  tchórzą, bo n ie ła tw o  
je s t  b yć  dzisiaj człon k iem  p artii i 
n ie  m ieć  żad n ych  p rzy w ile jó w , a 
ty lk o  brać na s ieb ie  od p o w ied zia l­
ność za w szy stk o  co b y ło  i je st. 
Dudzie patrzą  i m ów ią: „N o, jak  
partia  to w ytrzym a, to  i m y  także  
w ytrzym am y" . A przec ież  obok tej 
n ajw ięk szej p o lity k i m am y także  
sw oje  drobne sp raw y , k tóre trzeba  
jak oś za ła tw iać, żeb y  ży c ie  n ie za­
m arło. D ob ijam y się o e ta t dla św ić-  
tliczan k i. M łodzież u nas urządziła  
cztery  zabaw y, zarob iła  troch ę gro­
sza — n ie  w sty d  p o w ied z ieć , że na 
sprzedaży w ód k i, ho na czym  in ­
nym  trudno zarob ić — w y rem o n ­
tow ano lokal, ku p iono  radio i a- 
dapter, ale bez sta łego  k ierow n ik a  
n ie  m a dobrej pracy. W p o w iec ie  
żałują na to p ien ięd zy . Ech, „ m u ­
rarze"! Sekretarza, naszej organ iza ­
c ji p arty jn ej w y g ry źli... Czekaj 
pan, to na p ew n o on w y sła ł ten  
list!

— Gdzie on jest?
— Wyjechał.
— Dokąd?
— To był facet wykształco­

ny, rozsądny, ale wciąż miewał 
zatargi z instruktorami KP. 
Chcieli mu odebrać legitymację 
partyjną.

— Ale dokąd wyjechał?
— Do Paryża.
— Do Paryża?
— Tak. Wysłano go tam na 

placówkę. Wyjechał z rodziną 
w zeszły piątek.

Czytelnicy wybaczą mi, że 
za domniemanym autorem listu 
nie pojechałem do Paryża tak 
szybko, jaik do Sobienia-Jezior.

Kto go jednak naprawdę na­
pisał? Nie wiem.

— O czym tu dumać na sobienieckim bruku...

To i owo z
SPRAW OZD AW CA W OJENNY

A m eryk ań sk ie  p rzed sięb iorstw a  
o g łoszen iow e  rek lam u ją  film  o 
Troi pt. „P ięk n a  H elena", jako  
„ jed y n y  film  oparty  na scen ar iu ­
szu p ierw szego  i n a jsław n iejszego  
na św iec ie  s p r a w o z d a w c y  
w o j e n n e g o ,  G reka H om era".

W tak im  razie m ożna by nazw ać  
O dysseu sza p ion ierem  tu ry sty k i, a 
piękn ą  H elen ę — p ierw szą  girlsą".

DZIW NA SPECJALIZACJA
F u n k cjon ariu sze  50 batalionu  

żandarm erii am eryk ań sk iej w k o­
szarach M cG rawa k oło  M onachium  
ćw iczą się — jak  donosi ham bur- 
ski ty g o d n ik  „D er S p icgel"  — w 
ostrym  strze lan iu  „do osób, które  
starają się un iknąć aresztow an ia  
przez „dan ie  nurka" w  tłu m  u- 
liczny" .

A by nau czyć  się  strze lać  do u- 
c iek ającego  — „bez narażania

przy tym  in n y ch  osób na n ieb ez ­
p ieczeń stw o"  — żandarm i strze la ­
ją podobno do ekranu, na którym  
w y św ie tla  się film  z od p ow ied n i­
mi scen am i. Gdy ku la przeb ije  e- 
kran, w y św ie tla n ie  film u zostaje  
au tom atyczn ie  przerw ane, aby  
strzelec  m ógł u sta lić  gdzie trafił.

C hyba n ie  n a leży  przypuszczać, 
że chodzi tu  w y łączn ie  o u czy n ie ­
n ie  żandarm ów  kin om anam i.

PRAW ORZĄDNOŚĆ
M ATRYM ONIALNA

W łosk iem u p arlam entow i p rze­
dłożono p ro jek t u staw y , która zo­
bow iązuje każdego żon atego  W łocha  
do sta łego n oszen ia  obrączk i ś lu b ­
nej na palcu.

N a razie n ie  w iadom o Jeszcze, 
ile  la t odosobnien ia  grozi m a łżon ­
kom , którzy n ie  zech cą  u jaw n iać  
sw ego  stanu  cy w iln eg o .

PAL

y  AWSZE z przyjemnością 
^  powraca się do zjawisk 
pozytywnych w naszym ży­
ciu, zawsze radość sprawia, 
gdy się o czymś może mówić 
z entuzjazmem. I to nie w 
znaczeniu „salonowego cliwa- 
lenia“, jak pisze profesor 
Kleiner, bodaj czy nie rzuca­
jąc kamyczka do mojego 
ogródka, ale w znaczeniu po­
chwały nowych wartości kul­
turalnych jakie w ten czy w 
inny sposób nam przybywa­
ją. Takim radosnym obja­
wem była na przykład reak­
cja społeczeństwa na artykuł 
Wandy Odolskiej o stanie, w 
jakim się znajduje Bibliote­
ka Narodowa (nawiasem mó­
wiąc pierwsza „Twórczość ‘ 
sygnalizowała przed, kilku 
miesiącami katastrofalny stan 
Biblioteki i sytuację jej pra­
cowników, ale reportaż w tej 
sprawie, napisany przez Ry­
szarda Wasitę, przeszedł me 
zauważony, nawet przez Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki). 
Takim radosnym objawem 
podniesienia się poziomu na­
szej kultury wydawniczej jest 
działalność PWM, instytucji, 
o której już kilka razy na 
tym miejscu mówiliśmy.
DOLSKIE Wydawnictwo 
* Muzyczne ma olbrzymią 
zasługę w zapełnianiu dawno 
powstałych naszych luk edy­
torskich, w przypominaniu 
spraw zapomnianych lub 
przemilczanych, w odbudo­
wywaniu naszej tradycji mu­
zycznej. Niedawno jeden z 
moich korespondentów (ten 
sam, który podejrzewał, że 
moje felietony są pisane po 
spożyciu litra wódki) zarzu­
cał mi niesolidność, powołu­
jąc się na to, że „broszurę“ 
— jak on to nazwał — Ta­
deusza Strumiłły, nazwałem 
„dziełem". Ale przecież taka 
„broszura“ — a wcale to nie 
jest broszura, tylko spora 
książeczka — Strumiłły o na­
szym życiu muzycznym w 
XIX wieku jest rezultatem 
bardzo dużej i bardzo żmud­
nej pracy. Odszukać wzmian­
ki dotyczące naszych zapom­
nianych działaczy . muzycz­
nych, oddać im sprawiedli­
wość, zaznajomić się z wh 
pracami, rozsianymi i trudno 
dostępnymi — czyż to nie 
jest dzieło? I bardzo zasłużo­
na, praca dla naszej kultury 
muzycznej, tak zaniedbanej 
w XIX  i na początku XX  
wieku. „Eto i bez wódki roz- 
bieriosz!"

Teraz Polskie Wydawnic­
two Muzyczne przystąpiło do 
publikacji „Źródeł pamiętni- 
karsko-literackich do dziejów 
muzyki polskiej". Mówiliśmy 
tutaj już o uroczym „Dzien­
niku z Podróży" Karola Kur­
pińskiego — mającym zna­
czenie nie tylko dla dziejów 
muzyki, ale i dla dziejów tea- 
atru i dla ogólnej charakte­
rystyki pojęć estetycznych w 
pierwszej ćwierci XIX wie­
ku. Teraz mamy drugi tomik 
owych „Źródeł Pamiętnikar­
skich“ — „Listy o muzyce“ 
Michała Kleofasa Ogińskiego, 
autora słynnych polonezów.

Niedawno jechałem jak 
zwykle moją kolejką z Pod­
kowy Leśnej do Warszawy, 
Na dawnej „Granicy Mia­
sta", przechrzczonej teraz ja­
koś inaczej, wsiadło dwóch 
muzykantów „wędrownych". 
Jeszcze się takich muzyku­
sów spotyka w naszej ko­
lejce. Na pierwsze „danie" 
przed nieśmiertelnym walcem 
,.Franęois“ zagrali moi mu­
zykanci, „Poloneza“ Ogińskie­
go. I chociaż jeszcze wtedy 
nie znalem „Listów" Księcia- 
Kompozytora pomyślałem so­

bie, jaką by to mu sprawiło
przyjemność, że po stu pięć­
dziesięciu latach utwór jego 
zaszedł aż tak bardzo daleko, 
tak stał się popularnym, że 
dwaj „wędrowni," grają go w 
natłoczonym tramwaju, z ty­
siącznymi oczywiście odmia­
nami i wariacjami — jednym 
słowem, że utwór jego stał 
się utworem ludowym! A te­
raz gdy poznałem owe „Li­
sty" w dwójnasób cieszę się 
z tego: książę notował naj- 
drobnieis~e przejawy swojej 
popularności, która od razu 
rozlała się niezmiernie szero­
ko — aż po wielu latach 
„dzieło" jego — chyba mam 
prawo tak nazwać skromny 
ale trwały polonezik księ­
cia? — stało się własnością 
ludu.

Otóż tego kompozytora wy­
obrażaliśmy sobie dotychczas 
zupełnie inaczej, znając jego 
sytuację towarzyską, jego za­
angażowanie się polityczne i 
burzliwy przebieg jego żywo­
ta. Mieliśmy go za dyletanta, 
za „amatora", podczas gdy 
jego „Listy o muzyce“ rzuca­
ją na niego zupełnie inne 
światło.

Muzyka nie była bynaj­
mniej dla niego czczą zabaw­
ką. Przeciwnie — stanowiła 
ona bardzo istotną, choć za­
głuszoną burzliwymi przygo­
dami Ogińskiego, esencję je­
go istnienia. „Poryw entuzja­
zmu — pisze Michał Ogiński 
w swoich, listach — uczucie 
miłości czy przyjaźni, wzru­
szenie a czasem ból, czy też 
smutek głęboki dyktowały 
(mi) rodzaj dźwięków i mo­
dulacji."

Powiedzmy więcej, arty­
styczna świadomość Ogiń­
skiego była przyczyną jegó 
tragicznego rozdwojenia, roz­
dwojenia uwarunkowanego 
przełomową epoką, w jakiej 
żył. *■

„Cala postawa Ogińskie­
go — pisze w swojej przed­
mowie do „Listów o muzy­
ce“ Tadeusz Strumiłło, wy­
dawca i komentator tej cen­
nej publikacji — napiętno­
wana jest... mniej lub więcej 
świadomym czy nieświado­
mym konfUktem wewnętrz­
nym. Wyjątkowo niespokojne 
lata życia kompozytora, obfi­
tujące w zasadnicze wydarzę- * 
nia o zasięgu światowym 
wielostronność jego zatnie1 - 
sowań i poczynań, miękki i 
uczuciowy charakter a rów­
nocześnie gwałtowny rozwoj 
muzyki romantycznej ' — 
wszystko to były istotne 
źródła pewnego dualizmu, 
chwlejńości czy niezdecydo­
wania, zaznaczającego się w 
psychice twórcy polonezów — 
w psychice człowieka, który 
porywem serca wiedziony do­
tarł aż pod próg romanty­
zmu, lecz zabrakło mu sił. 
aby ten próg przeskoczyć, i 
teraz nie może się pogodzić 
z faktem, że inni próg ten 
już przebyli, że poszli dalej. 
zachłystujcie się pełnymi pier­
siami tym, czego tylko słaby 
przedświt odczuwać się da­
wał w jego kompozycjach."

Ankieta » Z y c ia « : »Autor i C z y te ln ic y
Przede w szystkim  uczyć się i informować

Mieczysław Jastrun

„Dziś gdy głos odbiorcy 
dzieł sztuki ważyć zaczął wię­
cej niż w dawnych latach"...
Zaczynam od cytatu z tekstu 
ankiety „Życia". Powiem bru­
talniej — czas już chyba zer­
wać z tą pseudonimową, alu­
zyjną mową — w dawnych, a 
raczej w bardzo niedawnych 
latach głos ten był omal bez 
znaczenia. Ale opinia czytel­
ników, niezależna od opinii 
wyrokodawców w sprawach li­
teratury istniała i dalej istnie­
je. Czy opinia czytelników jest 
decydująca dla wartości dzie­
ła? Nie sądzę, choć nie podob­
na negować jej ważności. Do­
piero opinia czytelników 
współczesnych pisarzowi wraz 
z opinią potomnych, bliższych 
czy dalszych, określa jego sta­
nowisko i znaczenie w litera­
turze. Są książki, które więdną 
natychmiast po ukazaniu się, 
są takie, które zapadają tylko 
w letarg, by się z niego obu­
dzić pewnego dnia w ciepłych 
rękach odległego w czasie czy­
telnika-

, Autor wie na ogół niewie­
le o tym, jak ten czy inny od­
biorca reaguje na jego utwór. 
Reakcje te są tak różne jak 
różne jest życie. Jakże .więc 
ma wyrobić sobie sąd o od­
działywaniu swego utworu? 
On sam przecież w różny spo­
sób, w różnych czasach, są­
dzi swoje dzieło. Czy opinie 
czytelników wpływają na nie­
go? W jakimś stopniu na pew­
no, w mniejszym jednak niż 
się nieraz sądzi, albowiem 
tajemnicą prawdziwej Indywi­
dualności twórczej jest wła­
śnie odporność na wpływy o- 
toczenia, niezadowolenie z a- 
ktualnej rzeczywistości, szuka­
nie nowych dróg, pasja mo­
ralna; wszystko to niejedno­
krotnie oburza statecznego 
czytelnika. Absolutna, podob­
na do pogody letniej, zgoda i 
harmonia między autorem a 
jego odbiorcą jest jedną z ba­
jek.

W ostatnich latach wiele mó­
wiono o tym, że autor powi­
nien uczyć się od czytelnika,

nie mówiono natomiast o ko­
nieczności podnoszenia pozio­
mu umysłu i wrażliwości 
odbiorcy. Tymczasem pewne 
dziedziny sztuki, na przy­
kład i przede wszystkim poe­
zja, wymagają specjalnej wra­
żliwości, a nieraz trudu od 
chcącego w nich uczestniczyć. 
Nie sądzę, by przygotowanie 
dzisiejszego czytelnika poezji 
było wystarczające. Szkoła nie 
daje swoim wychowankom 
przybliżonego nawet pojęcia o 
tym, czym jest dzieło sztuki, 
stara się jedynie „ustawić" au­
tora w różnych ruchach spo­
łecznych, co oczywiście jest 
zabiegiem bardzo trudnym, 
gdyż ruch jest, jak wiadomo, 
przeciwieństwem statyczności. 
Doświadczenia z wieczorów au­
torskich, choć nie zawsze mia­
rodajne, świadczą o tym, że 
słuchacz reaguje przede 
wszystkim na anegdotę w u- 
tworze poetyckim i tylko na 
najbardziej powszechne, a więc 
nie wymagające trudu z jego 
strony, treści.

Ja osobiście chętniej czytam 
w czasie takich występów au­
torskich jakieś urywki ze 
swojej prozy niż wiersze. Nie 
ma w tym, bro-ń Boże, nuty 
żalu czy pretensji. Muszę wy­
znać, że należę do autorów, 
którzy w niedawnych, tak eu- ! 
femistycznie i ostrożnie okre- j 
ślanych latach, mieli szczegół- i

ne szczęście. W czasach gdy 
esej i powieść historyczna 
były w zasadzie niechętnie wi­
dziane, udało mi się — w du­
żej mierze dzięki odważnej i- 
nicjatywie wydawców — 
pchnąć na rynek czytelniczy 
kilka książek eseistycznych. 
Pisałem również wiersze liry­
czne w latach, gdy gatunek ten 
był lekceważony. O krytyce 
pisać nie mogę, gdyż prawie 
nie ma krytyki u nas od lat. 
od długich lat. Również nasze 
tygodniki literackie wołają o 
szybki i skuteczny remont. 
Zapominają one o elementar­
nych swoich obowiązkach, o 
informowaniu o bieżącej lite­
raturze naszej i zagranicznej, 
choćby w krótkich notatkach 
na ostatniej stronicy, jeśli w 
tak dużym stopniu przeciążone 
są innym, cennym i niezastą 
pionym materiałem pisarskim.

Ale to nie wszystko. Reorga­
nizacja tygodników literackich 
jest sprawą najpilniejszą; nie 
odpowiadają one nowym wa­
runkom. Obok pism, opanowa­
nych przez „starych" (nieko­
niecznie wiekiem), powinno 
powstać nowe, prawdziwe pi­
smo literackie, w którym mo­
gliby wypowiadać się również 
„młodzi" (niekoniecznie wie­
kiem), postępowi pisarze. Do 
tych ośmielam się zaliczyć 
również siebie

Jednym słowem Ogińską 
wyrasta w świetle swoich li­
stów na interesującą, noszą­
cą tragiczne zabarwienie po­
stać. W każdym razie staje 
się nie tym banalnym. „wiel­
kim panem“ '  zabawiającym 
się muzyką — za jakiego go 
dotychczas mieliśmy.

Olbrzymie osłuchanie się 
księcia z muzyką współcze­
sną, jego wojaże, przemierza­
jące całą Europę wzdłuż i w 
poprzek sprzyjały wyrobie­
niu się jego smaku muzycz­
nego. Podczas gdy młodziut­
ki Chopin, tkwiący po uszy 
w środowisku mulej Warsza 
wy zadziwiony jest po prostu 
potęgą beethonenowskiego 
geniusza, usłyszawszy tylko 
jedno jegp trio — ks:ążę ma 
na tyle wyrobiony smak, że 
z całej muzyki jemu współ­
czesnej najwyżej stawia 
kwartety Haydna, Mozarta 
Beethouena.

O TRONY „Listów" pośwlę- 
^  cone opisowi gry { cha­
rakterystyce śpiewaków i wir­
tuozów owoczesnej Europy 
są może najciekawszymi 
miejscami dziełka Ogińskie­
go. ' Jest tam i kilkanaście 
zdań poświęconych tej inte­
resującej pod każdym wzglę­
dem postaci jaką była Maria 
Szymanowska. Osoba wiel­
kiej pianistki i kompozytorki 
(słowo „wielka“ odnosi się 
tutaj tylko do pianistki) dzię­
ki ogłaszanym pamiętnikom, 
wspomnieniom — rysuje się 
przed, nami coraz wyraźniej, 
staje się coraz bardziej inte­
resująca. Niedługa ale zna­
komita charakterystyka Szy­
manowskiej zawarta w „Li­
stach" Ogińskiego, jest cen­
nym przyczynkiem, do pełnej 
oceny tej niezwykłej w na­
szym życiu muzycznym i j 
kulturalnym postaci.



Ptr. 8u— ZYCIE WARSZAWY

Głos uj d^skusfi 
na lemat »Obrony Grenady«

Szanowny Obywatelu Redak­
torze!

Jako dialektyczny obywatel 
protestuję przeciwko obronie 
tej Grenady, w której zaraza 
była i nasz kochany ludowy 
wieszcz na cholerę umarł. Po­
dobnież ojciec tych zadżumio- 
nych wezwał tego całego do­
ktora Faula razem z felczerem, 
niejakim Budrysem Kazimie­
rzem i teraz w gruzach leżą

OD WSS

Od przemysłu konserwowego

Od Urzędu Kwaterunkowego

Faulów posady, bo iść do łaź­
ni wieszakowi nie pozwolili, o 
czym już niejaki Sandałek 
Artur Maria pisał. Wara im 
gadać o wieszczu, że zwierz 
Alpuhary, bo ani zwierza, 
ani żadnych ichnich pucharów 
tam nie było, a jak się chce 
iść do łaźni, to nie trzeba się 
doktora pytać i najzdrowsze 
ludzie są te, co się same leczą, 
a ja ledwo o tym doktorze 
Faulu, co wszystkiemu jest 
winien, przeczytałem, już na 
głowę choruję.

A w ogóle jakby literaci za­
miast naszego kochanego lu­
dowego wieszcza Adama szar­
gać, co poemat dla dorosłych 
„Pan Tadeusz1' napisał, do ży­
cia się zbliżyli, to by się ta 
cała odwilż Edynburga skoń­
czyła i zamęt w jeich środo­
wisku ustał.
Z socrealistycznym pozdrowie­

niem
CHYS EUSTACHY 

poczta Bzierżymordy

Czy tak można?
Droga Redakcjo!
Przerabialiśmy ostatnio na 

lekcjach geometrii trójkąty i 
nauczyciel pokazał nam pro­
stokątne, równoboczne i in­
ne. Kiedy jedna dziewczynka 
zapytała się o trójkąty mał­
żeńskie, o których czytała w 
artykułach ob. Krzywickiej, na­
uczyciel zaczął okropnie krzy­
czeć, że przydałyby się nam 
figury wcale nie geometryczne 
i dodał coś — dokładnie nie 
dosłyszałyśmy, ale zdaje się, że 
o graniastosłupie. Czy tak moż­
na postępować z dziećmi?

Ziuta Gajmadzianka 
uczennica III kl. Szkoły im.

Arnolda Słuckiego

książęca Monaco w Warszawie
Grace Kelly pozdrainia po polsku czytelnikom »Zycia«

(Obsługa lołasna „Życia")

Manifestacyjne powitanie książęcej pary na lotnisku Okęcie.
Fot. FAC.

Wczoraj rano przybyli z Mon­
te Carlo do Warszawy Wielki 
Książę Monaco Rainier i Jego 
żona, sławna aktorka amery­
kańska polskiego pochodzenia, 
Grace Kelly. Dostojnym go­
ściom towarzyszy w podróży 
poślubnej Szambelan Dworu wi­
cehrabia Giovanni Potocki.

Na udekorowanym kolorami 
rouge i noir lotnisku witali pa­
rę książęcą: przedstawiciel Sto­
łecznej Rady Narodowej ob.

Aktualności ks iążkow e

Wreszcie coś dla dzieci"1

Z Zakopanego

*— Skąd przyszedł ci do głowy 
ten wzór na pisankach?

(Rys. J. Kaczmarczyk)

Dzieci nasze w zwycięskim 
marszu do podniesienia stopki 
zdobyły piękną i wzruszającą 
książeczkę umacniającą poczu­
cie klasowe na etapie walki z 
brakoróbstwem, mobilizującą 
siły dziatwy do walki z braka­
mi w dystrybucji, demaska­
torską w stosunku do pani- 
karskich nastrojów lakiernic- 
twa. Już pierwszy wierszyk: 
Najpierw zawołaj: mamusiu!
A dopiero potem zrób siusiu 
mówi o zrozumieniu etapów. 
Cóż bowiem naszej rybuchnie 
(mowa tu o dziecku) przyjdzie 
z tego, że zwróci się o pornoc 
do lokalnej podstawowej or­
ganizacji matczynej gdy już 
będzie zmoczone. A przecież 
wszyscy chcemy aby nasze ry- 
buchny były suche.

W sprawy dystrybucji i wy­
konywania normy wprowadza 
nas wierszyk następny:

Gdy nie zjesz zupki,
Nie zrobisz kupki.

Jakaż w tym prostota! A 
przecież wystarczyłoby tylko 
minimalnie, niemal niedutrze- 
galnie zmienić szyk słów i cóż 
byśmy otrzymali. Kto nie zje 
kupki, Nie zrobi zupki. Pozor-

K Y B U C H I ^

Król, przedstawicielka Ligi Ko­
biet ob. Cesarzowa oraz Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Orkiestra 
odegrała hymn kasyna gry w 
Monte Carlo „Czarne wygrywa, 
czerwone przegrywa".

„NIE PRZYPUSZCZAŁAM..." — 
STWIERDZA GRACE KELLY

Wprost z lotniska goście uda­
li się na pokaz nowego polskie­
go filmu „Podhale w ogniu". 
Przed pokazem wygłosił prze­
mówienie Aleksander Ford, na­
kreślając dzieje tradycyjnej 
przyjaźni, łączącej Polskę z W. 
Księstwem Monaco.

„Już w ojew od a S ieciech , a n a­
stępn ie  książę K adziw ili-P anie K o­
chanku i M agdalena Sam ozw aniec  
jeźd zili corocznie do M onte Carlo, 
p ozostaw iając tam  sw oje fortu ny, 
uciu łane dzięki u ciskow i chłopa, ro­
botnika i in teligen ta  pracującego, 
za co w inn i je steśm y  naszym  m iłym  
gościom  w dzięczność i uznanie*' o- 
św iad czy ł sław n y  ze sw ych  m ów  o- 
ko iiczn ośc iow ych  reżyser.

Po obejrzeniu filmu Grace 
Kelly drżącym ze wzruszenia 
głosem, oświadczyła: „Nie przy­
puszczałam, że w ogóle może 
istnieć coś podobnego".

KONTAKTY Z MASAMI
Ponieważ W. Książę wyraził 

życzenie obejrzenia typowego 
mieszkania człowieka pracy w 
Polsce, para książęca złożyła 

i wizytę Jarosławowi Iwaszkie­
wiczowi w jego wiejskiej re­
zydencji w Stawiskach, gdzie 
podejmowana była typowym dla

*) „ Ci p - c i p  r y b u c h n  y“. 
Wierszyki dla dzieci. Maligna 
Tylicka .  Pupowska, Elewacja 
Mazgralska - Kupczykowska. U- 
rynałowa Stęchłowska, Zupa 
Szczawiowa-Koperkowska.

nie to samo a przecież różm.a 
nie bagatelna, i fałszywe cał­
kowicie wskazanie życiowe. 
Piękny jest cykl „Kto chce" 

Kto chce lodu,
Bierze z przodu.
Kto chce soku,
Bierze z boku.
Kto chce iłu,
Bierze z tyłu.

O wieleż wyżej stoją te pro­
ste i lakoniczne i jakże bardzo 
ludowe wiersze dla naszych 
kwiatuszków, od brecht róż­
nych Brzechw i Tuwimów! 
Tak. Cip-cip nasze cipuchny. 
chodźcie do tej książeczki a 
nie znajdziecie zawodu, jak w 
książkach naszych zawodo­
wych brakorymotwórców.

Janina R.

polskiej klasy robotniczej obia­
dem. Przewidziana następnie 
lampka wina nie odbyła się 
wskutek braku żarówek.

DOM RODZINNY 
I TATA Z MAMĄ

W godzinach wieczornych go­
ście udali się przez Zielonkę 
i Kobyłkę do Wołomina — 
miejsca urodzenia Wielkiej 
Księżnej. W domu rodzinnym 
czekali rodzice Grace Kelly: ob. 
Antoni Kielich, przybyły na tę 
uroczystość dzięki dobrodziej­
stwu amnestii, oraz ob. Geno­
wefa Kielichowa, niegdyś 
gwiazda lokalu „Pod pleckami" 
w Tłuszczu.

Wzruszające było spotkanie 
sławnej Grace z matką, której 
zawdzięcza wszystko. Dzięki 
niej puszczała się od najwcze­
śniejszego dzieciństwa na * sze­
rokie wody kariery aktorskiej 
i zachodząc często do teatru, 
spędzała tam niezapomniane 
chwile. Wasz sprawozdawca 
miał również możność przyj­
rzenia się grze w „oko“, do któ­
rej niezwłocznie zasiedli ob. 
Kielich i jego zięć, W. Książę 
Rainier. Dzięki niezwykłemu 
zbiegowi okoliczności obaj gra­
cze mieli za każdym rozdaniem 
kart po 21 punktów. Po grze, 
dla rozweselenia zebranych ob. 
Kielich wyciągnął z rękawa 
króle i damy, a W. Książę Rai­
nier z okrzykiem „faites vos 
jeux!" wyjął sobie asa ze spod­
ni. „Jesteś zięć faktycznie szem- 
ranem facetem i swoją robotę 
znasz. A teraz buzi" — oświad­
czył z uznaniem ob. Kielich, 
pijąc z zięciem bruderszaft.

Spotkanie upłynęło w przemi­
łej atmosferze. Jedynym zgrzy­
tem były ciągłe zaczepki pod 
adresem Szambelana Dworu, 
którego ob. Kielich z niewiado­
mych przyczyn nazywał „szar­
panym w brodę beduinem".

PROSTE, Z GŁĘBI SERCA 
PŁYNĄCE SŁOWA 

GRACE KELLY
Odjeżdżających gości żegnali 

na lotnisku: przedstawiciel sto­
łecznej Rady Narodowej ob. Mi-

kado, przedstawicielka Ligi Ko­
biet, ob. Szachowa oraz Jaro­
sław Iwaszkiewicz z psem Suł­
tanem. Wśród entuzjazmu licz­
nie zebranej publiczności Wiel­
ką Księżna Monaco powie­
działa kilka słów, specjalnie 
dla Czytelników „Życia". 
Oświadczyła ona najczystszą 
polszczyzną:

„Ubaw był po pachę, jak 
pragnę porodzić. Mucha nie sia­
da".

Sport z ostatniej chwili

WYJAŚNIONA PRZYCZYNA
Cały świat mówi o niespo­

dziewanej porażce znakomitej 
narodowej drużyny piłkarskiej 
Węgrów w meczu z Turcją. 
Najtężsi komentatorzy sporto­
wi zachodzą w głowę, szuka­
jąc przyczyn takiego spadku 
formy, węgierskich chłopców. 
Nasz specjalny wysłannik do 
Budapesztu tłumaczy to zjawis­
ko kultem jedenastki, panują­
cym wciąż jeszcze na Węg­
rzech.

Trzy
pierirs^e

nagrody

J f f c j N f c S
SPOSTRZEŻENIA

Schody
Zbudowano dla wygody

ST. J. LEC

CZASEM CYCUSZEK...
Czasem cycuszek 
Ma kształt jabłuszek,

a czasem gruszek. 
J. *SZTAUDYNGER

K R Z Y Ż Ó W K A
POZIOMO: 9. Te rzeczy ,-10. D źw ięk  

który  w yd ają  sam ice L igraturów , 
XI. Przedm iot w ięk szy  od p ięści, 12. 
K rauczen ic raro-ów , 13. 14. 15. To 
sam o w spak, IG. B u k iec ik  fio łk ów  
albo strzelców  a lp ejsk ich , 17. R ze­
czy, p rzed m ioty , zw ierzęta , rośliny , 
m in era ły  i lud zie  w spak, 22. C hryp­

ka brzuchom ów cy, 23. P ieśń  w ese l­
na żałobników', 24. P iw sko  albo ty, 
25. A kt m ęsk i w zględ n ie  rejen ta łn y .

PIONOWO: W szystkie słow a p io ­
now e są k om binacją  trzech rzędów  
m aszyny  do pisania od litery  Q. do 
M. (bez znaków  prze tan kow ych ).

Burzliwy rozwój polskiej te­
lewizji wywołał konieczność jak 
najszybszego uzupełnienia szczu­
płych kadr, zatrudnionych przy 
obsłudze tej XI Muzy. Pragnąc 
się także przyczynić, jedno z 
pism warszawskich rozpisało 
błyskawiczny konkurs na naj­

piękniejszą spikerkę telewizyj­
ną. Z dwóch tysięcy trzysta 
czterdziestu dwóch warszawia­
nek, które wzięły udział w kon­
kursie, pierwsze miejsce zdoby­
ła Kasia Kciuk (u góry), dru­
gie — Zosia Fromażanka (po 
środku), trzecie — Beata Za­
miast (u dołu).

O G Ł  O S Z  E
STRYJKOWSKI

zamieni
SIEKIERSKĄ

na

SŁUŻEBNEJ nadbudowy po* 
sżukuje pilnie Baza.

KIJOWSKIEGO

ANTYKWARIAT: poleca o- 
brazy olejne i osobiste. Między 
innymi wielkie P.A.N.neau pt. 
Cecora pod Żółkiewskim.

PODNOSZĘ oczka w poń­
czochach i stopę życiową. Tam­
że zwalczam alkoholizm i chu­
ligaństwo w każdy pierwszy po­
niedziałek w miesiącu. Od jede­
nastej trzydzieści do dwunastej 
dzieąięć.

WYJADF DO HOLLYWOODU
na gwiazdę filmowe od zaraz. 
Oferty do „Życia".

UWAGA! Wyszła z Domu 
Książki i do nikogo nie trafiła 
niedorozwinięta, podająca się 
za współczesną poezję polską. 
Doprowadzić do opamiętania.

me^StsSssi^m/ Sn s p e . . .

Na połouiie drogi do Melbourne
N IGDY dotąd nie widziałem 

naraz tylu sportowych 
gwiazd. Łowcy autografów 

mieliby znakomity urodzaj. 
Gdzie się nie obrócisz, sami mi­
strzowie i rekordziści — Polski, 
Europy i nawet... świata. A 
obok nich — trenerzy.

K and ydaci do M elbourne są pra­
wie w  kom p lecie . O lbrzym i K evey  
ja k  L onginu s P od bip ięta  przy m a­
leń k im  W ołodyjow sk im  — Z abłoc­
k im , obok pogrom ca 4Vęgrów — 
P aw łow sk i, dalej K uszew sk i i Pa- 

■las. W esoła je s t grupka le k k o ­
a tle tó w  — Sid ło z szelm ow skim  
uśm iechem , w esoła  M ajka-D obrzy- 
cka, czarny jak sm oła G rabow ski, 
zgrab na „K u sion k a44 i „tyka*4 
A dam czyk. R azem  z n im i trene- 
-? — M ulak, Szelest, M orończyk,
>1. H offm an, D udek, V orreiter, 
K ucharsk i.

T rzym ają się  razem  bok serzy. 
C hychłę obstąp ili — P ietrzy k o w ­
sk i, N ied źw ieck i, M ilew ski. Przy  
ro sły ch  w ioślarzach  — Schw arce-  
rze i Jagodzińskim , w ygląd ają  Jak 
„ułom ki*4. K ocerka sto i przy c ię ­
żarow cach . Ł atw o ich  m ożna poz­
n a ć . „K w adratow e44 bary B ecka, 
B ia łasa , B ochenka, C zepulkow skie- 
go i Z ielińsk iego  — w sk azu ją  od 
razu  n a  ich  „ p ro fesję44. P ływ acz­
k i M lin ik iel i O lejn ikow a znalazły  
s ię  przy „G and im 44 (G rem low ski). 
Są też i strze lcy: „rzutkow cy"  
Fftill i W olny oraz „ k u lo w iec44 
Z ając. . t

*— Jesteśmy w „połowie dro­
gi do Melbourne" — powiedział 
przewodniczący PK.Ol Reczek — 
50 czołowych spor wców otrzy­
ma dziś za swe dotychczasowe 
«ryniki trzy kółka olimpijskie.

PKOl uczyni wszystko, by po­
móc wam w zdobyciu dalszych 
kółek. Lecz zależy to przede 
wszystkim od waszego wrysiłku. 
Pozwólcie, że zacytuję słowa 
autora książki „Piąty etap", (o 
wyprawie na Mont Everest), że 
najwyższy szczyt świata wów­
czas można zdobyć, gdy jego 
zdobywanie zaczyna się w kra­
ju. Analogicznie możemy po­
wiedzieć — medale olimpijskie 
wtedy będą dla polskich spor­
towców łatwe do zdobycia, je­
żeli już w kraju uzyskamy dal­
sze olimpijskie kółka.

Toasty (płynnym owocem) by­
ły bardzo serdeczne, chociaż jak 
zwykle zabobonni sportowcy 
bali się składać sobie życze­
nia... olimpijskie. Nie łatwo też 
było uzyskać od nich wywiad. 
Nie dlatego, że skromność, ale 
że to zobowiązuje... Mimo to u- 
dało się nam „wyciągnąć" wie­
le aktualności.

Rozpoczynamy od mistrza 
Europy Kocerki.

— Czy to  praw da, że  w  H enley  
startu je  pan ze  szw agrem  ks. Mo­
naco? — zaczyn am y z  tej „ b ecz ­
k i44.

— Jack Kelly brat aktorki 
filmowej Grace Kelly zechce 
chyba spróbować swych sił

przed olimpiadą i stawi się na 
regaty w Anglii. Nie on jed­
nak będzie najbardziej niebez­
piecznym przeciwnikiem. Ra­
czej mistrz olimpijski Tiukałow, 
Holender Van Mesdag (trzeci 
w mistrzostwach Europy) i Ju­
gosłowianin Vlasic. Z tym ostat­
nim będzie najtrudniejsza ro­
bota w mistrzostwach Europy, 
gdyż odbędą się one właśnie 
w Jugosławii (Bied). Do Henley 
będę musiał się bardzo spieszyć. 
Eliminacje zaczynają się już 29 
czerwca, tj. zaledwie w 5 dni 
po pięciomeczu Polska — CSR 
— Rumunia — NRD — Węgry.

— A Jak z form ą?

— Trenuję obecnie tylko na 
wytrzymałość. Jestem chyba w 
tej samej formie co przed ro­
kiem. Mój sprawdzian — to w 
każdym tygodniu 10-kilometro- 
wy bieg kontrolny po... ścieżce 
nad Brdą. Biegnę ten dystans 
średnio 35 minut. Poza tym 
trzy razy w tygodniu mam w 
programie dalsze 10 km. Tre­
ning prawie jak u... długody­
stansowca — dodaje z humo­
rem.

M oi n astępn i d e lik w en c i — to  
ciężarow cy . W śród n ich  n ie  byle  
jak i ok az - -  „ w ła śc ic ie l44 w yn ik u  
rów nego 5 kółk om  olim pijsk im  
(Beck — 380 kg w średniej).

— Nie mogę sobie darować, że 
w Monachium ważyłem parę 
deka mniej od Szweda Franze- 
na. Byłbym trzeci na mistrzo­
stwach świata.

Mój tegoroczny cel? — Uzy­
skać 3.90 kg i wówczas jeden 
z nas — mówi wskazując na 
Bochenka, który ma podobne 
wyniki — powinien przywieźć 
z Melbourne brązowy medal (w 
igrzyskach olimpijskich w każ­
dej wadze startować może po 
dwóch zawodników z jednego 
państwa, z tym jednak, że w 
sumie reprezentacja nie może 
przekraczać 7 osób — (przyp 
red.). Za kilka dni jedziemy na 
międzynarodowe zawody do Mo­
skwy i tam się chyba zrewan­
żujemy Szwedom...

P rzenosim y się do p ływ ak ów . 
Gandi zap ytan y  o form ę, odp ow ia­
da — „św ietn a , w ygryw am y m e­
cze... p iłk arsk ie44. N ie trudno się 
dom yślić , że G rem low sk i je s t za­
palon ym  k ib icem  b ytom sk iej P o­
lon ii.

— W niedzielę istnieje dla 
mnie tylko piłka. A co dzień 
przepływam jak zwykle 6 — 7 
km. Wyniki? — będą dopiero 
za 3 — 4 miesiące.

B ardziej rozm ow na je s t  k an d y­
datka na „p ah ią-d ok tor44 — Irena  
M iln ik iel. G dy p y ta m y  o czasy ,

Jakie u zysk u je  na tren in gach , od­
w raca głow ę do sied zącej obok  
O lejn ikow ej i z hum orem  odpo­
w iada — „N ie m ogę p ow iedzieć , bo 
tu je s t kon k u ren tk a  i się  przestra­
szy ...44

A le „p ow ied zia ła44. W porów na­
niu z u b ieg łym  rokiem  M ilnikiel 
u zysk u je  na 50 m etrów  sty lem  
grzb ietow ym  czas o półtorej sek u n ­
dy lep szy . Oznacza to, że uda jej 
się zdobyć czw arte kółko (1:15,6) i 
popraw ić swój rekord (1:16,1).

— Na poprzedniej olimpiadzie 
w Helsinkach — mówi Milni­
kiel — do finału zakwalifiko­
wały się zawodniczki nawet 
z czasem ok. 1:18. Przez te czte­
ry lata pływaczki zrobiły jed­
nak wielki skok. By dostać się 
do finału, trzeba będzie pływać 
w granicach 1:15. Takie sobie 
właśnie wytyczyłam cele.

— Trochę z wagi spadlam — 
opowiada Olejnikowa — i dla­
tego fizycznie nie jestem przy­
gotowana do większych wysił­
ków. Ale jak tylko mi przybę­
dzie 4 — 5 kg, to powinnam 
zejść w tym roku poniżej 1:15 
(rekord Olejnik 1:15,7). Świet­
nie się „konkuruje" z Irenką. 
„Cbaratamy się" z nią już od 
1951 r. i to nam na dobre wy­
chodzi,

Jest Jeszcze Jedna „kob ieta-kan -  
dydat*4 ale nie na lekarza, ty lk o  
na m agistra  WF, K usionów n a.
— Ile mam iat? Jeszcze 

„...naście". Rekord na 100 m 
(11,9) — chyba w tym roku po­
prawię. Jeżeli pojadę na olim­
piadę, to na pewno do sztafe­
ty, skoku w dal i ew. na jakiś 
sprint. Czy wyjdę w tym roku 
za mąż? — Przed olimpiadą — 
nie. Wystarczy, że Ciachówna 
to „popełniła".

— K olej na oszezep n ików . Z a­
rzyn am y od M ajki.
— Ciężko będzie zdobyć 

czwarte kółko. Trzeba rzucić 50 
m. W ubiegłym roku „krąży­
łam" kolo pięćdziesiątki, a na 
treningu to kiedyś nawet wy­
szło. W tym roku trenujemy 
jeszcze intensywniej. „Magister" 
(Szelest) „dobrze nam daje w 
kość". Każda się stara, bo przy 
najlepszych nawet wynikach, 
z naszej czwórki (Figwer, Woj­
taszek Ciach i ja), tylko trzy 
mogą jechać do Australii.

Szukam  S id ły . Jest rozbaw iony  
i n ie chcę m u przeszkadzać. K io  
w ie czy  naw et bardziej in teresu ­
jąca  n ie będzie rozm ow a z  jego  
trenerem .
— Niedobrze — zaczyna Sze­

lest, a widząc moje przerażenie 
szybko dodaje — Janusz ma za 
duże powodzenie u dziewcząt. 
A to nigdy nic dobrego nie wró-

■ ży. Żeby się chociaż ożenił, był­
by... spokój, a tak to mus,:ę 
tylko apelować do jego wielbi­
cielek, by poczekały do pc 4 1 o- 
tu z Melbourne.

Z A dam czykiem  rozp oczęliśm y  
rozm ow ę od „k on k u ren cji44. W spo 
um ieliśm y Fina Landstro m a , k tó ­
ry baw i teraz w USA i sk oczy ł 
niedaw n o w  hali 447 cm.
— Fin i skoczkowie radziec­

cy — oraz nasz Janiszewski — 
to chyba najgroźniejsi rywale 
europejscy — mówi Adamczyk 
— No, ale lata biegną, a ja już 
mam ich 34 i jestem jednym 
z najstarszych tyczkarzy świa­
ta. Szkoda, że tak późno zdo­
byłem się na wybór dyscypli ­
ny. Gdyby parę lat wcześniej.., 
Ile skoczę w tym roku? Myślę, 
że w sierpniu wyciągnę t,e -i.45 
Nie liczę na więcej, chociaż w 
poprzednich latach przybyu ało 
mi ok. 10 cm rocznie. W 1952 r. 
miałem 4,18, w 1953 4.21, w
1954 — 4,33, w 1955 — 4,43.

Obecny przy rozmowie trener 
Kucharski dodaje:

— To był największy talent 
w polskiej lekkoatletyce, na 
którym każdy z trenerów robił 
eksperymenty. Gdyby zaczął 
skakać mając 20 lat, byłby re­
kordzistą świata.

Moje św iąteczne w y w ia d y  k oń ­
czę na strzelcach . Jeden z czw ór­
ki „rzu tk cw ców 44 znajd ującej się  
w kadrze o lim p ijsk iej — F eill po­
w iedział m i, że strze lcy  ostrzą so­
bie zęby n ie  tVlko na 4 kółk a (19® 
na 200 m ożliw ych ), ale i na I  
kółek  (133) tj. o jed en  p u n k t w y ­
żej od rekordu o lim p ijsk iego .

...Znajdujemy się w połowie 
drogi do Melbourne.

A. SKOTNICKI
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T E A T R Y
Sob ota

P o lsk i (K arasia 2) — D ziady — 
g. 18 (zam kn. p assś  partout n ie ­
w ażne). K am eralny (Foksal 16) — 
Lato w  N ohant — g. 19. N arodo­
w y (PI. T eatralny) — M aria S tu­
art — g. 13.30. W spółczesny (Mo­
kotow ska 13) — H uzarzy — g. 19. 
A teneum  (Jaracza 20) — M elodra­
m at — g. 19. M łodej W arszaw y  
(M arszałkow ska 8) — Sztu ka zdo­
byw ania  szczęścia  — g. 19.30. M ło­
dej W arszaw y (scena w PK iN ) — 
Ż ołnierz i b ieda — g. 16.30. P o w ­
szech n y  (Z am ojskiego 20) — G rze­
gorz D yndała  — g. 19 (prem iera). 
L udow y (Szw edzka 2-4) — U ciek ła  
m i przep ióreczka — g. 19. Satyry-  
k ów -S yren a  (L itew ska 3) — K to  
się śm ieje  ostatn i — g. 19. Opera 
(N ow ogrodzka 49) —- Dam a P ik o­
w a !— g. 19. O peretka (P uław ska  
39) — N oc w  W enecji — g. 19. G u­
liw er  (Różana 16) — Jaś i M ałgo­
sia — g. 17.

N ied zie la

P olsk i — M iesiąc na w si — g. 
19. K am eralny — Dom  kob iet — 
g. 19. N arodow y — M aria Stuart
— g. 18.30. W spółczesny — H uzarzy
— g. 19. D om u W ojska P olsk iego
— D obry czło w iek  z Seczu anu  — 
g. 19. A ten eu m  — M elodram at — 
g. 19. M łodej W arszaw y (M arszał­
kow ska 8) — Sztuka zdobyw ania  
szczęścia  — g. 19.30. M łodej W ar­
szaw y (scena w  PK iN ) — żo łn ierz  
i b ieda — g. 16.30. P ow szech n y  — 
G rzegorz D yndała  — g. 19. L udo­
w y  — U ciek ła  m i przep ióreczka — 
g. 19. Ż ydow sk i — M irełe E fros — 
g. 19.15. S a ty ryk ów -S yren a  — Kto  
się śm ieje  o statn i — g. 19. Opera
— C yganeria — g. 19. O peretka — 
D om ek trzech  d z iew czą t — g. 19.

Lalka — K rzesiw o — g. 17. Baj — 
Ą szar K ari — g. 16.30. G uliw er - -  
Jaś i M ałgosia — g. 17. Estrada  
na Żoliborzu — O byw atel w a lc  — 
g. 19.

K I N A
Sobota

M oskw a (P uław ska 19) — K ala  
N ag (od la t 17) — g. 10, 12, 22, 
P ryw atn e życie  H enryka VIII (od
I. 18) — g. 14, 16, 18, źo. praha (Ja­
g ie lloń sk a  24-26) — K uchenn e scho  
dy (od 1.18) — g. 10, 12, 14, 16, 13,
20, 22. P alladium  (K n iew sk iego  7)
— K uchenn e sch ody — g. 10, 12, 
14, 16, 18, 20, 22. P rzyjaźń  (Pałac  
K ultury) — K uchenn e sch ody — 
g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 sean ­
se łączn ie  z kon certem . Młoda 
G w ardia (Pałac K ultury) — Lam ­
pa A lladyn a (progr. dziec .) — g.
II, G w iazdy na sk rzyd łach  (od
1.7) — g. 12, 14, 16, g. 17.30 — z 
kon certem . Ś ląsk  (Żuraw ia 3-5-7)— 
H am let — g. 9, 12, 15, 18, 21. M u­
ranów  (PI. D zierżyńsk iego) — P ry ­
w atne życie  H enryka VIII — g.
10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20. 
O chota (G rójecka 65) — Skarby  
su łtana (od 1.7) — g. 10, 12, C zyści- 
bu ty  (Od 1.14) — g. 14.30, 16.45, 19, 
21.15. P o lon ia  (M arszałkow ska 56) — 
E lżbieta — Joanna — L yzistrata  
(od 1.18) — g. 9, 11, 13, 15, 17, 19,
21. Sto lica  (N arbutta 50a) — Orkie 
stra z M arsa (od 1.12) — g. 9, 11.15, 
13.30, 15.45, 18, 20.15. 1 Maj (Pod- 
skarbińska 4) — P o k o len ie  — g. 9,
11, 13, Opera żebracza (od 1.18) — 
g. 15, 17, 19, 21. W—Z (Leszno 19)
— T ajem nicze od k rycie  (od 1.7) — 
g. 10, 12, S zerszeń  (od 1.12) — g. 
14, 16, 18.15, 20.30. Syrena (Inży­
n iersk a  4) — B iała grzyw a (od
1.7) — g. 9, 11, Opera żebracza — 
g. 13, 15, 17, 19, 21. T ęcza (Suzina 
4) — P ieśń  tajg i — g. 9.30 1 11.45, 
M ałżeństw o w  m roku (od 1.16) -

g. 14, 16, 18, 20, 22. Dar (Jelonki)
— A m bicje  m łod ości (od 1.7) — g. 
17, C iem na rzeka (od 1.18) — g. 19. 
L otnik  (P ow stań ców  1) — B ia ły  
k ie ł (od 1.7) — g. 17, D zieci H iro­
szim y (od 1.16) — g. 19. W iedza  
(Pałac K ultury) — P rzyjaźń  w ie l­
k ich  narodów  — g. 16 1 19. O lsztyn  
(W łochy) — Skradziony u śm iech  
(od 1.18) — g. 15.30, 17.45, 20. W rzos 
(Anin) — Panna de Scud ery (od
I. 16) — g. 15, 17, 19.15. M azowsze 
(S k iern iew ick a  2-4) — czerw o n e  
łąk i (od 1.18) — g. 17, 19. M irów  
(E lektoralna 12) — W yjęc i spod  
praw a — g. 16 1 18.30.

N ied zie la

M oskwa — K ala N ag (od 1.7) — 
g. 10, 12, 14, 16, 13, 20, 22. Praha — 
K ala N ag — g. 12, 14, 16, 18, 20, 
22, P allad ium  — Sadko — g. 12, 
K uchenn e sch od y  (od 1.18) — g. 
14, 16, 18, K uchenn e sch od y  1 k a­
baret „K laps" — g. 20. Ś ląsk  — 
H am let (od 1.18) — g. 9, 12, 15,. 18, 
21. M uranów — W krain ie króla  
Sum a — g. 10, 11, 12, P ryw atn e  
ży cie  H enryka VIII (od 1.18) — g. 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. P rzy­
jaźń — K uchenn e sch ody — g. 11, 
13, 15, 17, g. 18.3o i 20.30 sean se  
łączn ie  z kon certem . M łoda Gwar 
dia — Lam pa A lladyn a  — g. 11, 
Głos przeznaczenia  (od 1.12) — g. 
12, 14, 16, K uchenn e sch ody — g. 
17.30 i 19.30 seanse łączn ie  2 kon­
certem , Ochota — szk a rła tn y  kw ia  
tu szek  — g, 11, C zyścibu ty  (od 1.14)
— g. 12.15, 14.30, 16.45, 19, 21.15.
S tolica  — B ajka o sm oku — g.
II. 15, 12.15, O rkiestra z Marsa (od
1.12) — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15.
1 Maj — W cyrk u  — g. 11, Opera 
żebracza (od 1.18) — g. 13, 15, 17, 
19, 21. W—Z — Jaś 1 M ałgosia — 
g. 12, 13, M y z K ronsztadtu  (od
I. 14) — g. 14, 16/18, 20, 22. Polonia
— Z buntow ane rysu n k i — g. 10,
II, 12, 13, E lżbieta — Joanna — L y­
zistrata (od 1.18) — g. 15, 17, 19,
21. Syrena — M łodzi m arynarze — 
g. 11, Opera żebracza — g. 13, 15, 
17, 19, 21. T ęcza — N ierozłączni 
przyjac ie le  — g. 12, M ałżeństw o w  
m roku (od 1.16) — g. 14, 16, 18, 20,
22. Dar — Czuk i H ek — g. 13, N a­
rzeczona D żiglta (od 1.12) — g. 17,

19. L otn ik  — Sam otny  żag iel — 
g. 11, 13, D zieci H iroszim y (od 1. 
16) — 14.45, 17, 19.15, O lsztyn — 
M aksym ek — g. 12, Skradziony  
u śm iech  (od 1.18) — g. 15.30, 17.45,
20. W rzos — B ajka o strzale — g. 
12, 13, 14, Panna de Scud ery  (od 
1. 16) — g. 15, 17, 19. M azow sze — 
N iedokoń czona opow ieść (od 1.18)
— g. 16, 18, 20. M irów  — M łode 
serca — g. 11. W yjęci spod prawa
— g. 16 i 18.30.

M U ZEA
M uzeum  L enina czyn n e W godz, 

od 10 do 18.

R A D I O
na dzień 31.HI.1958 t .  (sobota) 

N a fa li 1322 m.
Progr. dnia: 6.54 15.25 W iad.: 5.05

8.00 7.00 8.00 8.30 12.04 16.00 20.00
23.00.

5.11 F an tazje operow e 5.30 R oz­
m aitości roln. 6.06 M ozaika m uz.
6.45 Glm n. 7.10 Mńz. 7.40 K ai. rad.
7.45 Mel. film . 8.06 K onc. 8.36 
„P ięk n e g łosy" 9.00 „W starej 
szkole" — dla dzieci 9.20 Muz.
10.00 K onc. ch op in ow sk i 10.35 „Ze 
starych  pam iętn ików " 10.55 Muz. 
11.10 K onc. 11.30 Muz. i aktualn.
12.15 U tw . na harfę  12.30 Mel. lud.
13.00 Aud. dla w si 13.10 Przerw a
15.30 „A rch angello  Corelli" — dla 
dzieci 16.05 K onc. życzeń  17.00 Z 
życia  Zw. R adzieck iego 17.30 K onc.
18.15 „Że śp iew n ik ów  M oniuszki"
18.30 „R adioprobiem y" 18.40 „Sza­
leń stw o A lm ayera" 19.10 Suita  
sym f. „Szecherezada" 20.28 Muz. 
21.50 Fel. liter . 22.00 K ronika sport. 
22.40 K w in tet ry tm iczn y  23.10 
Muz. tan.

N a fa li 367 m .
Progr. dnia: 5.50 12.35 W iad.: 5.30

6.30 8.00 8.30 14.00 18.15 21.30 23.50.
5.05 Muz. 5.20 Gim n. 5.45 Kai. 

rad. 5.55 Muz. 9.00 Przerw a 12.40

„K olorow e listy"  — dla dzieci
13.00 K onc. 14.10 „U przyjaciół"
14.40 K onc. 15.10 P ieśn i 15.25 K onc.
16.00 Fragm . z oper P u ccin iego
17.00 „K ozio łeczek  1 K aczka D zi­
w aczka na w ysp ach  B ergam utach"
— dla d z iec i 17.30 Na w arsz. fa li
18.00 U tw . skrzypc. 18.20 „Co no­
w ego za granicą" 18.35 M el. lud
19.00 Muz. i aktualn . 19.25 „W ieczo­
rynki" 20.08 U tw . fortep . 20.28 
Muz. 22.00 Muz. tan. 22.40 K w in tet  
rytm iczny 23.00 K onc.

na dzień 1.IV.1956 r. (n iedziela)

N a fa li 1322 m.
Progr. dnia: 6.06 10.50 W iad.: 6 00

7.00 8.00 20.00 23.00.
6.11 Muz. 6.55 K ai. rad. 7.10 Muz. 

8.10 Od p iosen k i do p iosen k i .8.45 
Aud. p oetycka 9.0^ M elodie o w io ­
śn ie  10.00 H um oreski 10.30 Muz. 
10.57 K onc. życzeń  12.04 Przerw a
13.00 Śp iew a „M azowsze" 13.25 
Mel. do tańca 14.05 Aud. dla w si 
14.15 K onc. 15.00 R ecita l śp iew a­
czy  15.20 „P oszed ł M arek na jar- 
m arek" 15.50 S on aty  skrzyp c. 16.05 
T ygod n iow y  przegląd w ydarzeń  
m iędzynar. 16.20 „W zgórze elfów "
— dla d z ieci 17.05 Muz. tan. 18.00 
O peretka „K raina uśm iechu" 20.25 
Aud. ju b ileu szow a z okazji 10-le- 
cia pracy Ork. T anecznej PR. 22.10 
K onc. 23.10 R ew ia ork iestr  ta n e­
czn ych  i p iosenkarzy.

Na fa li 367 m.
Progr. dnia: 6.36 11.50 W iad.: 6.30 

7.30 8.15 21.30 23.50.

6.41 M ozaika m uz. 7.25 K ai. rad.
7.40 Mel. film . 8.00 Muz. 8.25 W ir­
tuozi m uz. rozryw k. 9.00 Muz. i 
aktualn. 9.40 Aud. dla d z ieci 10.00 
R ecita l śp iew aczy  W. W erm iń- 
sk iej 10.30 „P oezja  ł m uzyka" 11.00 
Aud. dla m łod zieży  12.04 Poranek  
sym f. 13.00 Jak P olska długa i sze­
roka 13.30 R ytm  i p iosenka 14.10 
R ozm aitości czy li m agazyn  lite ­
racki 15.00 K onc. ch op in ow sk i 15.30 
Z życia  Zw. R adzieck iego 16.00 
K onc. 17.00 „Z podróży po U SA "— 
Z. B ron iarka 17.15 Na radiow e) 
estrad zie 18.15 Muz. 18.30 N ow ości

m uz. rozryw k. 19.00 W esoły  kra- 
m ik 19.15 Muz, tan. 20.00 „K rzyw o, 
prosto b y le  ostro" — słuch . 21.57 
R ew ia ork iestr  tan eczn ych  i p io ­
senkarzy.

TELEW IZJA: Godz. 17.00 film y  
rysu n k ow e dla dzieci. Godz. 19.00 
„List" — film  prod. ju gosłow iań ­
skiej (dozw. od 1. 18).

na dzień 2.IV.1956 r. (poniedziałek)

Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 6.06 10.50 W iad.: 6.00 

7.00 8.00 20.00 23.00.
6.11 Muz. 6.55 K ai. rad. 7.10 Muz.

8.30 „W arszaw ska w iosna" 8.50 
Muz. 10.00 „O szlachetn ej d z iew i­
cy  i jej koniu" — słuch . 10.30 P ie ­
śni d yn gu sow e 10.57 K onc. życzeń  
12.04 Przerw a 13.00 Muz. 13.10 Aud. 
ośw iatow a 13.25 Muz. 14.25 Chopin: 
K onc. fortep. f-m oll 15.00 Mel. z 
całego św iata  16.00 „Jenau" — rep 
16.20 „U rybałtów  w  term inie"  — 
dla dzieci 17.05 Muz. tan. 18.15 „Z e­
garek" — słuch . 18.50 W alce w ie ­
deńskie 19.20 Fragm . konc. F esti­
w alu  M ozartow skiego 20.25 Muz. 
rozryw k. 21.00 W ieczór parodii l i ­
terack ich  21.20 Muz. tan. 22 00 
O gólnopolsk ie w iad, sport. 22.30 
R ecital fortep . 23.10 Muz. tan.

Na fali 367 m.

Progr. dnia: 6.36 11.50 W iad.: 6.30
7.30 8.15 21.30 23.50.

6.41 „P rzek ładan iec św iąteczny"  
7.25 Kai. rad. 7.40 Muz. 9.00 „Obra­
zek z życia m alarza" 9.40 Aud. dla 
dzieci 10.00 Śp iew a „Śląsk" 10.30 
P o ety ck i konc. życzeń  11.00 Aud. 
dla m łodzieżj' 11.40 „L ist do ko­
biet" 12.04 Muz. 13.10 Stare i n o­
w e m el. i p iosenk i 14.00 „Szw edz­
ka zapałka" — słuch. 15.00 K onc. 
15.50 Transm . z m iędzynar. m eczu  
piłkarsk iego CWKS — D jurgarden  
(Szw ecja) 16.45 P iosen k i 17.00 Rep. 
z A lgeru  17.15 T eatr E terek 17.45 
Muz. 18.15 „K om pozytor tygodnia"  
— E. K alm an 18.55 U tw . skrzypc. 
19.15 ,,XIII raport A m adeusza P rze­
piórki" 19.45 Muz. tan. 20.45 P io ­
sen k i 21.00 Gra Zespół Haralda

22.00 Muz. tan . 22.3i W iad, sport, 
22.40 Muz. tan.
\  S zczegó łow y program  au d ycji 
zam ieszcza tygod n ik  „R adio i  
Św iat".

P o lsk ie  Radio zastrzega sobie  
m ożliw ość zm ian w  program ie.

Dyżury szpitali
Sobota

Interna — O czki 6, Ś w ierczew ­
sk iego  67, Leszno 15. Chir. ogólna
— Ś w ierczew sk iego  67, Gtoszczyń- 
sk iego 1, P łock a 26. Chir. urazow a
— Ś w ierczew sk iego  67. Chir. szcze 
kow a — Jotejk i 9-11. Chir. dzie­
c ięca  — L itew sk a  16. Polożn . i 
g inekol. — K asprzaka 17, Ś w ier­
czew sk iego  67, Solec 93, M adaliń- 
sk iego  25. O ku listyka — C hocim - 
ska 5. L aryn gologia  — Oczki 5 
U rologia — P łock a  26. A m bu lato­
rium  chi rurgiczno-u  razow e dzie­
cięce  czyn n e w godz. 14—20, ul. 
Chłodna 8-12.

N ied zie la

Interna — Oczki 6, K asprzaka  
17. Chir. ogólna — Ś w ierczew sk ie ­
go 67, O czki 6, K asprzaka 17. Chir. 
urazow a — Ś w ierczew sk iego  67. 
Chir. szczęk ow a — O czki 6. Chir. 
d ziecięca  — K ooern ika 43. Położn. 
ł g in ek ol. — Ś w ierczew sk iego  67, 
S taryn k iew icza  3, K arow a 2, P ło ­
cka 26. O ku listyka i L aryn golo­
gia — O czki 6. U rologia — K a­
sprzaka 17.

P on ied zia łek

Interna — Oczki 6, Ś w ierczew ­
sk iego  87, Leszno 15. Chir. ogólna
— Ś w ierczew sk iego  67, Kasprzaka  
17, Oczki 6. Chir. urazow a — J o ­
tejk i 9-11. Chir. szczęk ow a — Jo­
te jk i 9-11. Chir. d z iecięca  — D ział­
dow ska 1. Położn . i g in ek c l. — 
Św ierczew sk iego  67, K asprzaka 17, 
Solec 93, M adalińskiego 25. O ku­
listyk a  — Św ierczew sk iego  67. La­
ryn gologia  i U rologia — K asprza­
ka 17. A m bulatorium  chirurgicz- 
no-urazow e d ziecięce czyn n e w  
godz. 14—20, ul. C hłodna 8-12.

F a c h o w c y  p o s z u k iw a n i
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni n atych m iast B IU ­
RO W YDAW NICTW  CENTR. ZW. SPÓŁDŻ. PRACY, 
W arszaw a, R u tk ow sk iego  19. Z głoszen ia  w  godzinach  
g—15. R eflek tu jem y  na s iłę  w y so k o w y k w a lifik o w a n ą  z
p rak tyk ą  w  In sty tu cjach  w y d a w n iczy ch .^ ______________ _
W YSOKOKW ALIFIKOW ANYCH USTAW IACZY ze zna­
jom ością  ślusarstw a na prasy m im ośrodow e zatrudnią  
zaraz ZAKŁADY WYTWÓRCZE URZĄDZEŃ TELEFO­
NICZNYCH IM. KOM UNY PA R Y SK IEJ, W arszawa, ul.
G roch ow sk a  341.____________________________________k 3419-0
PRO JEK TANTÓ W  KONSTRUKTORÓW  zatrudni zaraz  
BIURO PROJEKTÓW  Z aplecza T echn iczn ego . Podania  
łą czn ie  z życiorysem  zgłaszać do D ziału  K adr, W arsza­
w a, ul. W iktorska 91 a. _____________ k  3417-0
INŻYNIERA FIZYKI EKSPERYM ENTALNEJ LUB M A­
GISTRA, INŻYNIERA CHEMIKA, INŻYNIERA MECHA­
N IK A, INŻYNIERA PLA N ISTĘ, INŻYNIERA RADIO ­
TECHNIKI, INŻYNIERÓW  MIKROFALOWCOW, INŻY­
NIERÓW SZKLARZY, INŻYNIERA ELEKTRONIKI, TE­
CHNIKÓW  SZKLARZY, TECHNIKÓW  MECHANIKÓW, 
TECH NIK A NORM OW ANIA MATERIAŁOWEGO ze zna­
jom ością  branży ch em iczn ej i e lek tryczn ej zatrudnią  
i,a raz ZAKŁADY WYTWÓRCZE LAM P ELEKTRYCZ­
NYCH IM. RÓŻY LUKSEM BURG. R eflek tu jem y  ty lk o  
na s iły  w y so k o k w a lifik o w a n e  z  p raktyką zaw odow a. 
Z ainteresow ani' w in n i zg łaszać się  w  D ziale Kadr 
Z.W .L.E. W arszaw a, u l. K arolkow a 32/44 cod zien n ie
w  godz. od 9—12̂ _____________________________ _____ K 406-0
KIEROWNIKÓW ADM INISTRACYJNYCH PRZYCHOD­
N I DENTYSTYCZNYCH, INSPEK TO RA KONTROLI 
TECHNICZNEJ (LEKARZA - DENTYSTĘ - PROTETY­
KA) zatrudni LEK ARSKO - DENTYSTYCZNA SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY w  W arszaw ie, ul. G órsk iego 1-

K 2427-0
TECHNIKA DRZEWNEGO LU B FACHOW CA Z DZIE­
DZINY DRZEW NICTW A ze zn ajom ością  produ kcji m e­
bli zatrudn i n atych m iast N A  STANOW ISKU KIERO­
W NIK A TECHNICZNEGO SPÓŁDZIELNIA PRACY  
STOLARZY .IM. ST. STASZICA w Ż yrardow ie. Z głosze­
n ia  w  D ziale K adr, 2yrard ów , u l. 1 Maja 83.____ K 2409-0
JNŻYnTe RÓW RADIOTECHNIKÓW  I K O NSTRUKTO­
RÓW M ECHANIKÓW  na kon stru k cje  urządzeń radlo- 
n ad aw czych  zatrudnią ZAKŁADY WYTWÓRCZE U RZĄ­
DZEŃ ELEKTRONOWYCH T-12, W arszaw a — Żerań, 
u l M odlińska 26, dojazd tram w ajem  21 do końca.

K 397-0
M> RARZY I ROBOTNIKÓW  BUDOW LANYCH zatrudtli
s a m o d z i e l n y  o d d z i a ł  w y k o n a w s t w a  i n w e ­
s t y c y j n e g o  CENTR. ZW IĄZKU SPÓŁDZ. PRACY. 
Z głaszać się: budow a, M iędzy lesie , u l. Ż egańska, godz. 
7 _ 9 . K 401-0
MULARZY, SLUSARZy T  SPAW ACZY I MONTERÓW  
KOTŁOWYCH zatrudni n atych m iast ZAKŁAD REMON­
TOWY ENERGETYKI, W arszaw a, ul. Tam ka 2. K 410/) 
TECH N IK A  - CHEMIKA NA ŚTANÓW IŚKÓ^MAGA ZY- 
NIERA zatrudni INSTYTUT PRZEM YSŁU MLECZAR­
SKIEGO. Z głoszen ia  przyjm u je D ział K adr I. P . M lecz. 
W ‘odz. 9—15, ul. H oża 66/68. 6347-1
M l; ŻCZYZN N A  S T A N 5 W ISKA MOTORNICZ YCH
I KONDUKTORÓW , KOBIETY N A  STANOW ISKA  
KONDUKTORÓW  zatrudni M IEJSKIE PRZEDSIĘBIO R­
STWO K OM UNIKACYJNE w  W arszaw ie. K and ydaci pO 
ku rsie , w  czasie  k tórego otrzym ują  w yn agrod zen ie , k ie ­
row ani są do sam odzielnej pracy. P racow n icy  służby  
ruchu otrzym ują um undu row an ie, b ezp łatn y  depu tat 
w ęg lo w y , w o ln e  przejazd y środkam i k om u n ik acji m ie j­
sk iej dla s ieb ie , żony i dzieci. P ierw szeń stw o  zatrudn ie­
n ia  m ają k an dydaci zam ieszk u jący  w  ok olicach  n ow ei 
za jezd n i W oronicza, położonej w  pobliżu dw orca W ar­
szaw a - P o łu d n ie  (K olejka G rójecka). Z ain teresow ani 
zgłaszać się do D yrek cji M .P.K. W arszawa, ul. M łynar­
ska  2, D zia ł K adr, pokój N r 35, b u dynek  N r 10, I i  p.

O@ł0SZENBA D RO B N I
PRACA

L ek arz poszukuje pom ocy  
dom ow ej (dw oje dzieci) Al 
Z jednoczen ia  11/14 te le fon
3 3 2 2 0 7 . ____________ 5237-1
P an ią , która by zechcia ła  
ta ją ć  się  m ałym  gospodar­
s tw em  1 zastąpić m atkę w  
w ych ow an iu  13-le tn iego
Chłopca, prosim y o zgło- 
azen le s ię: B ończa 8, róg 
P od ch orążych , w  godz. 17— 
18. __ 6364-1
P oszu k u ję p racow n icy  do­
m ow ej do m ałej rodziny z 
dzieck iem . W arunki dobre. 
Z głoszen ia: P odchorążych
39—1, I p iętro (bloki), s ze s ­
n asta—dw udziesta .
Potr-:«bna gosposia  do m ał­
żeń stw a z  d w ojg iem  dzieci 
— ch ętn ie  przychodnia . O- 
bozow a 89 m . 7. K oło.
P otrzebna op ieku nka do 

vóch d ziew czyn ek  (8 i  6 
at). U l. Jarosław a D ąbrow ­
skiego 75 m . 135, klatka  

hoddw a 15. C odziennie od
god z. 1 8 . _______ 5799-1
P rasow aczka  garderoby o- 
raz praczka potrzebna. — 
P raln ia  exp ressow a „Opus" 
H oża 41. 5401-0

KUPNO
'up ię  pian ino lub forte- 
an. T el. 806-97 do jed en a-  

lub od szesn astej.
» złom k u puje „Ars
lia n a " . W ytw órnia  1.

Praga, Ł och ow ska 34
10—14. 6052-0

SPRZEDAŻ^

A m erykanek  m etalo- 
k on stru k cji gw aranto- 

ych  specjalna w ytw ór-  
B agatela  ll_p odw órze_  

ordeon firm y  Scandalli, 
basów , 21 registrów , 

rzedam . A leja na Skarpie  
m. 3 (od pom nika K o- 

irnika). 6114/)
.btocykl DKW-350, ’ stan
ia ln v , sprzedam . W iśnio- 

/  48—9.
m ochód „M ercedes-170", 
n b. dobry, sprzedam . 
:ław lcka 102.

A kordeon w łosk i 80 basów  
i 120 sprzedam . B ia łostoc ­
ka 35—5, od R adzym iń - 
s k ie j . 6340-1
A m erykanki m eta low e, tap  
czan y, am erykank i tap icer- 
sk ie — boki pełne, ażuro­
w e. Solidne, niedrogo „K a­
nadyjka", Sm olna 11. 3891-0
A m eryk an k i, tap czany na 
w łosiu  — przeróbki tanio, 
N ow ogrodzka 14 (w podw ó-
rzu).__________________  5488-0
BMW 6-cylindr. 328 raido- 
w y  (stan id ea ln y) sprze­
dam  pow ażnem u reflek tan - 
tow i, te l. 33-05-61, godz.
7—9 . ___________________6245-1
F otograficzn e aparaty: 1) 
„R eflex  - K orelle" , jed n o­
o b iek tyw ow a  lustrzanka, Z 
ob iek tyw am i: Tessar, A nti- 
com ar, dw a T ele-X en ar'y  
(osiem naście  oraz trzy d z ieś­
ci cen tym etrów ), id ea ln y  
stan, fu tera ły : 2) „C ontax“ , 
m odel ,,S “ , o b iek tyw  B lotar  
1:2, fab ryczn ie  n o w y  — 
sprzedam  — W arszaw a, Pań  
ska sześćd zies ią t d z iew ięć, 
m ieszk an ia  trzydzieści. 
M eble — kred en sy , sto ły , 
toa letk i, krzesła, tapczany, 
am eryk an k i „W ersalki" ta­
nio, so lid n ie  poleca  pracow  
nia, K oszyk ow a 59, p rzy j­
m u je zam ów ien ia  1 przerób  
ki. 5467
Sam ochód trzyk o łow y  „Go- 
liath" , zap asow y siln ik , 
sprzedam . Stan isław a A u­
gusta 14—12.
Nft raty: am erykank i, tap­
czany, k ozetk i, m aterace. 
W arunki do om ów ien ia  na 
m iejscu . W idok 18. T ap i­
cer. 4765-0
Pian ina, fortep ian y , rem on­
ty  — strojen ia  — ocena, 
Z w ycięzców  17. O lejn iczak  
te le fon  923-89. _  4624_
Plastyk zagraniczny na to­
rebki, pantofle sprzedam, 
Warszawa 10. skrzynka p o ­
cztow a 98a. 6338-1

NAUKA

NAJPIĘKNIEJSZY W KRAJU

N O W O O T W A R T Y

Powszechny DomTowarowy
W A R S Z A W A - W O L A  
(róg Wolskiej i Młynarskiej)

POLECA:

T K A N I N Y  
O D Z IE Ż  
O B U W IE  
G A L A N T E R I Ę  
Artykuły gospod. domowego
W DUŻYM WYBORZE

WSZELKĄ

obróbkę
cieplną
Części maszyn 
i N A R Z Ę D Z I

Sp-Ria Pracy «Metotransport»
W arszawa, ul. Okrzei 25, te l. 9-15-93. 

SZLIFOW ANIE WAŁÓW KORBOWYCH, 
cy lin d rów , obróbkę tłok ów , w ytaczan ie  
p an ew ek  g łów n ych  w  korbow odach, 
m etalizację  w sze lk ich  części sam ochodow ych  
i m aszyn w y k o n u j e

Zakład N r 1 — W arszaw a - O kęcie  
ul. S łow icza  37.

DORABIANIE I SZLIFOW ANIE w sze lk ich  części 
sam och od ow ych  i m aszyn ow ych  w y k .  n u j e 

Zakład Nr 2 — W arszawa R aków , 
ul 1 Sierpnia l la .

Z am ów ienia  w yk on u je  się  so lid n ie  i term inow o. K 1360-1

■PKCW dniu 31 III, t. j. w sobotą kasy 
Oddziałów Miejskich i Ekspozytur

c z y n n e  Ih^dlą dla y .  f  ®

C z y n n y  m y a d z ś n n c it  o « f  f  f  eSa

W  RESTAURACJI

„Rarytas"
M arszałkow ska 9/15

odb yw ać się  będą OD 5 KW IETNIA BR codzienn ie , 
prócz pon ied zia łk ów  W GODZ. 18 — 2i, a w  soboty  
GODZ. OD 20 — 2 RANO. Do tańca gra d oskonały  ZE­
SPÓŁ ORKIESTRY. Z nakom ite  WYROBY i DANIA  
przyrządzane pod fa ch o w y m  k ierow n ic tw em  szefa  
ku ch ni Stefana R osłańca. k 3426-0

Piperazyna
(tabletki)

R O Z P U S Z C Z A  
złogi kwasu moczowego w ustroju 

Z A P O B I E G A  
dnie, kamicy nerkowej i żółciowej

Do nabycia w aptekach, 
punktach aptecznych i drogeriach.

Konserwacje i naprawy
m a s z y n  biurowych

dla in sty tu c ji pań stw ow ych  i u sp ołeczn ion ych  
w y k o n u j ą

U sp ołeczn ion e P u n k ty  U sługow e  
P.  Sp -n i R zem ieśln iczej M echaników  i O ptyków : 

P u n k t u s łu g o w y  Nr 1 — W -w a, ul. B ia łostock a  22
te l. 9-31-38

P u n k t U słu gow y  Nr 2 — W -w a, A l. Jerozo lim sk ie  37 
P u nkt U słu gow y N r 3 — W -wa, ul. Próżna 8 
P u nkt U sługow y N r 4 — W -wa, ul. P u ław sk a  106.

K 3343-0

Zmiana adresu
S p ółd zieln ia  P racy P ap iern iczo  - P o ligraficzn a

«DORGAN»
w  W arszaw ie, u l. Sk olim ow sk a  6

n in iejszym  zaw iadam ia, że
z dniem  26 m arca br. Zarząd i B iura Sp ółdzieln i 

PRZENIESIONE ZOSTAŁY DO NOWEJ SIEDZIBY  
przy Ul. EMILII PLATER 10, te l. 21-63-02. K  3387-

E gzam iny m atura lne. N au ­
czyc ie lk a  p rzygotow u je
m łodzież, dorosłych . M ate­
m atyka , p o lsk i, rosyjsk i. 
D ąbrow sk iego  (Szustra) 82—
101.___________________ 6169-1
G ty fortep ian ow ej udziela  
ru tyn ow an y. M ożność ćw i­
czenia . W arszaw a, F rancus­
ka 10A — 5, tel. 9-35-12.

NIERUCHOMOŚCI

M atem atyk i Uczą profesoro­
w ie g im n azjam i. rta *> 
zakres. Z łota 46—27.

A A A A A ) D om y centrum , 
w ille  jedn orod zin ne, w olne  
dla n ib y w có w  w  W arsza­
w ie  i ok o licach  (dobra ko­
m u nikacja) parcele  bu dow ­
lane, dz ia łk i ogrodnicze 1— 
10 h oraz k o lo n ijk i rolne  
sprzedam . A l. Jerozo lim sk ie
47—1. ___________ 6121-1
AAA) D om ki jedn orod zin ne  
w oln e  n a tych m iast do  za­
m ieszk an ia  w  W arszaw ie i 
okolicach , p lace b u d ow la ­
ne, k o lon ijk i ogrodniczo-rol 
ne w  dużym  w yborze po ce  
nach o k azy jn ych  poleca  do 
kupna „NOTA" A l. Jerozo­
lim sk ie  81—17. tel. 8-09-29. 
AA) B ie la n y  D om ek jed n o­
rodzinny  trzy izbow y sprze  
dam  tanio b y le  natych m iast  
A l. Jerozo lim sk ie  81—17.
A) Ód i —6 hek tarów  ziem i 
ogrodniczej sprzedam  (oko­
lica  O łtarzew a), A l. Jero­
zo lim sk ie  47 rn. 1, parter. 
A nin — plac 1400 m etrów  
b lisko stacji za lesion y  (ze- 

| Zwolenie na budow ę wilii.) 
i p iln ie sprzedam . N ow ogro­

dzka 44—1 (lew a oficyn a), 
! Plac w  R adotci sprzedam., 
j i a lon ica , Szopena 13 (m 
i dzieła).

D om ek dw a pokoje, k u ch ­
nię, 4.500 m etrów  ogrodu  
ow ocow ego  sprzedam . P ia ­
stów . M ick iew icza  29, K o­
sow sk i. 6230-1
D om ek dwa pok oje, k u ch ­
nia, ładn y ogród ow ocow y, 
b lisko k o le i w  P iastow ie , 
drugi W aw rzyszew ie (b li­
sko autobus 121) tanio sprze  
dam . W olska 9—12. 6248-1
Dom , ogród, lok al w arszta­
to w y  i m ieszk a ln y  (P iastów  
k/W -w y) — sprzedaje W ą­
sow icz, W łochy, R ejonow a  
12. ______  ___ 3040-1
D om y jedn orod zin ne n o w o ­
czesne w  W arszaw ie i pod­
m ie jsk ie  oraz p lace i k o lo ­
n ie rolne w  dużym  w y b o ­
rze polecam . W ilcza 25—9.

5458-0
D om ek — dw a pokoje, ku­
chnia, 4500 m etrów  ogrodu  
ow ocow ego , zabudow ania  
gospodarcze siprzedam. Pia  
stów , M ick iew icza  29, K o­
sow sk i. 5660-1
D om ek dw up okojow y, w e ­
randa, 1500 m etrów  sadu  
sprzedam , Jerozo lim sk ie  51 
m. 10 5509-0
D ziałkę ogrodniczą jedn o- 
hektarow ą blisko W arszaw y  
sprzeda (60.000) „Okazja",
P oznańska 16—2.  6344-1
G ospodarstw o: trzy  h ek ta ­
ry, bu dynki, m łod y  ogród  
ow ocow y  pod B łon iem  p il­
n ie  Sprzedam. W olska 9—12. 
K upię d zia łk ę do trzech  
m órg dobrej ziem i z bu­
dyn kam i, b lisko W ftrsrsw ' 
G rochów , Z am ien iecka 79, 

8438-1 i M yśliw iec, i

Dyrekcja P.P. TOTALIZATOR SPORTOWY 
życzy WSZYSTKIM MIŁOŚNIKOM SPORTU

f

Wesołych Świąt
o r a z

powodzenia i Wysokich Wygranych W najbliższych
zakładach W D N I U  8 K WI E T N I A  B.R.

ZAWIADOMIENIE
Zarząd W arszaw sk iej S p ółdzieln i S p ożyw ców  Śród­

m ieście  zaw iadam ia członków  S p ółdzieln i i k on su m en ­
tów , że od 5 m arca do 20 k w ie tn ia  br. organizow ane  
są otw arte Z ebran ia O bw odow e, na k tórych  będą om a­
w iane spraw y poszczegó ln ych  sk lepów  i ca łej Sp -ni.

Zapraszam y w szystk ich , zarów no człon k ów  jak  
1 kon sum en tów  do brania udziału w zeb ran iach  1 w y ­
pow iadania sw y ch  cen n ych  uw ag, celem  uspraw nienia  
pracy sk lep ów . T erm iny  zebrań u w id oczn ion e  są w każ­
dym  sk lep ie . K 5245-0

Józefów  — dom ek  cztero iz-  
bow y  (ogródek) sprzedam . 
N ow ogrodzka 44—1 (lew a o- 
ficyn a). 5706-1
O dstąpię za zw rotem  u d zia­
łu n iew y k o ń czo n y  spółdziel 
czy  dom ek jed n orod zin n y  z 
ogrodem  pod W arszawą, 
W ilcza 29a m. 23, te le fon  
833-70. P en sjon at. 5482-1 
O kazyjn ie Sprzedam hektar  
z iem i w  M arcelin ie. W iado­
m ość: Targow a 61 m. 39 (ca­
ły  dzień). 5665-1
P lace bu dow lane: W awer, 
A nin , M ichalin, K om orów , 
Pod kow a, M ilanów ek, Cho- 
szczów ka, K onstan cin , Sk o­
lim ów  sprzedaje „Okazja", 
P oznań sk a 16—2. 6345-1
P lace p ięk n ie  za lesion e  b li­
sko stac ji e lek tryczn ej. Mi­
ch alin  sprzedam . W ilcza 25 
m . 9. 5460-0
S o lid n y  p oszukuje dzierża­
w y  k o lon ijk i do 5 ha (ze­
lek try fik o w a n ej) ew en tu a l­
n ie przejm ie za ren tę  d o ­
żyw otn ią . U rsus, Senacka 8, 
B ulski,
Sprzedam  w illę  m urow aną  
4-izbow ą, w y g o d y , su tere ­
n y  w  stan ie  surow ym . Dach  
k r y ty  dachów ką, placu  
1.500, ogrodzony sia tką  na 
podm urów ce w  P od kow ie  
L eśnej Z ach odniej, 3 m i­
n u ty  od  stacji. P odkow a  
Leśna Zach. P arkow a 16, 
P ędzior Józef. 6273-1
Sprzedam  p iln ie  plac w  U r­
susie  b lisko  Stacji. C hełm ­
ska 42—1.
Sprzedam  ok azyjn ie  p ięk n y  
plac bu d ow lan y  pod W ar­
szaw ą, przy ko lei e le k tr y ­
cznej, Sm olna 34 m. 5. 
W illę spółdzielczą  czteropo- 
k ojow ą, W arszawa, drugą  
przy ko lei e lek tryczn ej, 
trzypokojow ą1, now ow yb u -  
dow aną, w olną dla n ab yw ­
cy, sprzeda „Okazja", P oz­
nańska 16—2. 634C-1
W illę jednorodzinną k om ­
fortow ą, cen tralne, park ie­
ty, sprzedam  tan io  bez po­
średn ików  ( le ś n a  Podko-

W ille k om fortow e: Mo­
k otów  (b lisk i) oraz Saska  
K ępa sprzedam . G órskiego  
3—27, w ojście  R u tk ow sk ie­
go 12;_________________ 6140-1
W ille, dom y, p lace, ko lo ­
nie, lokale  spó łdzielcze, po­
leca  i p oszukuje „Zgoda", 
Al. Jerozo lim sk ie  53 m. 8.
W illę m urow aną (centralne) 
jednorodzinną, w olną, pięte 
n y sad (b lisko stacji, przy 
lin ii e lek tryczn ej) sprze­
dam  p iln ie , N ow ogrodzka  
42—1. 5473-
W illę spółdzielczą , cen tra l­
ne oraz m ieszk an ie  dwu, 
trzyp ok ojow e odstąpię. N o­
w ogrodzka 42 m. 1. 5474
W illę 6-izbow ą m urow aną  
(3 p ok oje, ku ch nia , ła z ien ­
ka w o ln e  — reszta do w y ­
koń czenia), p ięk n y  sad, pla  
cti 17 ty s. m kw , ca łość  o- 
grodzona, 15 m in . od stacji 
EKD — sprzedam . A l. Jero­
zo lim sk ie  53 m. 8. 6447-1
1—6 hektarów  z iem i pszen- 
no-buraczan ej —M ichałow i­
ce, Ożarów, B łon ie  oraz 
place b u dow lane przy do­
brej k om u n ik acji sprze­
dam . N ow ogrodzka 42 m. 1.

5242-0

Sam odzielne: pokój z kuch  
nią  oraz dwa pok oje z k u ­
chn ią  (śródm ieście) zam ie­
n ię  na w ięk sze . Tel. 8-31-01.
Sam otna urzęd niczka (w iek  
średni) p oszukuje pom iesz­
czenia . O ferty: „6165" Po­
w szechna A gen cja  R ek la­
m y, P oznań sk a 38. 6165-1

Z am ienię lu k su sow y  sam o­
d zie ln y  pokój z kuchnią, 
łazienką, z te le fon em , w y ­
godam i w  K onstan cin ie  
(dw ie m in u ty  od przystan ­
ku autobusow ego) na lu k ­
su sow y  du ży  pokój w  W ar­
szaw ie, dobrym  punkcie  
(m oże być z m eblam i). W a­
runki do om ów ien ia . O fer­
ty  ,,6282" P ow szech n a  A- 
gencja  R eklam y, P oznań­
ska 38. 6282-1

U dział m ieszk an ia  d w p o ­
k ojow ego  z kuchnia (kom ­
fort, dob ry p- rikt) prze,; ę. 
Skrytka 8SA, W arszawo to.

RÓŻNE
AAA) F arbow anie — od­
św ieżan ie  obuw ia zam szo­
w ego, g ładk iego , p łaszczy  
skórzanych , torebek  — ter*, 
m in 3 dni. K rucza 48 (przy  
Jerozolim sk ich ). 4841-
AA) „R enoskór" odśw ieża  
obu w ie zam szow e, g ład k ie  
w kolorach  oraz teczk i, 
torby, płaszcze ł k ożuszk i 
— term in  4-dniow y. Praga, 
Targow a 56 — w  p od w ó­
rzu. 6394-1
Farbujem y: obu w ie, teczk i, 
torby dam skie i p łaszcze  
skórzane, R utk ow sk iego  27, 
w  podw órzu (daw niej 
C hm ielna). 6082-1
F otoporcelan y  n agrobk ow e  
(k olory naturalne, brązow e) 
w yk on u je  artystyczn ie  Lem  
cu tow sk i, W'arszawa, N o w y  
Św iat 30. In form acje listów  
nie. 5235-0

U dział d w u p ok ojow ego  m ie ­
szkania sp ó łd zielczego  od­
stąpię. G órskiego 3/27, w e j ­
ście  R utk ow sk iego  12.
Z am ienię kaw alerk ę  na po­
dobne m ieszk an ie  w  inn ej j'jen ie  
d zie ln icy . Ż elazna 103/25, i tyza
od 1 8 . _______________ 6069-1
Z am ienię pokój 26 m. kw . 
z w eran dą w  P ruszkow ie  
koło WKD na pokój w  War­
szaw ie lub o k o licy . O ferty  
„5644“ P ow szechn a  A gen ­
cja R eklam y, P oznańska 38. 
Z am ienię dwa pokoje, k u ­
chnię, łazienkę, te le fo n  i 
m ałą k aw alerk ę (okolica pl. 
Z baw iciela) na 3-pokojow e  
now oczesn e  w  cen trum . O- 
ferty: „6218“ P ow szechn a  
A gencja  R eklam y, P ozn ań ­
ska 38. 6218-1
Z am ienię dw a pok oje, ku­
chn ię , służbow y, łazienka, 
gaz, p iece (ok olica  D w orca  
G łów nego) na pokój, k u ch ­
nię, cen tra ln e. O ferty: —
„6259“ P ow szech n a  A gen ­
cja R eklam y, P oznańska 38.
Z am ienię pokój, k u ch nię , 
w ygod y  (śródm ieście) na 
trzy pok oje. O ferty „5835", 
P ow szech n a  A gencja  R ek la ­
m y, P oznańska 38. 5835-1
Z am ienię k aw alerk ę n ow o­
czesną w  centrum , na dw u­
izbow e m ieszk an ie . O ferty:
„6424“ P ow szech n a  A gen ­
cja R eklam y, P oznańska 38 
Z am ienię p ięk n y  pokój 
fron tow y  6 x 6  i pół z po­
k oik iem  służbow ym , gaz,
I p. w  Łodzi (śródm ieście) 
na pokoik  z ku ch nią  pod 
W arszawą, trasa ko le i e le k ­
tryczn ej. Łódź, O brońców  
Stalingradu 12 m . 2, W ierz­
b icka. 6063-1
Z am ienię 2 pok oje, k u ch ­
nie. łaz ien k ę  (I piętro) du- ^tyczny, 
że, s łon eczn e w  S k olim o­
w ie na m n iejsze  w  W arsza­
w ie . O ferty: „6094", P o ­
w szechna A gencja  R ek la­
m y, P oznańska 38. 6094-1
Z am ien ię  m ieszk an ie: po­
kój ż ku ch nią  (48 m. kw .) 
sk analizow ane w  Ż yrardo­
w ie  na m ieszk an ie  w  W ar­
szaw ie. W iadom ość: red. 
„T rybuna Ludu", M iedzia­
na 11. 6136-1

N apraw a obu w ia na gu j
mn> in d yjsk iej i m ikro, 
i; k ow sk iego  27, w  podwó*  
rzu (daw niej C hm ielna). 
Pian ina, fortep ian y  — stro-» 

rem onty, ek sp er-  
Poznań sk a 3 — 16, 

K opczyńska. 4899-_
Parasole ogrodow e, taraso*  
w e, m iern icze w  różnych  
kolorach  ł fasonach ■ yk o-  
nu je P om ocn icza  S, . dziel*  
nia U rsus, S ow iń sk iego  i i .

LEKARSKIE

Dr m ed. M arczew ski spe*
cjalność: p łc iow e, w e n e ry ­
czne, skórne. M arszałków-, 
ska 60, 9—12 i 17—19. 6312-»

Dr Pap ier specja lista  skór*  
ne, -weneryczne, hem oroidy , 
Plac K on sty tu cji 5, te le fo n  
8-99-07. 5820-0
D oktorzy Zofia, F e lik s
R ostkow scy  sp ecja liśc i: k o ­
sm etyk i, w łosów , skóry ,
w en eryczn ych , p łc iow ych . 
R zesistki. M okotow ska 51. 
Dr Schoenm an sp ecja lista :  
p łc iow e (zaburzenia) w en e ­
ryczne, od 17 do 20, Fran­
cuska 3 (Saska K ępa).

4976-0
Dr Z alew ski specja lista : se ­
ksualn ych , w en eryczn ych , 
skórnych , N ow y Ś w ia t 22, 
godz. szesnasta  — osiem n a­
sta. 4206
D oktorzy Z urakow ski, Zu- 
rakow ska-R ataj sp ecja liśc i:  
skórnych, w łosów , w en ery ­
cznych , p łc iow ych . K rucza  
47A (przy Jerozolim sk ich ), 
godz. 17—19. . 3686-0
Piękna, zdrow a cera je s t  
najw ięk szą ozdobą k ob ie­
ty. W szystk ie  d e fek ty  sk ó ­
ry usuw a G abinet K osm e- 

Sadow a 4 m. 18 
(daw niejsza Skorupki) O fi­
cyna. Parter. Od d w u n a­
stej. 5230-1
P racow nia  O rtopedyczna  
W arszawa, ul. W spólna 73 
w yk on u je  p asy  brzuszne  
leczn icze, przeciw  opu sz­
czen iu  żołądka, p rzep ukli­
now e, w k ład k i pod p łas­
k ie stopy, aparaty, gorse­
ty, protezy , w sze lk ie  repe­
racje. 6325-0

LOKALE
M ieszkanie 3-pokojow e, 
w szy stk ie  w y g o d y  (Saska  
K ępa) zam ien ię  na 4-poko- 
jow e. W arunki do om ó­
w ien ia , tel. 9-26-89.
O tw ock — w illę  kom forto ­
w ą sied m ioizbow ą, su tere ­
n y  w arsztatow e — zam ien ię  
na w illę  cztero, sześcio ­
pokojow ą, najch ętn iej Sas­
ka K ępa, Żoliborz — dopła­
cę, przyjm ę Inne propozy­
cje, W arszaw a, K arbla W ój­
cika 38—w arsztat rym arski.

P rzejm ę ud zia ł m ieszk an ia  
sp ó łd zielczego  (1 pokoju). 
T elefon  821-76, od 4. A dres: 
P ięk na 28, m ieszk an ia  33.

14.

Zakopane — pok ój, kuc.b.pia 
zam ien ię  (na okres dw u, )' 
trzy letn i) na pokój w War-

" R ; sz-awle. Ole; ty: , 6935" Po- 
ka i v. «'■ hn.. • cy la Rekla-
4498-0 i m y, F-v •- a J8.

aktor i reżyser, D yrek tor T eatru W spółczesnego w  W arszaw ie zm arł dnia  
29.III.56 r. P ogrzeb  odbędzie się  w  sobotę dm i 31 m arca o godz. 13, na cm en ­
tarzu pow ązkow skim .

S.p. A leksandra z Ż uraw sk ich  
BIAŁECKA

opatrz, św . sakr. zm arła dn ia  29.III 
1956 r., p rzeżyw szy  lat 69. N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się  w  k o śc ie ­
le św . K arola Borom , na P ow ązkach  
w e w torek  dn. 3.IV 1956 r. o godz. 10, 
po k tórym  n astąp i w yp row ad zen ie  
zw łok  na cm entarz m iejsc ., o czym  
zaw iadam iają  syn , córk i i rodzina.

S.p. STANISŁAW  WACHOWIAK
D yrek tor H and low y C entrali H andlu’ 
Z agran icznego „ROLIM PEX“ , by ły  
D yrek tor Z w iązku G ospodarczego  
S p ółd zieln i R oln iczo-H an d low ych  od­
znaczon y d w uk rotn ie  Z łotym  K rzy­
żem  Z asługi oraz M edalem  X -lec ia  
zm arł nagle  dnia 29 m arca 1956, opatrz, 
św . sakr. p rzeżyw szy  lat 53. Msza św . 
odbędzie się  w e w torek , 3 k w ietn ia  
1956 o godz. 9 w  K ościele  paraf, na 
Saskiej K ępie. W yprow adzenie zw łok  
na cm entarz bródn ow ski nastąpi dnia  
3 k w ietn ia  1956 o godz. 16 z K ościoła  
paraf., na Saskiej K ep ie , u l. Obroń­
ców , o czym  zaw iadam iają  żona 1 
dzieci. 5334

S.p. Janusz S tan isław  KAW ECKI
dziennikarz, zm arł nagle  27.III 1956 r. 
prze*- jszy  lat 55. N abożeństw o ża­
łobne odb ęd zie  się w  k ośc ie le  w  Wa­
w rzyszew ie dnia 31 m arca 1956 r. o 
godz. 15. po którym  nastąpi w yp ro­
w adzenie zv-/lok na cm entarz T-ii?j- 

su o w y , o czym  zaw iadam iają pogrą­
żeni w g łębokim  bólu żona, dzieci i 
rodzina.

'Z esp ó ł P ań stw ow ych  T eatrów  
N arodow ego i W spółczesnego  

w  W arszaw ie

S.p. K arolina Salom ea KARLEW SKA
opatrz, św . sakr. po d łu g ich  i c ięż ­
k ich  cierp ien iach  zm arła dnia 28 mar 
ca 1956 roku, p rzeżyw szy  lat 87. N a­
bożeństw o żałobne odbędzie się w  k o­
ście le  na B ródnie w  dniu 3 kw ietn ia  
br. o godzin ie 11, Po k tórym  nastąpi 
w yp row ad zen ie  zw łok  do grobu rodź., 
o czym  zaw iadam iają  pogrążen i w 
głębokim  sm utk u córk i, syn ow ie, 
zięć, w nuczk i, praw nuczki i rodzina.

S.p. M aria z D m ow skich  CHYLIŃSKA  
opatrzona św . sakram entam i zm arła  
dnia 28.III 1956 r. p rzeżyw szy  lat 75. 
E gzekw ie żałobne odbędą się  dnia  
31.III.56 r. o godz. 12 w  k ośc ie le  św . 
K arola B orom eusza na P ow ązkach , po 
k tórych  nastąpi w yp row ad zen ie  .'-włok 
na cm entarz m ie jsco w y  do grobu ro­
dzinnego, o czym  zaw iadam iają  po­
grążeni w  g łębok im  sm utku: czteci, 
w nuk i, praw nuk i i rodzina. 6437-1

S.p. JOZEF K ACPRZAK
m istrz Cechu Szew ców  i C holew karzy  
m. st. W arszaw y, opatrz, św . sakr. pc 
dłu gich  i c iężk ich  cierp ien iach  zmarł 
dn. 29.HI 1956 r. N abożeństw o żaiobne  
odb ęd zie  się w  k ośc ie le  św . K arole  
Borom , na P ow ązk ach  dn. 4.IV br. o 
godz. 10, po k tórym  n astąo i w y p ro ­
w adzen ie  zw łok  na cm entarz m iejsc , 
do grobu rodź., o czvm  zaw iadam ia­
ją pogrążeni w g łębokim  -m utku żo­
na, córk i, syn ow ie , syn ow a , z ięciow ie , 

luki i rodzina.
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Pomarańczami
’

TAZIEŃ BYŁ BRZYDKI i 
słotny nie usposabiający do 

spacerów po parku, nie nastra­
jający do oglądania architek­
tonicznych „oace:k“ i bogactwa 
rzeźb, które to tu, to tam prze­
zierały przez mokrą, gęstą zie­
leń łazienkowskiego listowia. 
Król Stanisław August inaczej 
tedy postanowił zabawić swych 
krewnych, gości i dworzan.

Na zaproszenie króla wkrót­
ce w przedsieni i palarni, w 
korytarzach wiodących do za­
chodniego skrzydła — rzeczy­
wistej siedziby pomarańczami 
wśród egzotycznej flory, pełno 
było gwaru, przyciszonych roz­
mów. Co też za niespodziankę 
zgotowano? Niezadługo i parter 
widowni był zapełniony i w 
łożach po obu stronach nie 
dojrzałbyś wolnego miejsca. 
Wejście króla do środkowej 
loży dało sygnał rozpoczęcia 
przedstawienia.

Na scenie pojawiły się 
wdzięczne, lekkie baletnice. 
Balet miły i pogodny. Ale co 
to? Orkiestra przed sceną za­
czyna niepokojącą jakowąś mu­
zykę, na scenie robi się coraz 
ciemniej i ciemniej, niebo po­
czyna błyskać, wtem grzmoty, 
pioruny, deszcz...

I oniemiała widownia zapo­
mina przez chwilę, że to tyl­
ko takie świetne teatralne u- 
dawanie burzy, a nie prawdzi­
wa ulewa, którą przed wejś­
ciem do teatru zapowiadały 
szare, nisko nad Łazienkami 
opuszczone chmury.

P i o n i e r
ra d io fo n iza c ji
j ~\Z1ER B Y Ł  W I O S E N N Y ,  po w ie -  

1-J trze  p r z e j r z y s t e -  K r z e w y  w  Ł a ­
z i e n k a c h  o tu l i ły  s ię  szarą m g ie tk ą  w 
p r z e c z u c iu  b l i s k ie j  z ie leni. ..  A on  
s iedz ia ł  na ław ce  z  p o d n ie s io n y m  
k o ł n i e r z e m  je s io n k i ,  r ę k a m i  w  k i e ­
s zen iach ,  d łu b iąc c z u b k i e m  bu ta  w  
p ia s ku .

— D z ień  do b r y ,  coś ta k i  ponury. ' ’ 
S ło n e c z k o  ś w iec i  — z a w o ła łam .

— A l nu d a !  — w a rkn ą ł .
— J a k l o  n uda!  W iosna  id z ie !  'Zy­

cie  aż k ip i.
— G dzie  t a m  k ip i .  N ic  się  n ie  dzie  

je  — z iew n ą ł  s zeroko .
Z e  z d u m i e ń ia  aż s ia d ła m  o b o k  n i e ­

go na ławce.  Z a u w a ż y ła m ,  że w  o- 
czach  p o n u r eg o  m io d z ia n a  za p ło n ę ły  
jak ieś z łoś l iwe  i s k i e r k i .  S p u ś c i ł  k o ł ­
n ie r z  j e s i o n k i  i s m d l  prostu.

— P e w n ie ,  że n u u n o  — pow iedz ia ł  
z  obrażoną  m m ą  — y a ze i  p r z e w a ż ­
n ie  n ie  m o y ę  dostać,  bo m ie s z k a m  
p o d  W arszaw ą.  J a k  ja d ę  do pracy ,  
to j e s z c ze  n ie  ma,  a j a k  w racam ,  
j u z  m e  ma.

— A raaio?  — p o d s u n ę ła m  n ie ś m ia ­
ło.

M ło d z ia n  s k o c z y ł  j a k  s z y d łe m  
d ź y n  r t y .  Rad io!  radio ! z G ró jcu  j e ­
s teś ,  m y  co?! — w rzasną ł .  N ie  s łu ­
cham-. bo m i  n ie  dają .  Z r a d iem  m e  
tak u lw o .  K u p i ł e m  sobie. „ P io n ie ­
ra",  z a in s ta lo w a łe m  go i oeien c ich e j  
d u m y  p u o ie g ie m  z a ia łw ic  f o r m a ln o ­
ści, W U rzęuz ie  P o c z t o w y m  p r z y  Pi. 
K o n s ty tu c j i ,  w n a jb l i ż s z y m  s ą s ied z ­
tw ie  m o je g o  m ie jsca  pracy ,  p r z y j ę ­
to  m n ie  m ile .  Po c h w d i  czasu  i do- 
j ł m e n i u  k i l k u  fo rm a ln o śc i ,  s ta łe m  
s ię  p r a w d z i w y m  s łu c h a c z e m  P o l­
sk ie g o  Radia.

S k o ń c z y ł y  s ię  n u d n e  w ie c z o r y  w  
p o d w a r s z a w s k i m  osiedlu .  Radio  
gra... Grało d z ień ,  grało dw a ,  grało  
ty d z i e ń ,  aż t u . r a p t e m . . .  d o s ta ję  p is ­
m o .

D zieln icow y  Zarząd P oczty  p i­
sze, że m am  się zgłosić  do U rzędu  
n a PI. K on sty tu cji 3, odebrać swo  
je  20 z ł w płaconę przy rejestra ­
c ji m ojego  „P.oniera** i p ow tór­
n ie  go zarejestrow ać „w  m iejscu  
zam ieszk an ia --, bo „rejestracja  d o­
kon an a  w tu tejszym  urzędzie je st  
n iew ażn a  i przy  kon troli dow o­
dów  O byw atel (tj. ja) zapłaci k a ­
rę w w yso k o śc i 6-m iesięczn ej  
o p ła ty  za abon am ent, tj. 90 zi. 
Sp raw a bardzo p ilna  i w ażna“ .
Z e  p i lna  i ważna ,  to f a k t ,  bo 90 

Ml p ie c h o ta  n ie  chodzi .  A l e  co ja  
m a m  . zrobić?  M ie s zk a m ,  j a k  ju ż  
w s p o m n i a ł e m  pod  W arszaw ą,  m ó j  
„ m a c ie r z y s t y '  u r ząd  p o c z to w y  m i e ­
ści  s ię  w  s ą s ied n ie j  osadzie  i p r a ­
c u j e  w  t y c h  s a m y c h  godz inach ,  co 
ja. T r zeb a  b y  w ięc  z w o m . ć  się z p r a ­
c y  na parę  godzin .  A le  w p ro s t  b rak  

•i odwagi ,  bo p rzec ież  to ani  ślub,  
c i i  pogrzeb ,  ani choroba.. . A  w ą t ­
p ię ,  a b y  m o je  k ie r o w n ic tw o  zecli -  
C oto  t r a k t o w a ć  re je s t ra c ję  radio o d ­
b io r n i k ó w  ja k o  je d n ą  z k l ę s k  żyw io -  
io w y c h  — w ięc  w y ł ą c z y ł e m  „ P io n ie ­
ra" .

P r z y z n a ła m  m u  rację .  S y tu a c ja  
j i s t  c ię żka .  W y j ś c i e  z m e j  m o ż n a  by  
j e d n a k  znaleźć:  w y s ta r c z y ,  a b y  u-  
r . ę d y  p o c z to w e  p o r o z u m ia ły  się 
m i ę d z y  sobą i na  zasadz ie  „niech  
w ie  prawica ,  co robi l e w ica “ ho­
n o r o w a ły  n a w z a j e m  s w o je  p o c z y ­
nan ia  ra d io w e  i inne .

W Y H .
Na p o d s ta w ie  l is tu  W.  S. pos ia ­

d a cza  <n ie w a żn e g o ) d o w o d u  rad io­
fo n ic z n e g o  N r  229721.

ZAGLĄDAM dziś wszystkie 
^ t e  urządzenia, które 200 

lat temu tyle budziły wzru­
szeń. Oto maszyny do naśla­
dowania grzmotów, piorunów i 
deszczu, do „robienia11 wscho­
du i zachodu słońca. Jakże od­
mienne od dzisiejszych urzą­
dzeń, jakże różniące się nawet 
od tych, o których niezapom­
niany Józef Węgrzyn mówił 
w „Porwaniu Sabinek“, że... 
„z góry księżyc fiu-u-ut... i 
efekty świetlne11.

Tu efekty świetlne to wąska, 
wysoka okiennica, umieszczona 
tuż przy brzegu sceny. Kiedy 
dzień na scenie miał być jasny, 
słoneczny okiennicę otwierano, 
by pełny blask lamp oliwnych 
objął postacie aktorów i deko­
racje. Kiedy miał zapaść mrok, 
przymykano okiennicę zasłania­
jącą światło.

A owe maszyny do naślado­
wania grzmotów i piorunów: 
długi czworokątny drewniany 
lej, wewnątrz którego znajdu­
ją się przegródki. Potrzebna ci 
burza? Proszę bardzo. Wrzu­
casz z góry kulę drewnianą, 
która odbijając się od wysta­
jących deseczek wywołuje... nie, 
dreszcz przerażenia, to chyba 
za dużo. Dzisiejszemu widzowi 
teatralnemu niełatwo przecież 
zaimponować. Niejedną, ,j to 
groźniejszą burzę odtworzyła na 
zamówienie współczesnych re­
żyserów taśma magnetofonowa. 
W sznurowni zachowały się 
oryginalne bębny i bloki do pod­
ciągania dekoracji oraz cztero- 
ramienny kołowrót do opusz­
czania kurtyny. Muzealne już 
dziś urządzenia teatru Stanis­
ławowskiego, jedynego w Pol­
sce a jednego z kilku zaled­
wie osiemnastowiecznych teat­
rów, które zachowały się do 
dziś w Europie, są pieczołowi­
cie i troskliwie zabezpieczane 
w czasie odbudowy budynku 
jako historyczny dowód kultu­
ry tamtych czasów.

O czyw iście  n ie  przeszkadza to, 
by jed n ocześn ie  adap tow ano teatr  
i przystosow yw an o  go do w sp ó ł­
czesn ych  potrzeb. N ow e urządzen ie  
scen iczn e zap rojek tow an e przez  
pracow nię teatra lną  biura „M la- 
stop rojek t Specjalistyczne** p rze­
w id u ją  zastosow an ie  tzw . k o n ­
stru k cji w ieszarow ej, ku rtyna b ę ­
dzie m ia ła  w praw dzie  m echanizm  
ręczny, ale na k on stru k cji s ta lo ­
w ej. Cała dekoracja w ykonan a  
je s t w sta li, a blok i znajdują  się 
na łożysk ach  k u lk ow ych .

B udu je się ob ecn ie  tzw . diafrag- 
m ę ruchom ą, która będzie regu ­

low ała  w ysok ość  scen y . Po obu 
jej stronach — stan ęły  tzw . w ie ­
że. z  in n ych  urządzeń pow staje  
„most** św ietln y  na lin k ach , gdzie  
um ieśc i się reflek tory  dla o św iet­
len ia  aktorów  i dekoracji, rodzaj 
„tab licy  rozdzielczej** — połączo ­
nej b loczkam i i lin k am i z re f lek ­
toram i tak, b y  m ożna je  b yło  
p rzyciem n iać i gasić oraz zm ie ­
n iać ko lory . W m ontażu znajd uje  
się rów nież sta ły  h oryzon t z 
drew na — rodzaj p ó łk o liste j, o- 
tyn k ow an ej ścian y.

Za horyzontem  je s t  m ie jsce  na 
otw ór scen iczn y . T ędy będą w n o ­
szone i w yn oszon e  dekoracje , b o ­
w iem  scen a  n ie  posiada bocznych  
„kieszeni**.

P on iew aż ca ły  teatr je s t w e ­
w nątrz drew n ian y  zainsta low ano  
tu  n a jk on ieczn iejsze , sam oczyn nie  
działające in sta lacje  w odne i u- 
rządzenia przeciw pożarow e.ALE ZEJDŹMY wreszcie ze 

sceny, na której praca jest 
w pełnym toku i obejrzyjmy 
sobie znajdującą się już na 
ukończeniu widownię.

Piękny Apollo w otoczeniu 
geniuszów jak niegdyś spoglą­
da z barwnego plafonu. Ma­
lowidło zachowało się w nie­
złym stanie. W 1951 roku od­
czyszczenie i konserwację oraz 
uzupełnienie brakujących frag­
mentów plafonu Plerscha i 
malowideł przeprowadziła pra­
cownia malarska PKZ pod 
kierunkiem prof. Marconiego.

Spieram się z inżynierem, że 
liczne i tłuste amorki — zdo­
biące górne partie w id o wir
oraz herb stanisławowski nad 
sceną — są rzeźbami. Inżynier 
Petera uśmiecha się tajemniczo 
i oponuje, ale bez widocznej 
chęci przekonania mnie słowa­
mi, że to najzwyklejsze, płas­
kie malowidła ścienne.

— Niech pani sama lepiej 
zobaczy — mówi. — Więc 
wdrapujemy się ponownie na 
górę, by przez osiemnastowiecz­
ne urządzenie wentylacyjne —

małe klepki okienne nad lo­
żami — dojrzeć owe „plastycz- 
ne“ ozdoby widowni. Muszę 
skapitulować: z bliska i w peł­
nym oświetleniu i loże, zapeł­
nione widzami w strojach pol­
skich i francuskich i pyzate 
amorki i zawiły herb istotnie 
nie potwierdzają tak silnego 
na dole złudzenia, że są to wy­
pukłe rzeźby. Ale — jak się 
okazuje — nie tylko ja dałam 
się „nabrać11 malarzowi z cza­
sów króla Stasia — Antoniemu 
Smuglewiczowi. Jego iluzjonis- 
tyczne malowidła, przez zasto­
sowanie specjalnych świateł i 
cieni — wielu już widzów 
zmyliły.

Z abezp ieczen ie  i odbudow ę te ­
atru stan isław ow sk iego  w P om a­
rań czam i rozpoczęto w 1948 roku, 
po czym , po k ilk u le tn iej przerw ie  
— prace w  b u dynku  zosta ły  
w zn ow ion e je s ien ią  1351 r.

O becnie w idow nia  je s t niem a' 
uk ończon a w  30 proc., a i prace 
przy urządzen iach scen iczn ych  są 
już pow ażnie zaaw ansow an e.

Jak poin form ow ano m n ie w k ie ­
row n ictw ie  budowy* — projek to ­
w anym  term inem  zakończen ia  ro­
bót je s t rok 1957. B yć m oże w ięc  
Już w przyszłym  roku w arszaw ia­
cy będą m ogli zw ied zać teatr w 
P om arań czam i, teatr, który w łaś­
ciw ie  szerszem u ogółow i sp o łe ­
czeństw a nie byt znany przez 
w iele  pokoleń .
Za czasów St. Augusta był 

on teatrem dworskim, przezna­
czonym jedynie dla pewnego 
elitarnego kręgu widzów, póź­
niej przeszedł na własność ca­
rów rosyjskich, tak, że jedyne 
przedstawienia, o których wspo­
minają materiały archiwalne, 
odbyły się dla ludności War­
szawy w r. 1916.

Dobrze więc, że istnieje pro­
jekt udostępnienia tego teatru 
-muzeum zwiedzającym. Warto 
jednak chyba pomyśleć i o 
tym. by cd czasu do czasu 
warszawiacy mogli oglądać tu 
również dobrane odpowiednio i 
dostosowane do atmosfery o- 
siemnastowiecznego teatru — 
przedstawienia i widowiska.

A kiedy już bodziemy od­
wiedzać Pomarańczarnię, bę­
dziemy mogli powtórzyć za 
Mieczysławem Kulikowskim z 
„Kuriera Warszawskiego11- z 
1916 roku:

„T eatr w  P om arań czam i, bez 
przesady rzec m ożna, sztu k i... jest 
dok um entem  pierw szorzędn ym  i 
dziełem  isto tn ie  p iekn em . n ie ze 
w zględu na bogactw o m ateria łów  
(bo tego  próżno tu szukać), ale 
przez „smak** przed ziw n y... scena  
i sala dla w idzów  w P om arań­
czam i stanow ią  dziś skarb n ieo- 
szacow any, zapew ne bow iem  n ie ­
w iele  znaleźć by m ożna teatrów  
z ow ej ep ok i, w tak  n iem al zu ­
pełn ie  n iezm ien ion ej form ie do- 
chowanych**.

BERNA BĄKOWSKA

Mocna komunikacja
To nie  P rim a A prilis. W n ocy  z soboty  na n ied zie lę  p ierw szy  tro le j­

bus „52“ zainaugu ru je nocną lin ię. O godz. 0.10 w yru szy  p ierw szy  w óz  
z pl. Z aw iszy  i z ul C hełm skiej (z ul. Ł azien k ow sk iej p ierw szy  wóz 
odjed zie  o godz. 23.50).

Ponadto 8 autobusów  w yru szy  z soboty  na n ied z ie lę  w  p ierw szy  n o c ­
ny kurs. Oto trasy  n ocn ych  autobusów :

„107 - KREŚLONE" z Pl. Z am ko­
w ego przez K rak ow sk ie  P rzed m ieś­
cie, N o w y  Św iat, Pl. 3 K rzyży, 
K siążęcą, Rozbrat, M yśliw iecką, 
Szw oleżerów , C zerniakow ską na P o- 
w sińską. (Co 25 m in ut autobus).

„112 — KREŚLONE" — z  N o w o li­
pek przez N ow otk i. P l. D zierżyń ­
skiego, Ogród Saski. M arszałkow ­
ską, Ś w iętok rzysk ą , E m ilii P later,

Błyskawiczny skutek narady

Oto pierwsza jaskółka, 
wprawdzie nie wiosny, lecz 
Ogólnopolskiej Narady Archi­
tektów. Stołeczna Rada Naro­
dowa postanowiła usunąć kan­
delabry z Placu Konstytucji.

W tym celu sprowadzono 
wielką drabiną mechaniczną 
(na zdjęciu), która wzbudziła 
sensacją wśród przechodniów. 
Rozpoczęły się pierwsze prace 
demontażowe.

Na zdjęciu powyżej robotnik 
Zakładu Sieci Elektrycznych 
Edmund Gniewkowski na wy­
sokości prawie 26-metrowej 
wyjmuje szklaną płytkę gór­
nej lampy kandelabra, rozpo­
czynając w ten sposób roz­
biórkę kandelabrów.

Niektórzy przygodni świad­
kowie tej sceny oświadczyli: 

— A jednak szkoda ich. Są 
tyle czasu, że już nie rażą. 
Szczególnie, gdy się nie palą...

Foto Wł. Piotrowski.

Al. Jerozo lim sk ie. C hału b ińsk iego i 
Al. N iep od leg łośc i do O dyńca. (Co 
29 m in ut autobus).

„116 - KREŚLONE — z Pl. K o­
m uny P arysk iej pi-zez M ickiew icza , 
N ow otki. M uranow ską, B on ifra ter­
ską. Pl. K rasińsk ich , M iodową. Krak. 
P rzed m ieście  i N ow y Ś w iat — na 
Pl. 3 K rzyży. (Co 22 m in u ty  auto­
bus).

„117 - KREŚLONE" — z P a ry s­
kiej przez Francuską, M ost P o n ia ­
tow sk iego , Al. Jerozo lim sk ie. K ru­
czą, M okotow ską, P l. Z baw iciela . 
M arszałkow ską — do pl. U n ii L u­
b elsk iej. (Co 22 m in u ty  autobus).

„119 - KREŚLONE"—sprzed P o m ­
nika B raterstw a przez Targow ą, 
Z ębkow ską, R adzym ińską, do Z aci­
sza, z pow rotem  Radź - m ińską a da­
lej N aczeln ik ow sk ą , Ks. Z iem ow ita  
do W aw erskiej (co 25 minut, auto­
bus).

,,129 -  KREŚLONE" — Z W oli 
(Cm entarz K atolick i) przez Szosę  
W olską, drogą do W łoch. Al. W y­
zw olen ia , W łochy ul. Chrobre.go, Ra­
kow ską, W iechow sk ą  i dale.i przez  
Al. K rakow ską, 17-Stycznia do Dw. 
K olei na O kęciti. (Co 35 m in ut 
autobus). r

„109 - KREŚLONE" — z W oli 
(Cm entarz K atolick i), W olską, Al. 
W yzw olen ia  przez Je lon k i, N ow e  
G órce, G órczew ską, P łock ą. W olską  
do rogu O kopow ej. (Co 30 m inut 
autobus).

„120 - KREŚLONE" — Z P l. Unii 
L ubelsk iej przez K lonow ą, Sp ace­
rową, Z aw rotną. C hełm ską do ro­
gu C zern iak ow sk iej. (Co 24 m in u ty  
autobus).

W n ied z ie lę  i p on ied zia łek  (1 i 2 
kw ietn ia ) zarów no tram w aje jak  
i tro lejb u sy  kursow ać będą w e ­
dług norm aln ego, św iąteczn ego  
rozkładu.

W sobotę, 31 bm . tram w aje i 
tro lejb u sy  jeździć  będą w g roz­
kładu dnia pow szedn iego. P od ob ­
nie ku rsow ać będą w  czasie  św iąt 
autobusy  MPA.

SZTYCHY DAHLBERGOW SKIŁ
Q  FICEROWI szwedzkiemu 

Dahlbergowi zawdzięcza­
my bez porównania więcej niż 
tylko piękną panoramę War­
szawy, jakby wynikało z król- 
kego artykułu w „Życiu War­
szawy11 z 24 marca br.

Eryk Jcenson Dahlberg 
(Dahlberg), późniejszy marsza­
łek polny, znakomity budowniczy 
twierdz, który zyskał sobie za­
szczytny przydomek szwedzkie­
go Vaubana, wybitny inżynier 
i -kartograf oraz świetny rysow- 
nik-batalista jest autorem kil­
kudziesięciu prześlicznych ry­
sunków i szkiców dotyczących 
Polski jako terenu działań Ka­
rola X Gustawa.

E. J. Dahlberg, nim został 
adiutantem generalnym króla- 
rozbóinika. sprawował w cza­
sie kampanii 1655 —- 1657
funkcje naczelnego inżyniera 
obozów (supremus castrorum 
metator). Do zadań jego nale­
żało wytyczanie obozów, pla­
nowanie obwarowań i sporzą­
dzanie planów*. Prowadzi! on

oraz późniejsze wojny. Szwedz­
ki inżynier niechcący przedsta-r 
wił odnośnie Polski ówczesną 
olbrzymią potęgę materialną 
kościoła, największego feudala 
(zamki w Łowiczu i w* Iłży, 
kolegium jezuickie w Sando­
mierzu, bardzo liczne kościoły 
i klasztory), bogactwo i siłę 
magnatów (zamki w* Pińczowie, 
Janowcu, Złotowie itp., pałace 
Radziejowskich, Koniecpolskich 
i in.), nadto nikły stan obron­
ności kraju (zamki w Kruszwi­
cy, Grudziądzu, Świeciu itd.). 
Fodziwiać należy panoramy 
Warszawy, Krakowa, Sando­
mierza, Zakroczymia. Gdańska. 
Nader ciekawe są rysunki per­
spektywiczne miast: Kruszwi­
cy, Grudziądza, Bydgoszczy, 
Torunia, Piotrkowa, Zawicho­
stu, Pińczowa. Pułtuska, Brze­
ścia Kujawskiego itp.

Grozę budzą sceny przysięgi 
na wierność królowi szwedz- 
kiemu hetmanów i magnatów 
pod Sandomierzem i Krako­
wem. Ciekawy jest przy tym

również diariusz marszowy wykaz podanych nazwisk.

'-.jA;— R '.c.
Jafitińtm Mafizttwa ha.mm

itarum

Fragment panoramy Warszawy — pałace magnatów na 
Krak. Przedmieściu (widziane od strony Wisły). Na prawo pa­
łac Kazanowskich.

W

króla szwedzkiego, jakbyśmy 
dziś powiedzieli — dziennik 
operacyjny, W* którym zapisy­
wał przebieg działań wojen­
nych.

POLOWIE XVII w*. Pol­
ska była państwem boga­

tym i ludnym, które od z górą 
dwóch i pól wieków nie za­
znało wojny jeśli chodzi o zie­
mie koronne. Dla Szwedów był 
to kraj nie znany i raczej egzo­
tyczny, co prawda zacofany, o 
ile chodzi o warowność więk­
szości miast i feudalnych zam­
ków, ale w- budownictwie któ­
rych pierwiastki średniowiecza 
przeplatały się ze wspaniałymi, 
nowymi dla Szwedów, forma­
mi renesansu. Nic vyięc dziw- 
nego, że młody oficer, ilustru­
jąc swój diariusz, rysował nie 
tylko topograficzne plany obo­
zów i zajętych miast oraz ugru­
powań bitewnych i fortyfikacji, 
ale również, obdarzony wiel­
kim talentem rysowniczym 
szkicowa} na gorąco — „ad vi- 
vum delineavit“ — panoramy 
miast i grodów*, zamki, klasz­
tory, kościoły, wioski, sceny i 
scenki bitewne itp. W swojej 
tece gromadził również rysunki 
swoich pomocników. W ten 
sposób powstał zbiór jedyny w* 
swoim rodzaju.

A rtystyczn e , n ie jed n ok rotn ie  z 
dużą dok ładnością  w yk on an e ry ­
sunki, zastęp ow ały  d zisiejsze  fo ­
togra fie  i są bezcen n ym  dok u­
m en tem  odd ającym  im p resje  
w zrok ow e cudzoziem ca, który  
trzysta  lat tem u znalazł się w  
P olsce, tym  bardziej w artośc io ­
w ym , że w ie le  ob iek tów , rysow a­
n ych  w ów czas, dziś nie is tn ie je  i 
w ygląd  ich skądinąd Jest n ie zn a­
ny.
Dahlberg widział Polskę feu­

dalną w pełnym jej architekto­
nicznym, renesansowym wyra­
zie, nie skażonym przez przebu­
dowy i odbudowy, nie znisz­
czoną przez najazd Szwedów

65 tys. p o d ró żn y c h ...
...w*ykupiło bilety w kasach 

„Orbisu11 na wyjazdy świątecz­
ne. Blisko 6 tys. biletów* na 
autobusy PKS poszło w przed­
świątecznych dniach. Na naj­
bardziej ..kurantowych11 liniach 
— do Końskiego, Sokołowa, 
Płocka PKS uruchomiła kilka­
naście dodatkowych wozów. Na 
piątkową noc wykupiono 2.200 
biletów sypialnych.

Na dworcach uruchomiono 
dodatkowe kasy biletowe.

Ciekawe są plany bitew i 
oblężeń, zwłaszcza 3-dniowej 
bitwy pod Warszawą.
VX? DWADZIEŚCIA lat póź- 
* * niej ze zbiorów Dahlber- 

ga skorzysta! jego przyjaciel 
Samuel Pufendorf, który na 
zamówienie dworu szwedzkie­
go przystąpi! do opracowania 
monumentalnej monografii o 
Karolu X Gustawie pt. „De re­
bus a Cnrolo Gustavo gestis**, 
wydanej w Norymberdze w* r. 
1688, i tłumaczonej na język 
francuski i niemiecki. Dzieło 
to wydane nader ozdobnie za-

w*iera sto kilkadziesiąt pięk­
nych miedziorytów*, z których 
52 odnosi się do ziem polskich. 
Są to duże plansze o formacie 
25 X 30 cm i więcej.

Siłą rzeczy m ied ziory ty  p u fen -  
dorfow sk le  odnoszą się ty lk o  do 
tych  m iejsc , gdzie znalazł się król 
szw edzki, w zględ n ie  gdzie toczy ły  
się w iększe działan ia w ojenne, u - 
w ieńczone p ow odzen iem  oręża  
szw edzk iego. N iem niej jedn ak  b o ­
gactw o i różnorodność tem atów  
graficznych  i ilość przed staw io­
nych ob iek tów  są tak w ie lk ie , te  
dają w sp an ia ły  ogó ln y  obraz 
arch ltek ton iczn 5* ów czesn ej P o l­
ski. M iedzioryty  te m im o usterek  
i b łędów  op isow ych  i m im o p ew ­
nych gen era lizacji w n iek tórych  
rysu nkach  posiadają zasadniczą  
w artość dla ku ltury p o lsk iej. P rd- 
kreślić na leży , że stanow ią one  
Jednolitą całość w yk on an ą id en ­
tyczną tech n ik ą  na pod staw ie ry­
sunków  w w ięk szośc i w y k o n a ­
nych przez jed n ego  człow iek a , 
znakom itego E. J. D ahlberga, i 
odnoszą się do tego sam ego czasu  
(1655—1657).
Nieznacza część miedziory­

tów* pufendorfow*skich była re­
produkowana w wydawmc-. 
twach polskich przed r. 1989. 
Niektóre znane są ze wzm a- 
nek, o niektórych w* ogóle ile 
w*spomniano. Reprodukcje te 
są przew*ażme nieudane i ie 
oddają ani piękna artystyczne­
go sztychów* ani piękna obiek­
tów*. Były wykonane prawne 
w*yłączme w dużym pomniej­
szeniu na niewłaściw*ym papie­
rze. Komentarzy do podanych 
reprodukcji brak, względnie są 
one niedokładne i niekom­
pletne.
17 OŁEKCJA wyżej omawiana 
A* znana jest w Polsce w ca­
łości nader szczupłemu gr- nu 
osób. Historycy czerpią z niej 
materiał ilustracyjny, prowa­
dzone są badania porównaw- 
cze, fragmentarycznie ujawnia­
na jest w* czasie w*ystaw*, ,a ' 
np. na Wystawie Odrodzenia. 
Ogół społeczeństwa jednak nie 
wie o niej nic, albo bardzo 
mało.

Obecnie mija 300 lat <-d 
najazdu szwedzkiego. Publi­
kuje się właśnie wyniki 
żmudnych badań nad epoką 
Odrodzenia. Wydaje się, że 
chwila bieżąca jest szczegól­
nie sposobna, by ogółowi 
społeczeństwa przedstawić 
ten fascynujący zbiór współ­
czesnych rysunków w formie 
odpowiednio ułożonego albu­
mu, być może uzupełnionego 
komentarzem historycznym J 
analitycznym.

TADEUSZ SZUMOWSKI

Śiniąteczne okriich^i
\  ŻEBY nie zniechęcać mło- 

ffh*dych aspirantów do stanu 
błogosławionego, nie wspomnę 
już ani o wyłuskiwaniu mig­
dałów, ani o obdzieraniu ro­
dzynków, ani wreszcie o biciu 
jaj za pomocą drewnianej łyż­
ki lub drucianej trzepaczki.

Dodam tylko, że według opi­
nii ludzi, którzy ołysieli i osi- 
wleli w służbie małżeńskiej, 
żadne święcone nie smakuje 
tak, jak to, do którego „same­
mu się przykłada ręki“.

Ciekawe co by teraz powie­
dział pan Bolesław Prus, sta­
ry warszawski kronikarz, gdy­
by zobaczył, jak przed paru 
dniami, gęste tłumy przeciska­
ły się przez wąskie drzwi „Sty­
lowej", gdzie zamiast kawiar­
nianych stoliczków ciągnęły się 
długie stoły zastawione goto­
wymi struclami, makowczyka- 
mi, sękaczami, mazurkami i ty­
lu jeszcze innymi świąteczny­
mi specjałami.

Chociaż nie w*ygniatane rę­
kami „osiwiałych i wyłysiałych 
w służbie małżeńskiej-1 żonko­
siów, smakiem na pewno nie 
ustępowały tym, które zjawia­
ły się na wielkanocnych sto­
łach w czasach pana Bolesła­
wa.

Inne czasy, inne czasy! Gdy­
byśmy sięgnęli znowu do „Kro­
nik11 i zacytowali takie zdanie: 

„Trzy są czynności, dla 
których kobiety po wszystkie 
czasy gotowe będą się wy­
rzec patentów doktorskich, 
dowództwa nad wojskami i 
zasiadania w parlamencie — 
a mianowicie: pranie bieliz­
ny, mycie podłóg i pieczenie 
ciast na święta 
— każda z dzisiejszych nie­

wiast wzruszyłaby pogardliwie 
ramionami. Ich ambicje idą te­
raz raczej w stronę doktor-

REDAKCJA -  W arszawa, 
ul. M arszałkow ska 3*5, Cen­
trala 89241 2, 3. t e l . : Red. 
n aczelny  418-57. S ek reta ­
riat 892-41. Dział m iejsk i 1 
red. nocna 892-42. W ydanie  
p row in c ion a ln e  413-59. dz. 
o ś w ia y  4 ’ koresp.
C0-525 O głoszen ia przyjm u­
je P ow szechn a  A gencja  
R eklam y, ul. P ozrań sk a  38. 
Red. przyjm u je w dni po­
w szed n ie  w godz. od 10—12.

B-7-20753

ADM INISTRACJA -  Ul 
W iejska 12. tel. 824-11. Za­
m ów ien ia  i przedpłaty  na 
prenum eratę Indyw idualną  
przyjm ują w szystk ie  urzę­
dy pocztow e oraz liston o­
sze. Prenum erata kw artal­
nie 15 zł. W ydaje Instytut 
Prasy „C zytelnik" . Druk 
RSW „Prasa", M arszałk. 3'5.

DLA WSZYSTKICH!!
Z kaw iarn i w P ałacu  

K ultury i N au k i znikła  
w reszcie  w yw ieszk a  „T yl­
ko dla w ta jem n iczon ych  
n ajw yższego  stopnia". Od 
1 k w ietn ia  ta kaw iarnia  
będzie dostępna dla w szy ­
stk ich . Idąc tam  z uk o­
chaną lub bez na m ałą  
czarną n ie  trzeba będzie  
się  leg itym ow ać  do p ią­
tego pok olen ia .

D ecyzja  otw arcia  szero­
ko drzw i pałacow ej ka 
w iarn i n ie  przyszła  szyk  
ko, ale lep iej późno n* 
w cale. (sk).

O DWA WIĘCEJ
N areszcie , po k ilku  la ­

tach ob iecan ek , m u ch o -  
m iono przy al. Ś w ie r ­
czew sk iego  p rzed w ojen n e  
kino „R edlina". D o ty ch ­
czas, Kino to ze w zględu  
>La zbyt dużą ilość ekra-

a a
nów w  sto licy  by ło  u ży t­
kow ane przez 10 lat jako  
m agazyn.

Jed n ocześn ie  doszły  nas 
słu ch y  z Ż oliborza, że o- 
tw arto tam  kino „M ars*, 
będące do tej pory, dla 
odm iany, św ietlicą  jak iejś  
półd zieln i. (sk).

FLAMINGI 
NA SADYBIE

N iesam ow itą  sen sacje  
w yw ołało  w śród  m iesz­
kań ców  Sad yb y  stado bo­
cianów , które osiad ły  nad  
łosią starego fortu . N ie  
chodziło  o sam e bociany  
tao te już od k ilk u  dni zla­
tują do rodzinnych  stron, 
ale o... flam in gi.

W stadzie b ow iem  za­
plątało się  jak im ś cudem  
pięć  flam in gów  znad N i­
lu. E gzotyczne ptaki, o 
ile  uda się  je sch w ytać, 
będą ozdobą w arszaw sk ie­
go Ogrodu Z oologicznego.

(sk).

Z WINY OJCÓW
P an ie R edaktorze! Od 

dw óch dni (28 i 29 marca) 
zegar znajd ujący  się na 
przystanku (n ieczynnym ) 
MPK przy skrzyżow aniu  
ul. E m ilii P la ter  i Al. Je­
rozolim skich , w prow adza  
m nie w  błąd. D zisiaj 
w sk azyw ał godz. 7.29 pod­
czas gdy na sąsiedn ich  
zegarach była  godzina  
w łaściw a tj. 7.44.

Fodobno w szy stk ie  ze­
gary  MPK „prow adzi" ze- 
gar-m atka, a w ięc  albo  
je st w inna „m atka", a l­
bo „ojcow ie"  od p ow ie­
dzialn i za w łaściw e fu n k ­
c jon ow an ie  zegarów . — 
Zdaje się, że jednak „o j­
cow ie" .

P ragnę dodać, że ten  
len iw y  zegar znajd uje się  
niedalek o  D w orca - Śród­
m ieście , co ma n!e lada 
znaczenie dla dojeżdżają^  
cych .

MEBLOWA
WIĄZANKA

K upiłem  w sk lep ie  nr 
19 przy ul. Targow ej 69 
kredens k u ch en n y. P o n ie ­
w aż am atorów  na m eble  
k u ch en n e by ło  tego  dnia  
w ie lu , w  obaw ie, żeby  
m n ie k toś n ie  u b ieg ł 
(m iałem  już zam ów ion y  
transport) w zią łem  pierw ­
szy ' lepszy . O statecznie,

m yślę , k u p u ję  w  firm ie, 
nie na bazarze. Braki 
stw ierd ziłem  dopiero w 
dom u. W jedn ym  m iejscu  
zu p ełn ie  zeszła farba  
(nie w y sch n ię te  na leżyc ie  
m eble w y sy ła  się do m a­
gazynów ), w górnej szaf­
ce brak półk i (ob iecano  
mi „dorzucić", jeżeli się  
znajdzie), d o ln ych  szafek  
n ie  m ożna by ło  otw orzyć  
ani przy pom ocy załączo­
n ych  k lu czy , anł w y tr y ­
chem . M usiałem  w ezw ać  
stolarza, który  zdjął blat 
i od w ew n ątrz od k ręc ił 
zam ki. K osztow ało  to do­
datkow o 20 zł ' He policzy  
ślusarz za rep erację  zam ­
ków  — n ie  w iem . T ym ­
czasem  — pozbaw ione  
zam ków  drzw iczk i przy­
m yk am ... sto łk iem .

No, cóż — w iązani-., 
braków  chyba n ielicha. 
N iech  się  w stydzi Woj, 
Przeds. H andlu M eblam i.

K lient W. W.

skich dyplomów, poselskich 
mandatów i... elektrycznych 
pralek oraz mechanicznych f: : - 
terek do podłóg i linoleum.

Chociaż... Czasami może żal 
tych dni, które męską połowę 
domu wypędzały „na rybkę- a 
dzieciaki naganiały do kuchu 
dla łasuchowania słodyczy spoi 
roztargnionej ręki matki.

*
„A dzisiaj jest Wielkanoc.
Dzwon rozmawia z dzwonem.
O, wesołe jest serce moje!“

K. I. Gałczyński
Jak Starówka Starówką, nie 

było takiego wesela! Samych 
„deróżek11 czternaście sunęło 
wąskimi uliczkami, podskaku­
jąc na wyboistych jezdniach. 
Wszystko co żyło, siedziało w 
oknach, żeby zobaczyć nieco­
dzienną kawalkadę. Zaraz p 
tern, wciągali na głowę jaką! 
świąteczną chuścinę czy kas-  
kiet i gnali za młodą parą do 
kościoła.

Tam msza rzymska w asy­
ście trzech księży. I tu pełna 
gala. — Ano niech ludzi# 
wiedzą, że to nie byle kto, ale 
córka samego Pyzika, najstar­
szego piaskarza warszawskiego 
na obu brzegach Wisły, ślub 
bierze.

W eseln i goście  przestępu ją  z  nogi 
na nogę. Czas im  sie dłuży'. Co 
słabsi w ysta ją  pod k ościo łem , ab 
ty lk o  doczek ać się m om en tu , k ied y  
bedzie m ożna na sp ocon ych  U  
rzach m łod ożeń ców  od cisn ąć  t r a iy -  
c y jn y  p oca łu n ek  ze ś lu b n ym i ży ­
czen iam i.

K toś tam  m ów i konspiracyjny*^  
szep tem :

— W iesz? P y z ik  czterdzieści li­
trów  w lodzie  trzym a...

W odp ow ied zi zapada p ełn e sza­
cunku m ilczen ie .

N a chodn iku  g ęstn ie je  ludzka .b i­
ba, P ysk i gęsto  znaczone krzyża­
kam i p lastrów  doskonale św iadczą, 
że w czorajsza  R ezu rekcja  szła *j» 
zdrow ym  hu ku  „k a lich lork ow cj"  
kanonady.

A le oto i czas do dom u. D orożk i 
zapełn iają  się i ca ły  dłu gi pochód  
w cisk a  s ię  znow u w  c ia sn otę  u li­
czek .

O bsypani —na szczęśc ie—p szen icą , 
m łodzi przytu lają  się do sieb ie  n i#  
skręp ow an i w śc ib sk im i spojrzen ia­
m i gon iącym i dw u k on n y pojazd , 
Ale tuż za p ierw szym  zakrętem , roi* 
dzieła ich  jak  ostre c ięc ie  nc 
strum ień  w ody. „Śm igus - D yngu  
— ryczy  ktoś z okna i m łodz  
zdążyli się  jeszcze o trzą sa  
pierw szej porcji, k ied y  drugi* 
dro w od y rozp rysnęło  im  się  
eam i kropel na głow ach.

P ryszczate  i ob lep ione pl* 
gęby ściągn ą ł gn iew . A le kk  
baćzyłi, że n aw et stary  P yz . 
pom ny zm arnow anej ślubnej 
ty , nadrabia m iną i blado si 
śm iecha — też w y b u ch n ęli głoś 
rechotem .

Starów ka um ie św iec ić  trąd*
Jej u lica to n ie  salon, g d z ie '  
tw orne pan ie skraplają „D yngu  
perfum ą w ycisk an ą  z gum o
m yszk i T.eia w iadrem , żeby
'■'••"Jgo zoi.-;.ałv pam ięci. Na r 
A lbo 1 dłużej.

Cała ta historia zdarzyła 
lat temu czternaście w ri ; 
czwartym wojny. (z e t ‘

t


